
Szkoła przed reformą
Podział roku na 2 semestry? ♦ Odrabianie lekcji
tylko w szkole! ♦ Zindywidualizowanie procesu

nauczania
WARSZAWA (PAP)

Ponad 300 tys. uczniów rocznie nie otrzy­
muje promocji do klasy następnej. Co należy
uczynić, aby tę sytuację poprawić? Szukając
odpowiedzi na to pytanie resort oświaty i wy­
chowania rozważa obecnie szereg zamierzeń
pod kątem przygotowań do nowego roku
szkolnego 1973—74.

Jednym z nich jest propozycja podziału ro­
ku nauki na dwa okresy w szkole podstawo­
wej i na dwa semestry w szkołach średnich i
zawodowych. Oznaczałoby to, iż uczeń byłby
klasyfikowany nie raz tylko — z końcem ro­
ku szkolnego, (jak ma to miejsce obecnie) ale
dwukrotnie. W tej sytuacji, przy słabszych
wynikach w nauce, nie musiałby powtarzać
całego roku szkolnego, ale jeden tylko okres
czy semestr.

Nie tylko jednak zmiana podziału roku
szkolnego jest brana pod uwagę. Wiadomo, że
uczeń — uczniowi nierówny. Jedni radzą so­
bie z nauką lepiej, innym przychodzi ona

trudniej. Dlatego też niezwykle istotne jest
stworzenie warunków do bardziej zindywi­
dualizowanego procesu nauczania, uwzględ­
niającego możliwości, uzdolnienia i predyspo­
zycje dziecka. Ważne jest wreszcie takie u-

łożenie planu zajęć szkolnych, które by pro­
wadziło do nieprzeciążania uczniów pracą
szkolną.

Również i w tej dziedzinie zamierza się podjąć
szereg przedsięwzięć. Dotyczyć one będą m. in.
korektur w programach nauczania, bardziej ra­
cjonalnego zadawania prac domowych poprzez
sprowadzenie ich zakresu i treści do wymagań
zgodnych z rzeczywistymi potrzebami i możliwo­
ściami ucznia.

Rozważana jest również możliwość organizo­
wania klas lub grup wyrównawczych dla ucz­
niów o niewielkich defektach psychofizycznych,
jak też dodatkowych zajęć lekcyjnych dla mło­
dzieży nie nadążającej za programem szkolnym.

Dla uczniów tzw. „przerośniętych’" (po klasie
V czy VI), mających trudności w nauce — roz­
waża się możliwość tworzenia klas, z odpowie­
dnio dostosowanym programem, o charakterze

przysposobienia zawodowego. Stworzy to tej gru­
pie młodzieży szansę ukończenia szkoły podsta­
wowej, co obecnie nie zawsze ma miejsce.

Odrębny niejako problem stanowią dzieci
najmłodsze. Są one zapisywane do szkoły o

pół roku wcześniej, a wyprzedzenie to ma się­
gać roku. Okres ten służyć będzie lepszemu
ich przygotowaniu do nauki w klasie I. W od­
niesieniu do uczniów w klasach początkowych
— od I do IV, proponuje się całkowite ogra­
niczenie nauki do murów szkolnych. Rozwa­
żana jest możliwość przeznaczenia jednej go­
dziny dziennie na odrabianie lekcji w szkoła
pod opieką nauczycieli.

Edward Gierek
przyjął

wicepremiera DRW
WARSZAWA (PAP)

W dniu 19 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przy­
jął przebywającego z krótką wizytą w Polsce członka Biura
Politycznego KC Partii Pracujących Wietnamu, wicepremie­
ra DRW Le Thanh Nghi.

W rozmowie, która przebiegała w serdecznej, przyjaciel­
skiej atmosferze, uczestniczyli członek Biura Politycznego KC
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów Józef Tejchma i członek
Sekretariatu KC PZPR, kierownik Wydziału Zagranicznego
Ryszard Frelek.

Obecni byli ambasadorzy obu krajów: Władysław Domagała
i Le Trang.

W toku rozmów I sekretarz KC PZPR przekazał wyrazy so­
lidarności i braterskiego poparcia dla nieugiętej walki narodu
wietnamskiego o położenie kresu wojnie i przywrócenie spra­
wiedliwego pokoju w Wietnamie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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S. Trepczyński
w Krakowie

(Inf. wł.) Pierwsze spotkanie wiceministra spraw zagra­
nicznych Stanisława Trepczyńskiego z aktywem partyjnym
naszego województwa wzbudziło olbrzymie zainteresowanie.
Sala konferencyjna KW wypełniona była pracownikami ko­
mitetów partyjnych, lektorami, przedstawicielami nauki, kul­
tury, organizacji społecznych. W spotkaniu uczestniczył I se­
kretarz KW, Józef Klasa.

S. Trepczyński, przewodniczący 27 Sesji ONZ, zwanej „pol­
ską sesją”, mówiąc o forum ONZ w. którym odzwierciedlają
się układy polityczne w świecie, podkreślił wzrost wpływów
krajów socjalistycznych na politykę międzynarodową. 27 Se­
sja, w wyniku inicjatywy Polski, podjęła wiele nowych pro­
blemów, np. po raz pierwszy w ONZ nadano wysoką rangę
ruchom narodowo-wyzwoleńczym. Aktywność naszej delega­
cji w ONZ przyczyniła się do dalszego wzrostu prestiżu Polski
na arenie politycznej.

Po odczycie wywiązała się długa dyskusja, w toku której
wiceminister odpowiadał na liczne pytania z dziedziny pol­
skiej polityki zagranicznej i aktualnych wydarzeń na świecie

Tego samego dnia w Klubie „Pod Jaszczurami" odbyło się
spotkanie z wiceministrem S. Trepczyńskim ze studentami. Mi­
nister przedstawił zebranym swą drogę do pracy w dyplomacji.
Opowiedział również o kuluarowych rozmowach prowadzonych
w czasie obrad Zgromadzenia Ogólnego. Liczne pytania padają­
ce z sali dotyczyły^ przede wszystkim roli Polski w utrzymaniu *

światowego pokoju, (jd, wam).

Rząd podjął decyzje w sprawie
dostaw nowości rynkowych

Projekt uchwały usprawniającej politykę inwestycyjną
19 bm. odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Rządu, na którym rozpatrzono
szereg spraw związanych z dalszym u-

“

sprawnieniem działalności inwestycyj­
nej .w roku bieżącym i w latach następ­
nych.

Obserwacja przebiegu prac nad pro­
jektem planu inwestycyjnego na 1973 r.

wykazała, że w szeregu resortów i jed­
nostek gospodarczych nadał występo­
wały nieuzasadnione często tendencje
do podejmowania inwestycji przede
wszystkim o charakterze kubaturowym,
polegającym na budowie od podstaw
nowych obiektów. Natomiast udział
przedsięwzięć modernizacyjnych jest
ciągle zbyt niski.

Prezydium Rządu rozpatrzyło przygo­
towany w związku z tym przez komi­
sję rządową do spraw usprawnienia re­
alizacji inwestycji i budownictwa pro­
jekt nowej uchwały Rady Ministrów,
istotnej z punktu widzenia całokształtu
polityki inwestycyjnej. Intencją tej u-

chwały jest wprowadzenie większej dy­
scypliny w działalności inwestycyjnej o-

raz zwiększenie odpowiedzialności in­
westorów za oszczędne i efektywne wy­
datkowanie środków inwestycyjnych.
Resorty i rady narodowe zostały zobo­
wiązane do weryfikacji zadań inwesty­

cyjnych przewidzianych do realizacji w

latach 1974/75 pod kątem możliwości u-

zyskania zaplanowanych efektów pro­
dukcyjnych i usługowych w rezultacie
bardziej intensywnego wykorzystania
majątku trwałego, lub zastępowania
budowy nowych obiektów modernizacją
istniejących urządzeń.

Projekt Uchwały przewiduje prefe­
rencje ekonomiczne, które sprzyjałyby
poszukiwaniu możliwości rozwoju pro­
dukcji i usług w drodze pozainwesty-
cyjnych posunięć techniczno-organiza­
cyjnych, a jeśli te okażą się niewystar­
czające — w drodze inwestycji typu
modernizacyjnego.

Instrumentem zachęcania jednostek
gospodarczych do rozszerzenia w proce­
sach inwestycyjnych działalności o cha­
rakterze modernizacyjnym będzie także
wprowadzona do projektu Uchwały za­

sada, która przewiduje możliwość wy­
korzystania wygospodarowanych tą
drogą oszczędności w nakładach budo­
wlano-montażowych na zwiększenie
programu budownictwa mieszkalnego i
socjalnego.

Na wniosek ministra handlu wewnę­
trznego i usług Prezydium Rządu pod­
jęło decyzję w sprawie dostaw na rynek
w 1973 r. towarów nowych bądź w isto­
tny sposób unowocześnionych. Zgodnie
z nią ministrowie resortów gospodar­
czych powinni w b. r. zapewnić znaczny
wzrost dostaw tego rodzaju artykułów.
W decyzji określono dla każdego resortu
konkretne listy towarowe nowości pro­
dukcyjnych, a także wskaźniki udziału
wyrobów nowych lub zmodernizowa­
nych w ogólnym planie dostaw rynko­
wych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt
ustawy o utworzeniu Urzędu Energii
Atomowej. Powstanie on w miejsce do­
tychczasowego urzędu pełnomocnika
rządu do spraw wykorzystania energii
jądrowej.

CisiaH!

o niedawna wydawało mi się, że jestem krzywdzony.
Miałem poczucie własnej śmieszności — wciąż bra­
kowało mi zasadniczych informacji. Pobekiwałem
żałośnie jak błędna owca, perfidnie niedoinformowa­
na. Wyspecjalizowałem się więc w zadawaniu pytań

do tego stopnia, że uczyniłem z tego żałosnego kompleksu
swój zawód — zostałem dziennikarzem.

Dziś proszę tylko o 5 minut ciszy
Kiedyś na przykład wciąż zachodziłem w głowę, co też bę­

dzie z budownictwem mieszkaniowym w Polsce i nikt nie ra­
czył mnie kompetentnie poinformować na temat naszych per­
spektyw w tej dziedzinie. Dziś wiem na ten temat wszystko
— a nawet więcej.

I proszę tylko o 5 minut ciszy.
W ogóle o mieszkaniach wiem wszystko. Wiem, że zbudu­

jemy drugą Polskę: — bez ciemnych kuchni, w nowych fa­
brykach domów Dziś jestem do tego stopnia poinformowa­
ny, że wiem nawet o co spytał profesor Estreicher redaktora
Czumę z TV, w związku z nadmiarem informacji na temat
budownictwa Nie wierzycie? Profesor spytał:

— Panie Czuma, dlaczego w telewizyjnych redakcjach lu­
dzie wciąż chodzą po błocie, zamiast pracować?

Redaktor Czuma z TV nie śmiał odpowiedzieć: — „Nie od
razu Kraków zbudowano" — ma jeszcze chwalić Boga — res­
pekt przed profesorem. Tę informację zawdzięczam akustyce
w nowym budownictwie.

MAC/EJ GZl/MOWSK!

Budowlanym i sąsiadom sąsiadów

dedykuję czyli żądam szeptem
W każdym razie proszę o 5 minut ciszy!
No bo jak tu nie prosić o ciszę, jak tu się nie skarżyć na

nadmiar informacji, jeśli nie tylko wiem wszystko o strategii
mieszkaniowego rozwoju — ale więrn również wszystko o

swoich, sąsiadach spod podłogi i zza ściany. Chciałbym, żeby

ta druga Polska była bez zbędnej akustyki i zbędnej informa­
cji.

Kiedy Andrzej Wajda w programie „Wszystko za wszyst­
ko" poprosił o 3 minuty ciszy w nagrodę za szczerość — prze­
raziłem się. Wyobraziłem sobie te wszystkie hałasy, krzyki,
chrapania i posapywania jego wrogów — przewodzone przez
sufity i ściany w całej Polsce. Mniemam, że artysta chciał
się z nami podzielić ciszą — niestety, było to marzenie ściętej
głowy — czyli artystyczna prowokacja Marzenia o ciszy koń­
czą się u nas na kolegiach i posterunkach MO. Nie chodzi tu,
rzecz jasna, o awanturników — o tych nie godzi się dyskuto­
wać. Spokojny obywatel, przygotowujący przemówienie na

akademię, jeśli ma zwyczaj głośnego czytania — może trafić
za kratki zamiast do prezydium. A co się może stać przy tej
akustyce z poetami, aktorami, muzykami? Nie jestem też
pewien czy w takich warunkach akustycznych można się na­
prawdę kochać, albo prowadzić dyplomatyczne rozmowy? W
tej sytuacji akustycznej każdy kto domaga się ciszy... zakłóca
porządek publiczny. Natarczywe domaganie się ciszy — bez
poczucia realizmu z natury rzeczy jest głośniejsze niż
prowadzenie nocnej rodaków rozmowy.

Kto zachowuje się dzisiaj głośniej — ten który dyskutuje
z przyjaciółmi czy ten, który wali w jego podłogę miotłą
przywołując go do rzekomego porządku? Kto łamie prawo?

Proszę o 5 minut ciszy — w drugiej Polsce żądam tego —

szeptem!!!

„Gdyby nie kolumny Baalbeck, byłoby mniej piękna
na świecie i mniej poezji w niebie Libanu" miał napisać
jeden z pisarzy francuskich.

O słynnych świątyniach Jupitera i Bachusa czytajcie n«

str. 6 w korespondencji z Libanu:
Na zdjęciu: fragment świątyni Bachusa w Baalbeck.

Roman Lencewicz
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A
Gdy chce ktoś zapowiedzieć lub podliczyć

postęp, zwłaszcza w sferze techniki, arytme-
§ tyka staje się mało użytecznym narzędziem.

Bo jak tu dodawać prototyp lokomotywy do

noWych preparatów nasercowych, jak porów-
X nywać aparaty mikroplazmowe z oponami ra-

dialnymi?
k kd/,UV ---- WŁJ 5-------------- *■'-------- *

e to wartość niezamienna, trudno porównywalna z wy-
N robami innej branży. Poza przypadkami noszącymi
X jawne cechy geniuszu, w innych — klasyfikacjaV i wszelkie rachunki możliwe są w obrębie bardzo ogra-
S niczonego pokrewieństwa. Można jeszcze liczyć na

V __X—ł_S______ X____ — aUwo hinrolr m rli nono ra łów!

I

Każdy — ważny oczywiście — produkt przemysłowy,

sztuki nowe typy prostych obrabiarek, radioaparatów;
ale już stopniowanie, ’awet w tych przypadkach, ma

małą wartość — są to dobra nieporównywalne, zatem

nie . sposób orzec, co uznać za większe wydarzenie,
zbudowanie nowej maszyny czy nowego odbiornika?

A jednak, mimo tycb zastrzeżeń, liczby i w tym
przypadku mają wartość. Jeśli zaufać ludziom ukła­
dającym indeksy nowości — a są wszelkie ku temu

podstawy — jeśli przyjąć, iż każdy ze swojej branży,
wybiera innowacje najistotniejsze, wówczas powstaje
w ten sposób wykaz celów pierwszorzędnych, który,
jeśli wiele zawiera pozycji, świadczy o narodowych
ambicjach.

Przegląd propozycji przedstawionych przez
poszczególne resorty przemysłowe daje wła­
śnie prawo do takiego stwierdzenia. Przemysł
n Roku Nauki zamierza wystąpić godnie.

Nie chodzi tu, rzecz jasna, o swoistą rekordomanię;
oczywiste są związki między ładunkiem postępu, inno­
wacji, przyspieszeniem rozwoju a warunkami życia. Na

prawie ośmioprocentowy wzrost dochodu narodowego
założony na dwanaście przyszłych miesięcy, na popra­
wę spożycia niemal o 1/10 musi także zapracować nowa

technika. I na to właśnie złoży się wykonanie prawie
trzystu zadań polegających na rozpoczęciu produkcji
nowych, ważnych wyrobów, na opanowaniu prawie
dziewięćdziesięciu nowych procesów technologicznych.
Mając na uwadze wszelkie przedstawione tu zastrzeże­
nia, z pełnym spokojem możemy już przyjąć do wia­
domości dwukrotną, licząc na sztuki, przewagę celów

planowanych nad osiągniętymi w roku dopiero co mi­
nionym. Bo przyjęliśmy, że każda z wytwórni, każda
z placówek uczestniczących w postępie wstawiła, po­
dobnie jak przed rokiem, sprawy najważniejsze.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Księżycowe manewry
Łunochoda-2“

Czy Waszyngton znowu nie uczyni uniku? • SPORT • SPORT • SPORT

Obrady w Helsinkach

Odbyło się tu w piątek ko­
lejne plenarne posiedzenie w

ramach wielostronnych
mów przygotowawczych
Europejskiej
pieczeństwa
Przemawiali

Francji, San

Następne posiedzenie odbędzie
się 22 stycznia.

roz-

do

Konferencji Bez-
1 Współpracy,
przedstawiciele

Marino i Cypru.

E. Heath uda się
do USA

Premier W. Brytanii, E.
Heath 1 minister spraw za­
granicznych, A. Douglas Ho­
me udadzą się 30 bm. z wizy­
tą oficjalną do Waszyngtonu.

Ustawa o ograniczeniu
uprawnień prezydenta

USA
Senatowi amerykańskiemu

przedstawiono do ponownego
rozpatrzenia projekt ustawy o

ograniczeniu uprawnień prezy­
denta USA w dziedzinie woj­
skowej przez wprowadzenie
zasady, że każda akcja mili­
tarna Stanów Zjednoczonych
będzie wymagała aprobaty
Kongresu w ciągu 30 dni.

Nagrody im. Norwida

Jury nagrody lm. C. K . Nor­
wida, przyznawanej corocznie
za Indywidualną wystawę prac
malarskich o poważnym zna­
czeniu artystycznym przyznało
dwie równorzędne nagrody ar-

tystom-malarzom: Wl. Borow­
skiemu oraz Zb. Makowskie­
mu.

W. Kiriilin nagrodzony
Orderem Lenina

Zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, akade­
mik W. Kiriilin został nagro­
dzony Orderem Lenina za

wielkie zasługi dla państwa
radzieckiego oraz w związku
> 60 rocznicą urodzin.

MOSKWA (PAP)
Kolejny seans łączności z drugim radzieckim „Łunochodem”

odbył się 18 bm. w nocy. Aby dotrzeć do wyznaczonego miej­
sca, aparat musiał przejechać kilka metrów naprzód, następ­
nie dokonać zwrotu o ponad 100 stopni, po czym wąskim prze­
smykiem między dwoma głębokimi kraterami przedostać się

na krawędź stromego stoku oraz znów skręcić pod kątem
niemal prostym.

Po zatrzymaniu „Łunochodu? w środku wybranego terenu

włączono urządzenie „Rifma” służące do ustalenia składu che­
micznego regolitu — górnej warstwy gruntu księżycowego.

Końcowa faza prac nad tekstem

W przyszłym tygodniu parafowanie porozumienia?

Serdecznie podejmowany

Generałl. Korownikow
w podwawelskim grodzie

(Inf. wl.) Wczoraj, generał
Iwan Korownikow był obecny
w Nowej Hucie, w kombina­
cie im. Lenina. Rozmawiał z

robotnikami, przedstawiciela­
mi aktywu społecznego i gos­
podarczego, Przed 28 laty żoł­
nierze walczący pod dowódz­
twem Korownikowa przeby­
wali też we wsiach — Bień-
czyce, Mogiła, Czyżyny. Dzi­
siaj radziecki generał zwiedza!
największy polski kombinat
metalurgiczny, powstały na

polach tych wsi, wzniesiony
dzięki pomocy ZSRR. Tak
więc, jak stwierdził generał
łączy nas trud bojowy i wiel­
kie braterstwo okresu pokojo­
wego.

Polacy nie zapominają dni bo-

haterskiej wojny — jednym z

licznych dowodów tego mnie­
mania jest muzeum czynu zbroj­
nego ZBoWiD przy kombinacie
iru. Lenina. I tam też gościł ra­
dziecki wojskowy, honorowy o-

bywatel miasta Krakowa, ak­
tywny działacz Tow. Przyjaźni
Radziecko-Polskiej.

Wieczorem I. Korownikow
spotkał się z przedstawiciela­
mi kierownictw redakcji kra­
kowskich dzienników, radia i
telewizji, z dziennikarzami
zajmującymi się problematy­
ką radziecką. Spotkanie, w

którym uczestniczył sekretarz
KW PZPR Andrzej Czyż, u-

płynęlo w niezwykle serdecz­
nej atmosferze.

1 (J)

28 rocznica wyzwolenia

Kraków na trasie
do Monte Carlo

! Wielobarwna
„Mała Encyklopedia
Powszechna PWN"

W końcu br. powinna się u-

kazać w księgarniach nowa

edycja „Małej Encyklopedii
Powszechnej PWN”, bijącej
wszelkie rekordy wydawnicze
— dotychczas sprzedano już
1.200 tys. egz. Przygotowywa­
na nowa edycja będzie pierw­
szą kraju encyklopedią ko­
lorową — czterobarwne foto­
grafie.

Wysokie kary więzienia
za próbę uprowadzenia

samolotu
W piątek przed sądem w

Pradze zakończył się prozes^
5-osobowej grupy niebezpiecz­
nych przestępców; którzy w

grudniu 1972 r. uslłęwali upro­
wadzić do NRF samolot cze­
chosłowackich linii lotniczych.
Wyrokiem sądu, P. Havelka

skazany został na 9 lat poz­
bawienia wolności, A. Velek
na 7,5 roku, V. Drażny na 6

lat, L. Rzerzicha na 4 lata, a

A. Havelka — pomagający w

przygotowaniu porwania sa­
molotu — na 18 miesięcy wię­
zienia.

Operacja rozdzielenia
sióstr syjamskich

W stolicy DRW, grupa leka­
rzy pod kierownictwem zna­
nego wietnamskiego specjalis­
ty, prof. Ton Hhat Tunga,
przeprowadziła skomplikowa­
ną operację rozdzielenia sióstr

syjamskich.

iiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiir

NA MAPIE POGODY: Wyi
rosyjski sięga przez Skandy­
nawię nad Morze Północne i
w jego zasięgu znajduje się
północna Polska. Pozostała
część kraju będzie pod wpły­
wem niżu węgiersko-wloskie-
go.

OD TATR DO BAŁTYKU:

Mglisto, duże zachmurzenie.
Okresami opady śniegu. Mak­
symalna temperatura w dzień
od —4 st. na Podhalu do —2
1 0 st. na pozostałym obszarze
Polski południowej, najniższa
w nocy odpowiednio od —6 do
—3 st. W Tatrach do —10 st. w

nocy. Wiatry słabe i umiarko­
wane.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: O godz. 13 notowano

w Polsce południowej: Kra­
ków, Tarnów —1, Nowy Sącz,
Zakopane 0, Kasprowy Wierch
—4 st. W stolicach europej­
skich: Moskwa —22,
wa —3, Sztokholm 0,
Madryt 4, Rzym 12,
15, Ateny 16 st.

NASZ KOMENTARZ: Pogo­
dę w Polsce kształtują dwa
układy baryczne. W poludnto- .

wych rejonach po Kielce oraz

na wschodzie występowały 0-

pady, reszta kraju miała prze­
jaśnienia. Najwięcej śniegu
spadlo w górach. Zaskakuje
duża rozpiętość temperatury w

Europie od ok. 20 st. w Gre- '

cji do —35 st. w rejonie Pe- ;

czory.
BIOMET INFORMUJE: Prze- !

dłużony czas reakcji i wzmo-
'

żona zapadalność kataralna.
Warunki drogowe: widzialność
szczególnie rano ograniczona,
drogi mokre, miejscami oblo­
dzone. Warunki niebezpieczne.

(orli

Wcirsza-
Lonclyn.
Lizbona

^
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Generał broni Z. Berling
honorowym obywatelem

miasta Nowego Sącza
(Inf. wł.) Nowy Sącz obchodzi

bardzo uroczyście 28 rocznicę
swego wyzwolenia. Z okazji tej
na uroczystej wspólnej sesji
Miejskiej i Powiatowej Rad Na­
rodowych podjęto uchwałę o na­
daniu generałowi broni Zygmun­
towi Berlingowi godności hono­
rowego obywatela miasta Nowe­
go Sącza, w uznaniu wybitnych
zasług w tworzeniu Ludowego
Wojska Polskiego i oswobodzenia

Ojczyzny z hitlerowskiej niewoli
oraz wkład w rozwój ziemi są­
deckiej. Generała . udekorowano
również Złotą Tarcza Herbową
miasta Nowego Sącza i Złotą
Odznaką „Zasłużony w Rozwoju
Sądecczyzny”. Za to,wyróżnień.ję
pełnymi wzruszenia, gorącymi i

serdecznymi słowami podzięko­
wał pierwszy naczelny wódz

Ludowego Wojska Polskiego, bu­
downiczy niepodległej Polski.

Drogiemu 1 czcigodnemu gene­
rałowi gratulacje i życzenia zło­
żył także członek Egzekutywy
KW PZPR, przewodniczący
WRN Wit Drapich.

W czasie Sesji Złotą Tarczą
Herbową miasta Nowego Sącza
udekorowany

' został również
Bolesław Szurmiak — nauczy­
ciel Z. Berlinga.

W czasie swego,,pobytu w No­
wym , Sączu generał odwiedził
szkołę podstawową nr 8 im. Wła­
dysława Jagiełły, w której przed
laty był uczniem. (sś)

Podkrakowscy rolnicy
o rezerwach produkcyjnych

(Inf. wl.) Krajowa narada

aktywu partyjno-gospodarczego
zwróciła baczną uwagę na pro­
blemy produkcji rolnej. Apel
partii i rządu o jeszcze lepszą i

wydajniejszą pracę spotkał się z

natychmiastowym odzewem w

Krakowskiem. Wczoraj na spot­
kaniu aktywu partyjno-gospo­
darczego pow. krakowskiego za­
stanawiano się nac.' możliwościa­
mi dalszej intensyfikacji pro­
dukcji rolnej. Jak wskazywano,
niezależnie od zwiększonych za­
łożeń produkcyjnych, rolnicy in­
dywidualni gospodarujący wokół

wielkiego Krakowa, dzięki lep­
szej uprawie ziemi, intensyw­
niejszemu nawożeniu, wykorzy-

Na kon-

poszcze-
wskazy-

wielkie

staniu istniejących pomieszczeń
inwentarskich itp., będą mogli
dać w br. dodatkowe ilości pro­
duktów rolnych, wartości ponad
21 min zl.

Nie jest to jeszcze ostatnie sło­
wo — zwracano uwagę,
kretnych przykładach z

gólnych wsi i gromad
wano, iż istnieją tam

różnice w plonach, w produkcji
mleka i mięsa. Na zbliżających
się naradach aktywu gminnego
trzeba więc będzie zastanowić

się, jak wykorzystać istniejące
rezerwy. W jaki posób zaktywi­
zować gospodarstwa, które je­
szcze nie podjęły wyzwania no­
woczesności w rolnictwie, (ep)

Mini-kineskopy
do telewizorów
turystycznych

WARSZAWA (PAP)
Zakłady Lamp Oscyloskopo­

wych w Piasecznie przygotowu­
ją się do produkcji nowego typu

PARYŻ (PAP)
W podparyskiej miejscowości

Gif-sur - Yvette toczyły się
wczoraj rozmowy ekspertów
DRW i USA. Trwały 4 godziny.
Rokowania są ściśle tajne.

PARYŻ (PAP)
We wtorek 23 stycznia zosta­

ną wznowione w stolicy Fran­
cji poufne rokowania między
specjalnym doradcą prezydenta
USA, H. Kissingerem a specjal­
nym doradcą- delegacji
na konferencję paryską
wie Wietnamu, Le Duc
celu zakończenia prac —

głosi oficjalny komunikat opu­
blikowany w czwartek wieczo­
rem jednocześnie w Paryżu i Wa-

szyngtonie — nad tekstem poro­
zumienia o zaprzestaniu wojny
i przywróceniu pokoju
namie.

w Wiet-

zarówno

jak też

DRW
w spra-
Tho, w

jak

Po raz pierwszy
strona amerykańska,
wietnamska, otwarcie i oficjal­
nie stwierdzają, że celem kolej­
nej rundy poufnych rozmów bę­
dzie zakończenie prac nad teks­
tem porozumienia pokojowego,
co oczywiście zakłada, że osią­
gnięto porozumienie w sprawach
zasadniczych.

Trudno w tej chwili przewi­
dywać, jak długo potrwa nowa

faza poufnych rokowań amery­
kańsko - północnowietnamskich.
Nie wyklucza się jednak, że u-

kład w sprawie zaprzestania
wojny i przywrócenia pokoju w

Wietnamie może być parafowa­
ny na początku przyszłego ty­
godnia. Hipoteza ta opiera się
głównie na fakcie, że choć nie
zostało wyznaczone na przy­

szły czwartek kolejne plenarne
posiedzenie konferencji parys­
kiej w sprawie Wietnamu, ale

rzecznicy wszystkich czterech

delegacji dali wyraźnie do zro­
zumienia, że posiedzenie odbę­
dzie się — tylko dokładny ter­
min nie został ustalony. Uważa

się, że termin posiedzenia jest
uzależniony od końcowych roz­
mów Le Duc Tho — Kissinger
w sprawie porozumienia poko­
jowego.

Umowa o pomocy
Polski dla DRW

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
19 bm. zakończyła się w War­

szawie doroczna III sesja polsko-
wietnamskiej komisji współpra­
cy naukowo-gospodarczej i

naukowo-technicznej.
W wyniku rozmów, w czasie

których podkreślono z zadowole­
niem dalszy rozwój braterskiej
współpracy między narodami

polskim i wietnamskim, podpisa­
na została umowa o pomocy
PRL dla Wietnamu na 1973.

M. Szczepański
w Krakowie

W Krakowie bawił wczoraj
Maciej Szczepański prezes Komi­
tetu do Spraw Radia i Telewizji.
Spotkał się on m. in. z dzienni­
karzami i pracownikami Ośrodka
TV i Rozgłośni Radiowej w Kra­
kowie. W czasie spotkania dys­
kutowano na temat spraw pro­
gramowych i Większego udziału

obydwu rozgłośni w programach
ogólnopolskich.

Gościmy
prof. dr H. Baskau

(Inf. wl.) . Od kilku dni prze­
bywa w Krakowie dziekan Wy­
działu WF Uniwersytetu z Ros-
to‘cku, członek Prezydium Rady
Naukowej d/s WF (w NRD —

prof. dr Heinz Baskau. Gość z

NRD odwiedził ośrodki akade­
mickie w południowej Polsce:

Krakowie, Rzeszowie, Katowi­
cach, gdzie zapoznał się z pracą
tamtejszych szkół wyższych
kształcących kadry WF; wygło­
sił także szereg specjalistycz­
nych referatów. W trakcie poby­
tu w Krakowie zwiedził AWF, z

którą Uniwersytet w Rostocku

utrzymywać będzie ścisłe kon­
takty. (s)

wyroków
na zabójcach J. Gerharda

WARSZAWA (PAP)
Wyrokiem Sądu Wojewódzkie­

go dla m. st. Warszawy zostali
skazani na karę śmierci z pozba­
wieniem praw publicznych na

zawsze Zygmunt Garbacki uro­
dzony 23. 3. 1945 r. w Milanów­
ku i Marian Roman Wojtasik u-

rodzony 5 . 8 . 1946 r. w Warsza­
wie za dokonanie w Warszawie
20 sierpnia 1971 r. w celu rabun­
kowym zabójstwa Jana Gerhar­
da.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił
rewizji obrońców Garbackiego i

Wojtasika i wyrokiem z 27
września 1972 r. utrzymał w mo1

cy zaskarżony wyrok Sądu Wo­
jewódzkiego.

Rada Państwa nie skorzystała
z prawa łaski w stosunku do

Wręczenie dyplomów za dobrq pracę

Dalsze zobowiązania

Z 9 punktów startowych wy­
ruszyli wczoraj na trasę pierw­
szego etapu 42 Rajdu Monte
Carlo kierowcy 321 samocho­
dów. Warszawa również że­
gnała rajdowców, o godz. 13.24
z rampy ustawionej na bieżni
Stadionu Dziesięciolecia zje­
chał wśród owacji pierwszy
samochód — austriackiej zało­
gi Rusling — Weiss.

Ponad 2 tys. mieszkańców
Radomia zgromadziło się
wzdłuż szosy E-7, po której ja­
dą do punktu kontroli czasu w

Krakowie rajdowcy. Pierwszy
z 16 samochodów minął rogat­
kę miasta, o godz. 14.30.

W Kielcach pierwszymi raj­
dowcami byli Mucha z Żysz-
kowskim. W minutowych od­
stępach przejechały następne
polskie fiaty.

O godz. 17 na punkt kontroli
czasu usytuowany w Rynku
Głównym w Krakowie wje­
chała jako pierwsza polska za­
łoga Smorawiński — Zembrzu-
ski na BMW 2002ti. Do godz
17.30 w Krakowie zameldowa­
ło się 14 załóg. Jako ostatni
kilka minut po 14 załodze pod­
jechał „polski fiat” Andrzeja
Jaroszewicza i Andrzeja Szul-1

ca. Na trasie do Krakowa mie­
li oni awarię układu zasilania
paliwem i defekt wycieraczek.
Obie usterki usunięto natych­
miast w czasie godzinnej
przerwy w Krakowie. Drobne
kłopoty w systemie hamulco­
wym zgłosił mechanikom Ro­
bert Mucha.

Agencje światowe informu­
ją, że niemal jednocześnie wy­
ruszyli kierowcy startujący z

Rzymu.
Ze Szwecji nadeszła wiado­

mość, że wszyscy kierowcy,
którzy wyruszyli z Oslo szczę­
śliwie przybyli na pierwszy
punkt kontroli w Goeteborgu.

Po Rzymie, Oslo i Warszawie
również i z Glasgow wyruszyli
uczestnicy RMC.

Z Aten nadszedł meldunek, że

stolicę Grecji opuściło 6 rajdow­
ców, którzy stamtąd wyruszyli
do Monte Carlo.

O godz. 18.16 z krakowskiego
rynku kolejno odjechali kierow­
cy rajdowi, dla których następ­
nym punktem kontroli czasu

jest skrzyżowanie na autostra­
dzie pod Wrocławiem. Jak infor­
mują organizatorzy wszystkie
załogi jadą w regulaminowym
czasie, bez spóźnień.

telewizyjnych lamp kineskopo­
wych. Będzie to nowa rodzina
mini - kineskopów przeznaczo­
nych do przenośnych, campingo­
wych telewizorów zasilanych
bateriami. Opracowano już kon­
strukcję i technologię oraz wy­
konano modele małych kinesko­
pów 12-calowych. Prowadzone są
także prace nad kineskopami
16-calowymi dla campingowych] obu sprawców. Wyrok został wy-
telewizorów. 1 konany.

Styczniowy atak zimy
Na drogach — gołoledzi ® Opóźnienia autobusów PKS

(Inf. wl.) Nareszcie sypnęło
śniegiem — cieszą się amatorzy
„białego szaleństwa”. Mniej po­
wodów do radości ma służba

drogowa, gdyż obfite opady
śniegu w całym woj. krakow­
skim spowodowały znaczne za­
kłócenia w komunikacji. Na
wielu odcinkach dróg — zwła­
szcza lokalnych — zaczęły się
tworzyć zaspy, dochodzące już
nawet do pół metra. Ale głów­
nym wrogiem kierowców jest
gołoledż, mokry śnieg ubity ko­
łami samochodów tworzy istną
ślizgawkę.

Trudne warunki odbiły się na

rytmiczności jazdy autobusów
PKS. Jak poinformował nas w

godzinach wieczornych dyżurny
dyspozytor na dworcu PKS w

Krakowie autobusy kursowały z

dużymi opóźnieniami, dochodzą­
cymi niekiedy do dwóch godzin.
Największe opóźnienia notowa­
no z powiatów nowosądeckiego i

limanowskiego (szczególnie śli­
sko było na odcinku Limanowa
— Żegocina): również i na „za­
kopiance” warunki jazdy były
ciężkie, a w godzinach południo­
wych trzeba było wzywać służ-

bę drogową do posypywania
drogi w rejonie Obidowej, gdyż
autobusy nie mogły poruszać się
po śliskiej nawierzchni.

Dyspozytor WZDP poinformo­
wał nas, że na drogach woj. kra­
kowskiego . pracowało wczoraj
w godzinach wieczornych 55 płu­
gów, blisko 150 mechanicznych
piaskarek i prawie 300 robotni­
ków. Konieczna jest jednak peł­
na mobilizacja służby drogowej,
aby nie doprowadzić do więk­
szych zakłóceń w komunikacji.

Równie obfite opady śniegu
wystąpiły w samym Krakowie
Na ulicę wyjechały 22 piaskarki
MPO, które jednak nie mogły
sobie poradzić z gołoledzią. Nie
od dziś wiadomo, że Kraków nie

dysponuje
sprzętu do

ślizgawicą,
czornych
MPO 20 pługów,
wkroczyć do akcji, gdyby
nie przestał padać. Ślisko było
też na chodnikach — a to głów­
nie z winy dozorców, którzy nie

odgarniali śniegu, nie posypy­
wali chodników piaskiem. Am­
bulatorium Chirurgiczne przy-

jęło wczoraj ponad 150 pacjen­
tów.

Tymczasem w Karkonoszach
— jak donosi korespondent PAP,
choć temperatura spadła do mi­
nus 7 st. — nadal śnieg nie pa­
da. (ans)

wystarczającą ilością
walki zc śniegiem
W godzinach
ściągnięto do

które

i
wie-

bazy
miały
śnieg

Zima zawitała w Tatry
(Inf. wł.) Po prawie miesięcz­

nym oczekiwaniu narciarze i
wczasowicze przebywający w

ośrodkach wypoczynkowych w

południowej części województwa,
doczekali się wreszcie śniegu.
Przez cały wczorajszy dzień sy­
pało w Tatrach i pod górami.
Powesalały miny narciarzy, po
ulicach Zakopanego zaczęły kur­
sować góralskie sanki. Śnieg u-

cieszył także budowniczych wy­
ciągu narciarskiego na Długiej
Polanie w Nowym Targu. Dziś

wyciąg ten zostanie przekazany
do użytku.

Synoptycy i „starzy górale”
przepowiadają dalsze opady
GOPR przestrzega turystów, by
zachowali ostrożność w górach,
istnieje bowiem możliwość pow­
stawania lawin, (sir)

(Inw. wl.) Wczoraj Zakłady A-
zotowe im. F. Dzierżyńskiego w

Tarnowie dołączyły do dyskusji
nad możliwością wykonania w

br. dodatkowej produkcji. Tego­
roczny plan zakładów został

podwyższony w stosunku do re­
zultatów osiągniętych w 1972 r.

o470minzł,tojestook.10proc.
Dyskutowano więc o możliwoś­
ciach uruchomienia istniejących
jeszcze rezerw- produkcyjnych i

osiągnięciach dodatkowej pro­
dukcji w granicach 50 min zł.

Decyzje w tej ważnej sprawie
zapadną w czasie najbliższej kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go.

Załoga tarnowskich „Azotów”
otrzymała też dyplom uznania,
nadany przez KC PZPR i Prezy­
dium Rządu za ubiegłoroczne o-

siągnięcia produkcyjne.
*

Wśród przedsiębiorstw i zjed­
noczeń wyróżnionych dyplomem
uznania KC i rządu za szcze­
gólne osiągnięcia w rozwoju do­
datkowej produkcji do „banku
20 mld” znalazła się też „Petro-

chemia”. Załogi zakładów zgru­
powanych w tej organizacji
przemysłowej, dały w ub. r. do­
datkową produkcję wartości 1
mld zł. W br. Zjednoczenie ma

dać produkcję w wysokości 52,2
mld zł, o

sunku do
11 proc, więcej w sto-

ub. r.
*

załoga ZPC „Wawel”Także
została wyróżniona dyplomem
dobrej pracy, podpisanym przez
E. Gierka i P. Jaroszewicza.
Wartość dodatkowej produkcji
w 1972 r. wyniosła w sumie
93 min zł. Mimo wzrostu zadań

produkcyjnych o przeszło 12

proc., załoga postanowiła dać
dodatkowo na rynek w br. towa­
rów za sumę 42 min zł.

*

Załoga NZPS „Podhale” w No­
wym Targu podjęła dodatkowe

zobowiązania, które szacuje się
wstępnie na sumę 20 min zł. No­
wotarscy obuwnicy zostali także

wyróżnieni dyplomem uznania
KC partii i rządu Wręczenie na­
stąpiło podczas uroczystego ple­
num KZ partii.

W bieżącym 5-leciu

przemysłu
e

^

Gazety szybciej dotrą do Czytelników

Sejmowa Komisja Kultury i

Sztuki, obradująca pod przewod­
nictwem posła W. Lassoty (SD),
rozpatrzyła problemy moderni­
zacji i reorganizacji przemysłu
poligraficznego oraz informacją
prezesa RSW „Prasa — Książka
— Ruch” na temat reorganizacji
ruchu wydawniczego spółdzielni.

Znaczna część zakładów poli­
graficznych zlokalizowana jest
w doraźnie adaptowanych bu­
dynkach, a maszyny są często
przestarzałe. Opracowany został

program rozwoju poligrafii i jej
modernizacji, który będzie rea­
lizowany w dwóch etapach. W
I etapie — do 1980 r. przewiduje
się m. in. wyposażanie zakładów

poligraficznych w nowoczesne

maszyny i urządzenia oraz po­
prawę stanu wykorzystania ist­
niejącego i nowo instalowanego
sprzętu. W II etapie — w latach
1980—1990 skoncentruje się uwa­
gę głównie na dalszej intensyfi­
kacji produkcji, na nowoczes­
nym sterowaniu procesami tech-

nologicznymi. Na rozwój tego
przemysłu przeznacza się poważ­
ne środki inwestycyjne.

W bieżącym 5-leciu zwiększo­
no środki przeznaczone na in­
westycje poligraficzne do 2 mld

zł, a fundusze przeznaczone na

zakup maszyn wzrosły 10-krot-
nie. Niezbędne jest podjęcie wy­
siłków dla przyspieszania reali­
zacji inwestycji oraz zabezpie­
czenia odpowiednich mocy wy­
konawczych.

W dyskusji posłowie zwracali

uwagę, że istnieje możliwość

lepszego niż dotychczas wyko­
rzystania istniejącego potencjału
produkcyjnego w poligrafii. Po­
trzebne jest jednak — zdaniem

posłów — unowocześnienie nie

tylko procesów produkcyjnych,
lecz także zarządzania i systemu
ekonomiczno-finansowego. Wie­
le uwagi poświęcono sprawom
podwyższania kwalifikacji oraz

szkolenia kadr zatrudnionych w

tym przemyśle.

Bliżej „wielkoeuropejskich” spalin
Obudziła się we mnie żyłka

sportowca, poszedłem więc wczo­
raj zobaczyć przejazd zawodni­
ków rajdu Monte Carlo. A oto

wrażenia:
Wpadłem w zbiorowisko ludzi,

stali i oczekiwali na pierwsze sa­
mochody. W samym środku ul.

Szewskiej młodzież wspięła się
na rusztowania remontowanego
właśnie budynku.

Nadjechali. Ktoś ryknął. Roz­
gorączkowani młodzieńcy ruszy­
li, napierając na samochód ja­
kiejś zagranicznej załogi. Mrowie
ludzi falowało — i właśnie dla­
tego raz stałem przy-murze ka­
mienic, raz uskakiwałem spod
kół samochodów' śpieszących
przecież po wynik. Ktoś kogoś
(bez przesady) walił kijem w tył
głowy, by utorować sobie miej­

sce i znaleźć się bliżej „wielko-
europejskich“ spalin. Zaplątana
przypadkowo kobieta jęczała pod
nogami wyrostków, którzy tra­
towali gdzie i kogo popadlo.

Ruch tramwajowy na trasie zo­
stał wstrzymany, a przy skrzy­
żowaniu z Karmelicką kilkudzie­
sięciu miłośników rajdowej mo­
toryzacji, spadlo z łańcuszków
odgradzających chodnik od

jezdni. (Łańcuchy nie wytrzy­
mywały ciężaru ich ciał). Chu­
ligani rozpoczęli bijatykę. Ten i
ów zapłakał. A płakać powinni
ci, co wymyślili iż tak wielka

motoryzacyjna impreza jak Rajd
Monte Carlo winna przebiegać
przez wąskie ulice w centrum

Starego Krakowa.

OBSERWATOR

A. Krzysztofiak znów zwycięża
na Średniej Krokwi

W drugim dniu mistrzostw

Krakowsko-Tatrzańskiego Okrę­
gu Narciarskiego w konkuren­
cjach klasycznych, rozegrano
konkurs skoków na 70-metrowej
KrolCTmr—-r*>-*.— ■

Na starcie zabrakło wielu‘czo­
łowych .skęczkóiy, którzy wyje­
chali na konkursy zagraniczne,
lub zmogła ich grypa. Adam

Krzysztofiak z SNPTT nie miał

godnego siebie rywala. Dwukrot­
ny mistrz Polski na Średniej
Krokwi, nie dał szans swym ry­

walom. Miał w dwóch seriach

najdłuższe skoki dnia 73,5 m i

74,5, które dały mu zdecydowa­
ne zwycięstwo i tytuł mistrzow­
ski.

1..Krzysztofiak (SNPTT) — nota-

234,7 pkt. (73,5 i 74,5), 2. Huzior

(Podhale), - .,£07,9 pkt. (68,5 i

69,0), 3. Murzyniak (WKS Zako­
pane) - 206,9 pkt. (68,5 i 69,0). 4.
Kuruc (Wisła Gwardia) — 203,6
pkt. (70,5 i 66,5), 5. Bobak (WKS)
— 193,4 pkt. (64,0 i 68,5), 6. Waluś

(WKS) — 193,1 pkt. (70,5 i 71,5).

Kalejdoskop sportowy
ZWYCIĘSTWO GÓRNIKA

ZABRZE

Przebywający na tournee w

Meksyku piłkarze Górnika Za­
brze zmierzyli się z zespołem
Puebla. Wygrał Górnik 3:0.
Bramki dla polskiej drużyny
zdobyli Szarmach, Banaś 1 Lu-

bański.
Z Meksyku drużyna Górnika

wyjeżdża do Kolumbii, gdzie
rozegra 3 mecze.

A. BACHLEDA SIÓDMY
W GIGANCIE

Triumfatorem * slalomu gi­
ganta we francuskiej miejsco­
wości Megeve — kolejnej kon­
kurencji narciarskiego Pucha­
ru Świata mężczyzn, został
Francuz Duvillard przed Aus­
triakiem Hinterseerem oraz

Włochem G. Thoenim.
Doskonale spisał się repre­

zentant Polski Andrzej Bach­
leda. W pierwszym przejeździe
miał on numer startowy „1”
i zajął dopiero 17 miejsce ze

stratą do najlepszego aż 3.32
sek. W drugiej serii Polak po­
jechał niezwykle brawurowo,
osiągnął trzeci czas przejazdu
co pozwoliło mu awansować
aż o 10 miejsc i zdobyć kolej­
ne, cenne punkty w Pucharze
Świata.

ŁYŻWIARSKI REKORD
ŚWIATA

Podczas międzynarodowych
zawodów w łyżwiarstwie szyb­
kim w Davos, Amerykanka
Sheila Young ustanowiła re­
kord świata w biegu na 500 m

— 41,8 sek. 22-Ietnia Young
poprawiła dotychczasowy re­
kord, należący do jej rodacz­
ki Ann Henning, aż o 0,7 sek.

Komunikat

Prokuratury Wojewódzkiej
w Krakowie

w

w

Prokuratura Wojewódzka
Krakowie prowadzi śledztwo

sprawie śmierci Tadeusza OS­
MANA — s. Jana i Teresy, ur.

28. X . 1945 r. w Zakopanem,
zam. Zakopane ul. Słoneczna
3/34. W roku akademickim
1964/65 — T . Osman rozpoczął
studia na Wydz. Historyczno-Fi-
lozoficznym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

19 marca 1965 r. w miejsco­
wości Zielonki k/Krakowa zo­
stały znalezione częściowo spalo­
ne zwłoki mężczyzny — ziden­
tyfikowane jako zwłoki T. Os­
mana.

Wszystkie osoby mogące udzie­
lić informacji w sprawie śmier­
ci T. Osmana proszone są o o-

sobiste bądź telefoniczne zgłosze­
nie się: w Prokuraturze Woje­
wódzkiej w Krakowie ul. Mo-

siężnicza 2 — IV p. p . 420, tel.
259-60 wew. 329, bądź tel. bez­
pośredni 214-97 oraz w Komen­
dzie Wojewódzkiej MO w Kra­
kowie, pl. Szczepański 5, III p.
p. 62 tel. 239-21 wew. 582.

Osobom udzielającym informa­
cji zapewnia się całkowitą dys­
krecję.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 17 stycznia
1973 r. zmarł nagle, w wieku 67 lat, nasz najukochańszy

Ojciec, Brat i Szwagier

STANISŁAW KRUPA
były długoletni działacz społeczny i rad narodowych w

Słomnikach, Olkuszu, Nowym Targu, Zakopanem i Kra­
kowie, b. dyrektor Krakowskiej Gry Liczbowej „Lajko­
nik”, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi i innymi

odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 20 stycznia, o godz. 13, na

cmentarzu w Słomnikach.
SYN i RODZINA

Celne strzały piłkarzy ręcznych Wawelu
Wczoraj w hali Wawelu roz­

począł się międzynarodowy tur­
niej piłki ręcznej mężczyzn zor­
ganizowany z okazji 28 rocznicy
wyzwolenia Krakowa.

W pierwszym meczu Wawel

pokonał krakowski AZS 11:9
(8:8). Pojedynek miał wyrówna­
ny przebieg, walka była zacięta
o każdą piłkę. Dopiero w dru­
giej połowie wojskowi zdołali

przechylić szalę zwycięstwa na

swoją korzyść.
Bardzo emocjonujące było tak­

że spotkanie pomiędzy pierwszo­
ligową Gwardią Opole a Hutni­
kiem. Do przerwy lepiej zagrali
piłkarze ręczni Hutnika i pro­
wadzili różnicą dwóch btamek.
W drugiej części meczu bardziej
rutynowani zawodnicy Gwardii
zdołali odrobić straty i ostatecz­
nie wygrali 18:17 (8:10).

W ostatnim pojedynku Wawel

pokonał niespodziewanie pierw­
szoligowy zespół bułgarski PZI

Sofia 15:11 (9:7). Zwycięstwo go­
spodarzy zasłużone, (tg)

„Szarotki” w natarciu na pozycję lidera
Nadchodząca kolejka spotkań

ekstraklasy hokejowej zapowia­
da się niezwykle ciekawie Doj­
dzie bowiem do fascynujących
pojedynków Legia — Podhale i
Baildon — Naprzód, których re­
zultaty mają niebagatelny
wpływ na ukształtowanie się
góry tabeli.

Nowotarskie „Szarotki” kry­
zys formy mają już dawno za

sobą i zaczynają grać koncerto­
wo. Gromią rywala za rywalem.
Wydaje się, że i Legia mimo iż

będzie grać u siebie nie jest w

stanie zatamować tego pasma
sukcesów nowotarżan, którzy z

Warszawy powinni wrócić bo­
gatsi o dalsze cztery punkty.
Czy jednak wystarczą one do

objęcia przodownictwa w ekstra­
klasie? Będzie to zależało przede
wszystkim od wyników obu

spotkań Baildon — Naprzód. W

tych meczach katowiccy hutnicy

nie są bez szans na odniesienie

choćby jednego zwycięstwa a to

już pozwoliłoby popularnym
„Szarotkom” na dopędzenie swe­

go najgroźniejszego rywala.
Drugi „krakowski” pierwszo­

ligowiec KTH gości w Krynicy
zespół katowickiego GKS-u, któ­
ry ostatnio „spuścił tęgie lanie”

warszawskiej Legii. Wydaje się,
że w tych spotkaniach „kate­
checi” stoją raczej na straconej
pozycji... ale tylko teoretycznie.
A teoria w praktyce już nieraz

wzięła w łeb...

Cracovia — Odra

w hokeju
Dziś na sztucznym lodowisku

przy ul. Siedleckiego odbędzie
się spotkanie hokejowe o mi­
strzostwo II ligi Cracovia —

Odra Opole. Początek meczu o

godz. 18.00.
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PRZEMYSŁ V/ ROKU NAUKI

p
Stanisław M.

Jankowski

Od nowego roku począwszy udział in­
nowacji w rozwoju, w przyspieszaniu ob­
rotów machiny gospodarczej będzie się
znacznie nasilał. Najprostsze usprawnie­
nia organizacyjne w rodzaju porządku
przy warsztacie dalece nie wystarczają.
Również niewiele będzie można w przy­
szłości zyskać przez zwykłą chęć lepszej
pracy przez samą pilność, gotowość, dy­
scyplinę - choć i tu z pewnością wielu
wiele jeszcze ma na sumieniu.

ZATEM tylko innowacje zostają na placu
jako jedynie sprawny i wystarczająco mocny
bodziec, którego można użyć dla szybkiego
wciągnięcia gospodarki i społeczeństwa do
wyższej klasy dochodu narodowego. Inne po­
stępowanie byłoby zresztą zwykłym marno­
trawstwem tak kapitału, już zainwestowane­
go, majątku pobudowanego, jak i ludzi wy­
kształconych. Przecież techniczne uzbrojenie
pracy po wprowadzeniu olbrzymiego, nowego
majątku w czasie między styczniem a grud­
niem warte będzie, licząc na zatrudnionego,
sto dwadzieścia tysięcy złotych. Przyrost zdol­
ności wytwórczych zyskiwanych w tym roku
można ocenić na prawie sto dziesięć miliar­
dów złotych. Aby zdać sobie sprawę z tej
wielkości, wystarczy wspomnieć, iż jest to

równowartość produkcji całego przemy­
słu chemicznego sprzed dwóch lat. A więc —

w ciągu roku zyskujemy nowy przemysł
wielkości wypieszczonej chemii, kreowanej
niegdyś jako przemysł narodowy, inwestowa­
nej z tak dużym rozmachem.

WSROD WIELU spraw ważnych do naj­
ważniejszych zaliczyć zatem trzeba: wpro­
wadzenie nowych wyrobów w terminie i bez­
błędnie do produkcji, opanowanie nowych
metod wytwórczych. Bo — jak staje się co­
raz bardziej oczywiste — w ten tylko sposób
możemy zwiększyć tempo gospodarczego roz­
rostu, skorzystać z przyspieszenia. A więc
godzi się podać do publicznej wiadomości
przynajmniej niektóre z tych najważniejszych
zadań.

Górnicy mają więc zapisane użycie trzech bar­
dzo wydajnych kombajnów, dwóch rodzajów o-

budowy ścianowej, całkowicie zmechanizowanej
oraz

_ zainteresuje to każdego — urządzeń do
zwalczania jakże groźnych „tąpań" pokładów za

pomocą wtłaczania wody. Hutników zobowiąza­
no do przygotowania serii materiałów dla po­
trzeb elektroniki - ze stali wytapianej w próż­
ni, dla chemii — ze stali kwasoodpornei, dla bu­
downictwa — ocynkowane blachy trapezowe, dla
budowniczych maszyn - materiały o wielkiej
wytrzymałości. Metalowcy mają przede wszyst­
kim unowocześnić procesy wytwarzania. Zainsta­
luje się serie linii pracujących w cyklu automa­
tycznym oraz obrabiarek sterowanych numerycz­
nie. W tym przemyśle oraz w innych znajdą za­
stosowanie automaty do cięcia tlenem sterowa­
ne fotooptycznie, mikroplazmowe aparaty do
spawania w próżni wiązką elektronów, Chemicy
wprowadzą do krajowego zestawu nowości opo­
ny radialne do wozów osobowych i ciężarowych,
oleje typu „Selektol", emalię piecową oraz tzw.

grunt epoksydowy wodorozcieńczalny dla po­
trzeb motoryzacji.

17 ogóle chemia wyraźnie faworyzuje motory­
zację, co widać zwłaszcza wśród nowości z two­
rzyw sztucznych. Licencje (samochody osobowe,
autobusy), sięgają już, w bardzo odległe rejony
przemysłu, m. in. do szklarskiego; który rozpo­
czyna wytwarzanie szyb hartowanych giętych.
Budowlani wyróżniają, wśród dziesiątka zadań,
zamiar produkcji cementu „Super", osiągające­
go po dwunastu godzinach wytrzymałość stu ki­
logramów na centymert kwadratowy, kolejarze
— objęcie samoczynnym hamowaniem pociągów
dalszych odcinków aż do ok. 9000 kilometrów li­
nii, łącznościowcy — urządzeń umożliwiających
tworzenie systemów teleinformatycznych oraz za­
stosowanie przemienników częstotliwości dopro­
wadzających program TV do obszarów pozosta­
jących obecnie poza zasięgiem stacji wojewódz­
kich...

poprawy warunków życia. Są to innowacje
znajdujące się w ostatnim ogniwie cyklu o-

bejmującego pomysł i przemysł. Z tym więk­
szą uwagą trzeba więc doglądać realizacji. Bo

już szykuje się przecież porcja następnych,
już przygotowuje się robotę dla ośrodków

fabrycznych, ożywiając wyraźnie prace ba­
dawcze i rozwojowe. Na ten właśnie cel każ­
dego z nadchodzących miesięcy przeznacza się
średnio ponad dwa miliardy złotych, zatem

prawie 24 miliardy w ciągu roku, nie licząc
kredytów bankowych Zatem w Roku Nauki
Polskiej przemysł musi wykazać, iż jest całko­
wicie godnym jej partnerem.

oszedłem śladem ludzkie­
go nieszczęścia. Posze­
dłem tym śladem w

dniach, kiedy wszyscy, a

więc i bohaterowie tego
reportażu, zaczynali się przygo­
towywać do świąt. I do powita­
nia Nowego Roku. Dla niektó­
rych, czego życzyli sobie wza­
jemnie, będzie to rok udany.

Dla najbliższych Włodzimierza T.
będzie tu kolejny rok kłopotów. Ko­
lejny rok unikania wzroku znajo­
mych, przeklinania ludzkiej zawiści
i współczucia, rumieńców podczas
zdarzających się - teraz już coraz

rzadziej - rozmów o losie ojca, mę­
ża, syna. Rok ukrywania faktu, iż
wyrokiem Sądu Powiatowego w je­
dnej z miejscowości woj, krakow­
skiego Włodzimierz został skazany
na trzy lata pozbawienia wolności.

— Nas ukarano jeszcze gorzej. Chy­
ba gorsza może być tylko śmierć. Mi­
nęło już przeszło półtora roku odkąd
go aresztowano. I dalej nie mogę się
przyzwyczaić. Nie chcę wierzyć, wma­
wiam sobie, że to pomyłka. Bywają
pomyłki sądowe — przerywa na chwi­
lę, podpierając twarz ręką. Przeciera
oczy, jakby chciała od siebie odepchnąć
tamtą chwilą, kiedy do ich mieszkania

wkroczyli funkcjonariusze milicji z na­
kazem aresztowania Włodzimierza T.
Prawie ubierał się. aby wyjść — jak
codziennie — do pracy. Już nigdy do
niej nie wróci. Kto przyjmie człowie­
ka, który przez kilka lat przy pomocy
fałszywych dokumentów okradał ma­
cierzysty zakład pracy?

PATRZĘ NA RĘCE kobiety. Kie­
dyś były zawsze czyste i wypie­
lęgnowane. Mąż zarabiał dobrze,

nie musiała pracować. Troszczyła się
o mieszkanie i wychowanie dzieci.
Miała zawsze trochę czasu dla sie­
bie. Mogła zadbać o swój wygląd
zewnętrzny, o modny płaszcz czy
sukienkę. Włodek — tak mówi o nim
dzisiaj — dobrze ~ j.
premia — razem około 10 tysięcy
miesięcznie...

Jej ręce dzisiaj to ręce kobiety, zmu­
szonej ciężką pracą fizyczną w stołów­
ce do zapewnienia utrzymania sobie i
dzieciom. Stefan chodzi do zawodówki,
młodsza o cztery lata Hania — do szó­
stej klasy. Gdyby nie pomagali jej ro­
dzice — co podkreśla na każdym kroku
— byłoby jeszcze trudniej. Pogodzili się
z losem, musieli się pogodzić. Trzeba

żyć. Dla dzieci. One nic nie zawiniły.
— Zmieniliście Państwo miejsce

zamieszkania — nie jest to z mojej
strony pytanie, ale raczej stwierdze­
nie. I natychmiast słyszę odpowiedź.
Taką, jaką przewidywałem.

— Pan myśli — uśmiecha się z go­
ryczą, a widząc, iż obserwuję jej rę­
ce, opuszcza dłonie pod stół — tam
można było wytrzymać? To słowo
tam oznacza miejscowość, która
rozhuczała się od plotek, komenta­
rzy, paszkwili, anonimów już w go­
dzinę po aresztowaniu Włodzimierza.
Moja rozmówczyni przymyka na

chwilę oczy. Milczenie. I po chwili,
już szeptem, jakby bała się tych
wspomnień, odpowiada na swoje py­
tanie.

— Wychodził z milicjantami z domu

zupełnie spokojnie. Nie założyli mu

kajdanków. Wyglądali jak koledzy. Są-
siedzi zdążyli jednak rozpoznać po ta­
blicy rejestracyjnej, że to „wąrszawa”
z końiehdy. Fierwszą sąsiadkę zobaczy-

ludzkiego nieszczęścia
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łam w godzinę później. Przyszła — jak
twierdziła — po sól. Zapomniałam ku­
pić — powtarzała i myszkowała tymi
wrednymi ślipiami po całym mieszka­
niu. Nie wytrzymałam. Wiedziałam

czego szuka. Masz sól — postawiłam
na stole kilogramową paczkę i po­
wiedz, że żadnej tu u nas rewizji nie
było. A Włodek — to też musialam
powiedzieć, bardziej dla uspokojenia
siebie niż jej i tych, którzy na wiado­
mość od niej czekali — wróci po połu­
dniu. Ale nie wytrzymałam, kiedy o-

śmielona moim spokojem zaczęła wy­
pytywać. Wepchnęłam jej sól do ręki.
I otworzyłam drzwi na schody. Powie­
działam coś w tym rodzaju: „wynoś
się”. Nie pamiętam już...

Nie mając rewelacji sąsiadka mu­
siała od siebie coś dodać. W miasto
poszła wiadomość o „wszystkich szu­
fladach powywracanych, o pierzynie
nawet rozprutej i rozwalonym piecu.
Także o zlocie, znalezionym w tym
właśnie piecu. Ludzie aż dławili się
z wrażenia. Zwiększali ilość tego
znalezionego złota. Każdy coś chciał
dodać od siebie.

CAŁĄ RODZINĘ — bo mieszkali
w tej miejscowości także rodzi­
ce Włodzimierza, ludzie w bar­

dzo podeszłym już wieku, zawsze

uczciwi i wysoko cenieni — otoczono
siateczką plotek, intryg, nienawi­
stnych spojrzeń. Ojciec przestał przy­
chodzić do świetlicy, w której spoty­
kał się z kolegami-emerytami przy
karcianym stoliku. Miał ich dość od
dnia tej pierwszej rozmowy na te­
mat syna, rozmowy, którą odchoro­
wał. Matka Włodzimierza, przykuta
do łóżka i korzystająca z pomocy są­
siadek, zdecydowała się odepchnąć
od siebie ićh fałszywe już teraz i
„niby pomocne” dłonie, zdecydowane
nawet szukać złota w doniczkach z

kwiatami.
Jeszcze trwało śledztwo, kiedy o-

deszła z tego świata, cicho i spokoj­
nie, tak jak żyła. Syn był na pogrze­
bie, prokurator wyraził zgodę. I dla­
tego też, kto tylko mógł w mieście
chodzić nie zapomniał o terminie o-

statniej drogi starej T. Byli też tacy,
którzy zwalniali się specjalnie z pra­
cy. Nie dla zmarłej. Chcieli zobaczyć
Włodzimierza, chcieli nacieszyć się
widokiem plączącego jak dziecko
mężczyzny, obok którego stał bez
przerwy oficer milicji. Obaj odeszli
z cmentarza natychmiast po zakoń­
czeniu ceremonii. Syn nie chciał na­
wet wysłuchiwać kondolencji. Pó­
źniej mówiono, że milicja mu na to
nie pozwoliła, żeby go w tym ścisku
ktoś nie.wykradł. Bzdura, jak i.inne.
Alę sycili się ludzie jego widókifem ;

przez pół godziny. Tacy są' ludzie...
— Tacy już Są ludzie — powtarza.

Nie przerywam zbędnymi pytaniami.
Nawet już nie notuję jej słów. Tylko
słucham. I widzę ten pogrzeb, wyo­
brażam sobie atmosferę.

— Stefan wiecznie przychodził ze

szkoły z podbitymi oczami. Podrapany,
posiniaczony. Nie chciał z początku
mówić: dlaczego? Dowiedziałam się od
matki jednego z jego kolegów. Wtar­
gnęła kiedyś do mnie z pretensjami.
Chłopcy pobili się, jej syn ponoć był
bardziej poszkodowany. Chciała ode
mnie odszkodowanie, groziła prokura­
torem. Miała świadectwo lekarskie, iż
u syna stwierdzono liczne obrażenia.
„PANI MA FORSĘ, NA FORSIE SIE­
DZICIE, CAŁE MIASTO O TYM MÓ­
WI — krzyczała. To już było po tym,

jak Włodkowi zatrzymano książeczki
oszczędnościowe. Wtedy — milknie i

unikając mojego wzroku mówi jeszcze
ciszej — jak on się przyznał. Ja —

czyna teraz płakać — zostałam.
grosza, zupełnie. Nie miałam tej
biecie — mówi przez łzy — czym
płacić. Nie, nie poszła do prokuratora.
Stefan też miał siniaki. Uderzył tam­
tego, bo go oskarżył o kradzież. Nie

pierwsze to było słowo: złodziej; które
Stefan usłyszał w szkole. Nawet Ha­
neczce mówiły dziewczynki to słowo.
Przychodziła do domu z płaczem...

W WIĘKSZYM MIEŚCIE można
się jakoś ukryć. Tam — nie
było żadnych szans. Wcho­

dziła do sklepu i szła ze spuszczoną
głową. Milkły rozmowy w sklepie,
ekspedientki patrzyły jej na ręce.
„Taka — usłyszała kiedyś — to też

potrafi kraść. To ona go namawia­
ła, na stroje było jej potrzebne” — i
to też zapamiętała. Jedni kłaniali się,
chcąc zobaczyć twarz żony „krymi­
nalisty”. Inni niby współczuli, byle
tylko usłyszeć jej głos. Odsunęła się
od ludzi, wstydziła nawet przycho­
dzić do jego ojca. On też nie przy­
chodził, nie mieli sobie nic do po­
wiedzenia.

— Ja byłam ojcu potrzebna — i nie

mogłam się przemóc, żeby go częściej
odwiedzać. Jak przychodziłam, sta­
raliśmy się rozmawiać u jakichś spra­
wach neutralnych, wszystko jedno o

byle czym. Przynosiłam pozdrowienia
od Włodka, raz czy dwa czytałam jego
list.. Potem ojciec nie chciał już nawet

tego czytania. Poszedł na wizytę — i
wrócił z połowy drogi. Kiedy ja poje­
chałam już do więzienia, me chciał na­
wet jechać za mną. Zaczął chorować.
Wreszcie zdecydował się wyjechać do
drugiego syna, aż do Szczecina. Sprze­
dał dojn i ogródek, prawie za grosze.

żu —, z, więzienia. Dość często. Prze­
prasza za to, co zrobił. Zbieram te li­
sty, jakbym wierzyła, że w ten sposób
jest razem ze mną. Odkreślam dni w

kalendarzu, tak samo jak Włodek. Z
moimi rodzicami nie rozmawiamy o

tym. Na początku było gorzej Matka,
kiedyś niezadowolona
teraz wypomniała to

pan, wtedy po raz

krzyknęłam. Później
my się. Ojciec mój znosi to wszystko
z godnością. Kiedyś jednak przyszedł
zdenerwowany. Spotkał jakiegoś znajo­
mego Włodka i zarazem naszej rodzi­
ny. Tamten przygadał, ojciec się żach­
nął i wyszedł z restauracji. Stefan kie­
dyś tak mi powiedział: jak koledzy w

nowej szkole zaczną wołać za mną, tak

jak tam — znowu to słowo
słowo, wracające atmosferę z

nego miejsca zamieszkania —

truję. Boję się o niego...
Mąż napisał do nich przed

„nie zasłużyliście na taki los, wiem.

Będę się starał wam to wynagrodzić".T ERAZ POKAZUJE mi ten list.
Widząc moje zdziwienie, bo
przecież wszedłem w ich intym­

ne sprawy i prywatne nieszczęście
— tłumaczy, wiążąc znowu sznure­
czkiem kilka kopert.

z naszego ślubu,
złośliwie. Wie

pierwszy na nią
obie poplakalyś-

nie
ich daw-
to się o-

świętami

I

za-

bez
ko-
za-

&
W SUMIE tych usprawnień, innowacji, no­

wości mieści się sukces lub niepowodzenie —

planu gospodarczego będącego przecież tylko
dyrektywą wykonawczą zamierzeń w sferze

JUŻ DAWNO nie byłem tak wzruszony, jak chodząc na Skały
Twardowskiego, gdzie wyrosło małe, galicyjskie miasteczko — tło
dla filmu pt. „Sanatorium pod Klepsydrą” wg opowiadania Bru­
nona Schulza. Na widok tych wspaniałych cekoracji — projektu
Skarżyńskiego — imć Pan Twardowski spiąłby koguta i czmych­
nął gdzie pieprz rośnie, z samego widoku.

Pierwsze wrażenie — wprost urzekające^ bajeczne. Urocze dom-
ki jakby z pierników, przykleiły się do wapiennych skał. A wszyst­
ko połączone jest balkonikami, schodami, furtkami. W tym wężo-

poręczy i opłotków, krążą sylwetki w czerni chałatów, to

w jarmulkaeh, lisich czapach i pogiętych melonikach. Wy-
się też białe skarpety i czarne lakierki z klamrami. Naj-
obrazek to fura zaprzężona w białe szkapy. Tłok — jak na

wisku
znowu

bijają
milszy
karuzeli. A waliz, kufrów, pak i paczek — trudno zliczyć. Niektórzy
coś jedzą — może rodzynki, migdały, a może i czosnek...

Wszystko gra jak w orkiestrze symfonicznej, a dyrygentem jest
reżyser Wojciech HAS.

Jeszcze pada rozkaz:
— Podskubać gęsi — niech krzyczą, gęgają, przecież to nie tylko

film kolorowy, lecz i dźwiękowy!
Jakby na zawołanie ryczą i krowy, parskają konie, kwiczą świ­

nie, ujadają psy i pieją koguty! Co za posłuch i dyscyplina w tej
organizacji... Teraz na plan wychodzą wystrojone, olbrzymie ptaki
— samograj dla kolorowej taśmy. Czerń miesza się z pióropuszami,
słychać zachwyty. Film kręci się jak na kołowrotku. Tylko szkoda,
że kamera nie zbliża się do szyldów. Otóż pierwszy, koślawy napis
brzmi:

„Akuszer — przyjmuje PANIE NA SŁABOSC w suterenie”, lub

drugi: „RĘKAWICZKI DZIECINNE wykonuję ze skóry własnej lub
rodziców — parter — drugie drzwi na prawo”.

„Ptasi Jarmark” — z preclami, grzybami, cukierkami i innymi
smakołykami na długo pozostanie w pamięci krakowian — jako
niezapomniany obrazek z czasów cesarza Franciszka Józefa I, gdzieś
z

<

miasteczka Bełz, a może Drohobycza...
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Zostawił mi trochę pieniędzy. Prawie

wszystko poszło na adwokata. Ten o-

biecywal wyrok nie dłuższy niż rok.

Później tłumaczył, że nie znal rozmia­
rów kradzieży, nie spodziewał się „aż
takich dowodów". Wolę o tym nie mó­
wić. przez niego zupełnie straciłam
wiarę w ludzką uczciwość...

— Tam było zamieszanych kilka
osób — przypominam raczej jej niż
sobie, chcąc zmienić temat rozmowy.
Mąż został wciągnięty przez kole­
gów — dodaję jeszcze, jakbym chciał
też ją uspokoić. Dzieje się odwrot­
nie. Była na procesie, wie jak to wy­
glądało. Zaczyna znowu płakać. Ża­
łuję, że poruszyłem ten temat. Nie
tak wyszło, jak chciałem.

AWSZE BYŁ UCZCIWY.
Co go podkusiło — nie

7■ wiem. Żeby nie było pie­
niędzy, żebym ja go ciągle o nie na­
chodziła — to co innego. Jeszcze po­
trafiłam na książeczkę odłożyć z te­
go. co mi dawał, głównie z premii.
Mówił u prokuratora, że na domek
składał pieniądze, no — nie chce
chyba jej to słowo przejść teraz

przez usta — te z rachunków i spe­
cyfikacji, którymi dzielili w kilku...”

Nie potrafiła wypowiedzieć słowa:
ukradzione. Zrozumiałe — dość się
tego słowa nasłuchała w ostatnich
latach. Kiedyś, jeszcze przed waka­
cjami syn oświadczył: nie pójdę
więcej do szkoły. Wtedy zdecydowa­
ła się wyjechać do rodziców. Wła­
śnie tutaj, do Nowej Huty. Żeby
być dalej od plotek. Od niesmacz­
nych żartów, podejrzeń, ironicznych
uśmiechów i ludzkiej podłości.

— O?i pisze do mnie — mówi o mę­

— Czasem trzeba się komuś wyżalić.
Chcialam w pierwszej chwili napisać
Włodkowi: dlaczego nie pomyślałeś o

naszym losie wtedy, kiedy zapropono­
wali ci tę spółkę? Dlaczego po dwu­
dziestu prawie latach małżeństwa zro­
biłeś coś takiego, czego musimy się
wstydzić i co będziemy zawsze pamię­
tali? Nie napisałam. Posiałam mu opła­
tek i życzenia. Zdrowia mu życzyłam i

szybkiego zobaczenia nas. Pewnie du­
żo podobnych listów poszło na ten sam

adres. Widziałam podczas jednego z

widzeń kobiety i mężczyzn, odwiedza­
jących krewnych. Tam w więzieniu
„na widzeniach" ludzie nie śmieją się
i rozmawiają półgłosem, często bar­
dzo płaczą...

Przyjeżdżają tacy sami jak ja, Poni­
żeni, zawstydzeni, wyczekujący. Nie
chcą często ze sobą rozmawiać, wsty­
dzą się siebie, ł wie pan, czasem sobie
wmawiam: nie jesteś jedna, ile kobiet
tak cierpi. A zaraz później pytam sie­
bie; czym ja zasłużyłam na takie nie­
szczęście? i

. dlaczego się
bie te i inne
odpowiedzi...

IEDY
mnie do
córce odrobić lekcje i przeprać •

spodnie Stefanowi, powtarza raz je­
szcze: nie zasłużyłam na takie nie­
szczęście. Wychodzę na przymrożoną
lekko ulicę. Zastanawiam się, czy
powinienem napisać o tej rozmowie.
Przypominam sobie jednak w tym
momencie słowa sędziego Adama O-
lesińskiego: „dlaczego nie podejmuje­
cie, jako dziennikarze, takich tema­
tów. To są problemy trudne, ale pro­
blemy, o których musi się pisać...”

Dlaczego on nie odmówił,
nie zawahał? Zadaję so-

■pytania. Nie mam na nie

K JUŻ ODPROWADZA
drzwi, bo trzeba pomóc

IĘGAJĄC PAMIĘCIĄ
wstecz widzę mój dom
rodzinny, a zwłaszcza
matkę, która w sposób
bezdyskusyjny liczyła
się ze zdaniem swych

rodziców. To ona wprowadziła
do naszego domu swoisty kult
dziadków, dając równocześnie
przykład, jak należy traktować
rodziców. Było to dawno, w la­
tach międzywojennych. Co do
mnie, to aczkolwiek opinia ro­
dziców była dla mnie ważna, to

jednak znacznie większym auto­
rytetem cieszyła się szkoła. A

jak jest z moim synem — na­
stolatkiem? Jaka jest jego pozy­
cja w analogicznej sytuacji?

Konfrontacje z przeszłością
bywają zawsze pożyteczne: po­
zwalają wyraźniej dostrzec
szmat przebytej drogi, a także
spojrzeć w przyszłość przez pry­
zmat tradycji i dnia dzisiejszego.

Z pewnością współczesna ro­
dzina przestała być wyrocznią w

wielu sprawach, zyskała licz­
nych partnerów, m. in. w posta­
ci środków masowego przekazu,
nie jest wysepką wyizolowaną
od wpływu
go postępu
Ba! często
odpowiemy
skomplikowane
my do encyklopedii czy innych
źródeł. Z drugiej strony rodzice
cierpią na chroniczny brak cza­
su. Prawie cztery miliony ko­
biet pracuje, a ogromna więk­
szość z nich — to matki. Mimo
to jednak trzeba zdać sobie

sprawę z tego, że roli i funkcji
domu rodzinnego nic ani nikt
nie zastąpi, że nie zbędziemy
dzisiaj naszych dzieci nakazem
w rodzaju „nie garb się”, gdy
zwrócą się do nas ze swymi kio-

potami czy wątpliwościami.
Przyspieszony rytm życia nie
zwalnia nas od stałego intereso­
wania się sprawami dzieci.

Refleksje na temat wzajem­
nych stosunków rodzice-dzieci i

jak najbardziej korzystnych u-

kładów rodzinnych, a więc na

tematy niemal intymne — wy­
wołują jak najbardziej oficjal­
ne dokumenty, co nieczęsto się
przecież zdarza. Mam tu na my­
śli tezy programowe partii przy-

kich okresach rozwoju młodego
człowieka. A pod tym względem
nie zawsze ■jesteśmy w porząd­
ku.

Znamy domy, w których wie-

je uczuciowym chłodem, nikt
nie odczuwa' serdecznej atmo­
sfery, gdzie domownicy po pro­
stu mijają się i przechodzą obok
siebie, a rodzice sądzą, że ich
obowiązkom staje się zadość,
gdy dzieci są odpowiednio ubra­
ne i syte. W tych domach rosną

foitanuna

NIEZBĘDNA

się problemy
życia w ro-

2 natury rze-

wydarzeń, burzlitoe-
wiedzy i techniki,
my, rodzice, zanim

dzieciom na ich
pytania, sięga-

jęte przez VII Plenum KC
PZPR, którego niedawne obrady
poświęcone były zadaniom par­
tii, państwa i narodu w wycho­
waniu młodzieży. Wychodzą one

naprzeciw naszej trosce o dzie­
ci, o ich charakter, wykształce­
nie, przyszłość, wiążąc w sposób
harmonijny interes społeczny z

dążeniami osobistymi każdego z

nas.

Akcentują one bowiem mocno

główną rolę rodziny w gronie
innych instytucji zajmujących
się dziećmi — szkoły, organiza­
cji młodzieżowych, środków ma­
sowego przekazu — we wszyst-

ludzie psychicznie okaleczeni.
Znamy też domy inne: dzieci
znajdują u rodziców wzory po­
stępowania, czują, że są darzone
ich głęboką miłością, zaufaniem
i szacunkiem, którego wymaga­
ją też w stosunku do siebie. Ta­
cy rodzice zdają sobie sprawę,
że żadna praca zawodowa czy
funkcja społeczna lub politycz­
na nie usprawiedliwia braku
zainteresowania własnymi dzieć­
mi, a pierwszą szkołą życia jest
właśnie rodzinny dom.

Jesteśmy też dziś bogatsi nie

tylko o własne przeżycia, ale i
o wyniki ■,bukowych badań so-

cjologicznych, pedagogicznych ł
psychologicznych nad młodym
pokoleniem i rodziną. Inna spra­
wa to wykorzystanie tych bo­
gactw w codziennych kontak­
tach z dziećmi, w sytuacjach,
które trudno przewidzieć. Czy
wystarczy tylko intuicja? Czy
nie przydałoby się od czasu do
czasu skorzystać na przykład,
z doświadczeń uniwersytetu dla
rodziców? Czy w programach
szkolnych nie powinny jak naj­
prędzej znaleźć
przygotowania do
dżinie?

Już te skrótowe
czy rozważania nad pozycją ro­
dziny w życiu młodej generacji
pokazują, że nie ma gotowych
recept na sukcesy pedagogiki
rodzinnej. Są jednak z pewno­
ścią warunki sprzyjające osią­
gnięciu powodzenia, a jednym z

nich jest zastanowienie się nad
tym, czy wyczerpaliśmy wszyst­
kie możliwości, aby nasz kon­
takt z dzieckiem był najbliższy,
aby poznać i kształtować ich
wrażliwość, samodzielność my­
ślenia i działania, ideowość i

wyczulenie na ludzką krzywdę.
Czy jesteśmy sami wzorem po­
stępowania?

Znaków zapytania jest z pew­
nością znacznie więcej. Nie u-

chylajmy się od ich postawienia
i próby uzyskania właściwych
odpowiedzi. To przecież chodzi
o nasze dzieci i ich przy­
szłość nie jest nam obojętna.

A swoją drogą wypada poza­
zdrościć naszym matkom i bab­
kom: o ileż mniej skomplikowa­
ne były ich problemy z ich
dziećmi... Czy jednak współcze­
sne dzieci mają czego zazdro­
ścić rówieśnikom sprzed lat?

HALINA KULCZYCKA
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30-LECIE BATALIONÓW CHŁOPSKICH

O wolność
i POLSKĘ
Ludową!

„W OBLICZU WIEKUISTOŚCI minionych pokoleń ojców i pra­
ojców, w obliczu nieśmiertelnego ducha Ojczyzny mojej, Polski, w

obliczu zakutego w kajdany niewoli narodu polskiego — postana­
wiam i ślubuję w swym sumieniu człowieczym i obywatelskim, że
na każdym miejscu i we wszystkich okolicznościach — walczyć bę­
dę z najeźdźcą o przywrócenie całkowitej wolności narodu polskiego
i niepodległości państwowej Polski.

Do walki tej staję świadomie i dobrowolnie w bojowych szere­
gach B. Ch., kierowanych przez znaną mi organizację ideowo-poli­
tyczną, zmierzającą do Sprawiedliwej Polski Ludowej...”.

Oto fragment przysięgi, jaką
fkładali żołnierze Batalionów

Chłopskich. — Nieprzypadkowo
jest w niej mowa o Sprawie­
dliwej Polsce Ludowej —

akcentuje mgr ALINA FITOWA,
prac, naukowy WSP w Krakowie,
autorka rozprawy doktorskiej na

temat BCh w Małopolsce *). Ludo­
wcy trzeźwo oceniali sytuację. Zda­
wali sobie sprawę z tego, że chcąc
porwać chłopów do walki z oku­
pantem muszą wysuwać hasła do

boju o niepodległość Polski i o

przebudowę jej ustroju. Innej dro­
gi do mas chłopskich nie było. Pa­
miętni bowiem przedwojennej dys­
kryminacji politycznej i ekonomi­
cznej, chłopi nie byli zainteresowa­
ni walką o taką Polskę, io której
by restytuowano sanacyjne porząd­
ki. I jedynie występując z hasłami
walki o narodowe i społeczne icy-
zwolenie, ludowcy mogli liczyć na

odzew mas chłopskich.
HŁOPI odpowiedzieli na we­
zwanie. Podjęli walkę z oku­
pantem, mimo iż nie mogli li­

czyć na pomoc emigracyjnego rzą­
du w postaci zrzutóio broni i fun­
duszów, mimo że każdy niemal ka­
rabin musieli zdobywać na wrogu,
że nie było wśród nich oficerów,
którzy mogliby ich wyszkolić, przy­
gotować do wólki' i ffb’wódzić: łiPtćj
walce (wśród 22.865 ludzi zorgani­
zowanych w BCh na terenie Mało­
polski na koniec 1943 roku znajdo­
wało się 98 oficerów i to niemal

wyłącznie z rezerwy).
Z racji swego zawodu — wywo­

dzi mgr Fitowa — chłopi byli mocno

związani ze swoją ziemią, domem.
Nit sposób było od nich wymagać,
by tworzyli oddziały rajdowe czy
partyzanckie. Zwykle pracowali w

dzień, a nocą chwytali za broń i ru­
szali do akcji. Musieli je podejmo­
wać niezwykle ostrożnie, by nie

ściągnąć na wieś pacyfikacji. Mimo
to toczyli walkę, wynajdowali naj­
rozmaitsze sposoby szkodzenia oku­
pantowi. Do bieżących akcji zbroj­
nych i dytcersyjnych. powalane by­
ły tzw. oddziały specjalne. Nato­
miast podstawową masę żołnierską,
pozostającą w konspiracji przygoto­
wywano do ewentualnego powsta­
nia bądź walki frontowej.

Wprawdzie w Małopolsce chłop­
scy partyzanci nie zapisali na swym
koncie tak efektownych walk z

Niemcami jak chłopi Lubelszczyzny
pod Wojdą i Zaborecznem (w rocz­
nicę tych bojów podjętych w obro­
nie pacyfikowanej Zamojszczyzny
obchodzimy 30-lecie BCh), tym nie­
mniej zadawali najeźdźcy straty sa­
botażem i dywersją, występowali w

obronie wsi przed hitlerowcami i

rodzimymi bandami.
Sabotaż gospodarczy wyrażał się

rozbijaniem pracujących na rzecz

okupanta mleczarń, tartaków i

młynów, rozbijaniem urzędów
gminnych i niszczeniem kartotek z

wykazami obciążeń kontyngento­
wych oraz wszelkich spisów ludno­
ści, co chroniło ją przed wywózką
na roboty do Niemiec. Można by ró­
wnież cytować przykłady przeciw­
działania deicastacji lasóio oraz od­
bijania ściągniętych już przez oku­
panta kontyngentów.

ŻOŁNIERZE BCH stoczyli nieje­
dną utarczkę z hitlerowskimi

ekspedycjami karnymi, tępili
osobników trudniących się wszel­
kim rozbojem i bandytyzmem, li-
kwidowali donosicieli i zdrajców.

IV ścisłym porozumieniu z Kiero­
wnictwem Walki Podziemnej
(KWP) stosowali cały arsenał kar
— od ośmieszania poprzez chłostę
do szkody na majątku włącznie —

wobec osób, których zachowanie u-

właczało dobremu imieniu Polaka,
jak również w stosunku do tych,
którzy icojnę i okupację traktowali

jako sposobność do łatwego, nad­
miernego bogacenia się kosztem in-

tó&tjsjpiłriiscj thiśojji i ’

Służba sanitarna BCh, zwana

„Cielonym Krzyżem’’, dbała w rów­
nym stopniu o zapewnienie pomocy

chłopskim partyzantom, jak i o o-

toczenie wsi opieką sanitarną.
BCh miały poważny udział w or­

ganizowaniu tajnej oświaty na wsi.
Istotne znaczenie dla kształtowania
patriotycznych postaw oraz budze­
nia w mieszkańcach wsi ducha opo­
ru wobec okupanta posiadały kol­
portaż oraz wydawanie konspira­
cyjnej prasy (mgr Fitowa doliczyła
się 38 tytułów, wydawanych przez
małopolskich ludowców podczas o-

kupacji).
Zasadniczą trudność stanowi do­

branie przykładów dla. zilustrowa­
nia faktami powyższych wywodów.
Wynika ona nie z braku takowych,
lecz z ich obfitości. Którą spośród
ok. 300 akcji przeprowadzonych
przez BCh na terenie Małopolski
wybrać, którą przypomnieć? Wy­
pad oddziału BCh do óioczesnego
„Reichu" i opanowanie fabryki na

Borowym Polu koło Zawiercia czy
zniszczenie mleczarni w Bobowej?
Pisać o brawurowej akcji oddziału
specjalnego BCh z poio. limanow­
skiego, którego żołnierze przebrani
w niemieckie mundury wdarli się
do koszar gestapo w Nowym Sączu,
gdzie rozbroili 26 gestapowców czy
o uwalnianiu więźniów? O tym, jak
waliły się z nasypów pociągi ze

sprzętem wojennym wysadzone,
przez chłopskich partyzantów czy
o pomocy dla jeńców radzieckich?
Bechowcy uczestniczyli w słynnej
operacji „Trzeci most”, zabezpie­
czając teren, na którym lądował sa­
molot angielski, by zabrać zdobyte
przez żołnierzy podziemia elementy
niemieckiej broni rakietowej.

JEDNĄ z najpiękniejszych kart
działalności ludowców w latach

okupacji stanowi tzw. grupa
przyobozowa z terenu dzisiejszego
powiatu oświęcimskiego. Utworzyli
ją tamtejsi ludowcy, jako jeden z

pierwszych oddziałów Straży Chłop­
skiej, dla niesienia pomocy więź­
niom hitlerowskiego obozu zagłady
w Oświęcimiu. Od połowy 1941 r. do

grudnia 1942 dowodził nią Wojciech
Jekiełek ps. „Żmija”, „Wojtek”, a

następnie Kazimierz Jędrzejowski
„Kazik“. Grupa liczyła 23 osoby, z

czego 8 utrzymywało bezpośrednie
kontakty z więźniami. Działała do

października 1943 r., kiedy to zosta­
ła rozbita przez okupanta, a więk­
szość jej członków zginęła. Pomoc
dla więźniów wyrażała się dostar­
czaniem żywności, lekarstw, ułat­
wianiem ucieczek, przekazywaniem
wiadomości rodzinom itp.

Istnieją przykłady współdziałania
BCh z oddziałami GL i AL oraz

partyzantką radziecką. I tak 17

grudnia 1944 roku grupa skoczków
radzieckich, wspólnie z żołnierzami
AL i BCh, w sile 20 ludzi, pod do­
wództwem kapitana „Wasyla” za­
atakowała koło Antolki, na szosie
Kraków — Warszawa niemiecki

transport samochodowy. Transport
uległ zniszczeniu a partyzantom do­
stała się broń i sprzęt. Zdobyto tak­
że plany odcinka frontu wschodnie­
go. W trakcie walki zginęło 5 ofi­
cerów niemieckich. Latem 1944 ro­
ku działając wspólnie oddziały AK,
BCh i AL oczyściły od okupantów
teren kilku gmin, tworząc sławną
Republikę Pińczowską, w obronie

której i w obronie Skalbmierza sto­
czyły następnie zażartą bitwę, za­
kończoną zwycięstwem. Oddział
BCh Juliana Kaczmarczyka ps.
„Kosa” stoczył bój w miejscowości
Graby koło Jarocina. Poległ tu sarn

dowódca ' i ośmiu jego podko­
mendnych. Walka ta była fragmen­
tem jednej z największych bitew

partyzanckich. Miała miejsce w la­
sach biłgorajskich, janowskich i

lipskich w dniach od 9 do 25 czerw­
ca 1944 r. Toczyła ją brygada Armii

Ludowej im. Ziemi Lubelskiej, w

skład której lochodził oddział „Ko­
sy”, stanoioiąc trzecią kompanię tej
brygady.

JEDNYM z mniej znanych epizo­
dów partyzanckiej działalności
jest walka bechowców pod do-

wództwem Wojciecha Jańczyka
„Kosy”w obronie zapory wodnej w

Rożnowie. 15 stycznia 1945 r. przy-
była tu z Nowego Sącza grupa nie­
mieckich minieróio z zamiarem zni­
szczenia urządzeń zapory. Zamysły
te udaremnili partyzanci, którzy
już od kilku dni czuwali nad bez­
pieczeństwem tamy. Działając z za­
skoczenia przywitali Niemców sil­
nym ogniem. 3 żołnierzy niemiec­
kich zabito, 2 wzięto do niewoli, po­
zostali rozproszyli się po okolicz­
nym lesie. Zapora była uratowana.

Oczywiście, można mnożyć przy­
kłady i wyliczać wyrządzone oku­
pantowi straty na dowódcze Bata­
liony Chłopskie dobrze zasłużyły
się sprawie loyzwolenia Ojczyzny,
w walce o „Sprawiedliwszą Polskę
Ludową”, jak głosiła rota składanej
przez bechowców przysięgi.

Ostatnie pytanie dotyczyło samej
rozmówczyni, mgr Fitowej.

— Ile czasu pochłonęło gromadze­
nie materiałów do rozprawy dok­
torskiej na temat Batalionów Chłop­
skich w Małopolsce?

— Pięć lat. Zasadniczą trudność
stanowi szczupłość bazy źródłowej.
Przypomnę tylko, że archiwum Ko­
mendy Głównej BCh zaginęło pod­
czas Powstania Warszawskiego. Ko­
niecznością stało się odtwarzanie
wielu faktów li tylko na podstawie
relacji ustnych i konfrontowanie
tych relacji. Przeprowadziłam w

sumie ok. 300 rozmów, ale powo­
dem do satysfakcji dla mnie jako
historyczki jest podjęcie tematu do­
tychczas nie opracowanego.

Dzięki uprzejmości rozmówczyni,
cząstkę Jej wiedzy o małopolskich
Batalionach Chłopskich mogła „Ga­
zeta” przekazać swoim Czytelni­
kom.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

*) Patrz „GK” z 13/14. I . 1973 art.

-Wierni hasłu „Żywią i bronią”".

Karta
Praw i Obowiązków Nau­

czyciela, utworzenie Minister­
stwa Oświaty i Wychowania,

nowy system kształcenia nauczycieli,
powołanie Komisji do Badań nad Sta­
nem Oświaty Polskiej... Czas Wielkich
Faktów.

Ow zespół ekspertów w mniemaniu ogó­
łu jest dziś najwyższą instancją, od któ­
rej wyroków zależy uporządkowanie wielu

problemów polityki oświatowej. Powtórze­
nie wzoru, którego autorytet utrwaliła hi­
storia: oto ponowne jakby wcielenie Ko-

, misji Edukacji Narodowej. Stosunek i na­
dzieje ukształtowane również pamięcią o

roli, jaką spełniła tamta instytucja z doby
Oświecenia. W swoim czasie Komitet Eks­
pertów ogłosi zapowiadany raport i będzie
to początek końca wielu kłopotów. Rozwój
szkolnictwa potoczy się drogą bezbłędnie
wybranych perspektyw i koncepcji... Czy
rzeczywiście można . oczekiwać, że działal­
ność zespołu rozwiąże wszystkie problemy?

W praktyce oświatowej zakorzeniły się
pewne ujemne zjawiska, z których obecno­
ścią się pogodzono. Ani się ich nie zwalcza,
ani o nich mówi. Przybywają też nowe

problemy. Traktowane powierzchownie,
połowicznie rozwiązywane, osadzają się
świeżą warstwą na skamielinie nawyków
opornych wobec wszelkiej refleksji. To za­
nikanie wrażliwości i uwagi dotyczy np.
spraw, które stanowiąc o istocie rozwoju
kultury pedagogicznej, wymykają się za­
biegom organizacyjnym, zarządzeniom, na­
kazom.

Poruszam ten temat w rozmowie z prof.
dr hab. ZENONEM MOSZNEREM, rekto­
rem krakowskiej WSP — uczelni, profilem
studiów związanej najbliżej z problematy­
ką szkolnictwa i oświaty.

GAZETA: Zastanawiam się nad udzia­
łem szkoły w rozwoju postępu dydaktycz­

nego. Jest znikomy. Eksperyment nauczy­
cielski to rzecz dziś niesłychanie rzadka.
Gdzież są te szkoły — ośrodki wymiany
dośiciadczeń, poszukiwali nowych koncep­
cji? Owszem, kiedy w pewnych okoliczno­
ściach trzeba sporządzić dokładną listę
mankamentów naszej oświaty, podnosi się
i ten problem. Zdaickowo. Trudno o bar­
dziej nienormalną sytuację tolerowaną z

loiększym spokojem. Wysychają przecież
najcenniejsze źródła inspiracji, bez któ­
rych wszelkie dążności reformatorskie na­
bierają cech poczynań sztucznych. A mo­
że przeceniam wagę problemu?

REKTOR: Chyba nie. Spadek aktywno­
ści nauczyciela, jako zjawisko masowe, od
którego były oczywiście wyjątki — to spra­
wa nad wyraz bolesna. Ale czy rzeczywiście
przechodzi się nad nią spokojnie do po­
rządku dziennego? Tolerowało się ją z mu­
su, jako efekt niekorzystnych a trudnych
do przezwyciężenia układów.

Wskazałbym przede wszystkim na jedną
przyczynę, która później zrodziła następne,
sama będąc pochodną określonych sytua­

Maria Szelingowska

W

przemil
ROZMOWA Z REKTOREM WSP W KRAKOWIE

cji. Nauczyciel nie miał czasu na ekspery­
menty, twórcze doskonalenie rzeczywisto­
ści szkolnej. Niskie (do niedawna) uposaże­
nia, konieczność dorabiania, olbrzymia ilość
zajęć często na granicy wytrzymałości fi­
zycznej. Był też nauczyciel (czy przestał?)
zwłaszcza w środowiskach mniejszych po­
nad miarę i celowość obciążony różnymi
funkcjami pozaszkolnymi. Dodajmy do te­
go skokami spiętrzający się rozwój ilościo­
wy zadań i profilów szkolnictwa.

Odwołujemy się na przykład do tradycji
naszych lat dwudziestych, trzydziestych,
kiedy to gimnazja były często etapem spo­
kojnego, zarazem bardzo intensywnego ro­
zwoju intelektualnego pedagogów — przy­
szłych pracowników nauki. Porównania
daremne. Dzisiejsza szkoła średnia z tru­
dem nadążająca za lawinowym tempem
wiedzy, potrzeb edukacyjnych, osadzona w

innych wymaganiach społecznych, nie mo­
że już być tym przystankiem, miejscem
startu do dalszej kariery twórczej.

G.: Gorzej, że przestała być miejscem
twórczo, z inicjatywą, realizowanego za­
wodu, który z istoty swej jest zaprzecze­
niem wszelkiego rutyniarstwa i schematy­
zmu.

R.: To nieunikniona konsekwencja. Ze­
spół niekorzystnych warunków, utrudnia­
jących swobodny rozwój indywidualny pe­
dagoga, musiał wywrzeć swoje piętno. Wie­
lu nauczycieli przywykło do własnej bier­
ności. Stało się niechętnym zmianom, zmu­
szającym ich do porzucenia utartych kolein.
Jeśli nie zredukujemy do sensownych wy­
miarów ilości ciążących na nich obowiąz-
ków (mimo właściwych ku temu tendencji
daleko jeszcze do prawidłowości), nie osią­
gniemy poprawy. Tu żadne zabiegi okrąża­
jące problem nie pomogą.

G.: Mój punkt widzenia, jest inny.
Wskazany przez Pana Rektora moment

ma rzeczywiście kapitalne znaczenie. Mo­
że i pierwszorzędne. Ale czy tylko brak

wolnego czasu, pompowanie do maksi­
mum wydolności, energii fizycznej i umy­
słowej nauczyciela, pędzącego od zajęcia
do zajęcia, jest jedyną przyczyną? Wątpię.
Weźmy pod uwagę wprowadzane do
szkolnictwa reformy.
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Badania opon

Centrum badań technicznych wytwórni opon Goodyear
zatrudnia 500 inżynierów i techników, których zadaniem

jest przeprowadzanie wszechstronnych pomiarów nowych
typów ogumienia przed wprowadzeniem do produkcji. Na

poligonie doświadczalnym i stanowiskach laboratoryjnych
badana jest odporność na poślizg, wytrzymałość opon i

szybkość zużycia.

Og rzewa neakum u la to ry

Zimowe trudności z uruchamianiem samochodów są w

największym stopniu spowodowane spadkiem sprawności
zmarzniętego akumulatora. Japońska firma Matsushita
Electric opatentowała urządzenie ogrzewające akumulator,
który dodatkowo okryty jest warstwą termoizolacyjną.
Wprawdzie urządzenie to czerpie energię z akumulatora,
więc go rozładowuje, ale doświadczenia wykazały, że pobór
energii jest bardzo mały, a korzyści z podgrzania — duże.

Odpoczynek na mostach

Autostrady pochłaniają znacznie szersze pasy użytków
rolnych niż zwykłe drogi. Dochodzą jeszcze do tego kom­
pleksy stacji benzynowych i obsługi, restauracji i moteli
oraz niezbędne obok nich parkingi — jeden taki kompleks
zajmuje od 6 do 12 hektarów. Eksperci NRD analizują w

związku z tym celowość stosowanej już w USA i Europie
zachodniej lokalizacji obiektów odpoczynku na mostach
nad autostradą. ,r)fl

Karoserie z pianki

Firma Bayer opracowała kompozycję płyt warstwowych,
nadających się szczególnie do budowy nadwozi samocho­
dów osobowych. Płyta składa się z powłoki zewnętrznej,
kilku warstw wzmacniających, włókna szklanego i sztyw­
nej pianki poliuretanowej. Materiał ma bardzo dużą wy­
trzymałość i elastyczność.

W
marcu 1972 r. dziennik „Corriere della Se­
ra" opublikował manifest kilkudziesięciu
słynnych teologów, krytykujących ostro pa-
nuja.ee aktualnie w Kościele katolickim

struktury władzy: „System kościelny, który
ma charakter władzy absolutnej, jest już dziś syste­
mem anachronicznym — stwierdzał m. in. manifest —

papież i biskupi są faktycznie panami absolutnymi
Kościoła i koncentrują w swych rękach całq władzę
prawodawczą, wykonawczą i sądowniczą bez żadnej
kontroli (...) W stosunkach ze świeckimi panuje ciągle
paternalizm; kler niższy nie ma możliwości odwoływa­
nia się od decyzji przełożonych..."

Zdaniem prasy światowej, manifest ów był najostrzejszą
krytyką struktur władzy kościelnej od czasu pamiętnego wy­
stąpienia kardynała belgijskiego, L. Suenensa.

Być może, pośrednią odpowiedzą na ów list, wyrażający
przecież opinię nie tylko 33 podpisanych pod nim teologów —

były akcenty zawarte w przemówieniach papieża Pawła VI
z okazji 10-lecia pontyfikatu — w których mówił o „wielkim
braku zaufania do Kościoła i jego kierownictwa ze strony nie­
których chrześcijan, a. tetżże niektórych księży i zakonników”
oraz o podejmowanych w tych środowiskach próbach „likwi­
dacji magisterium Kościoła”.

Ataki

te — przejaw rosnącego w środowiskach katolickich nieza­
dowolenia— dotyczą podstawowych zasad eklezjologii: pryma­
tu papieża, wyrażającego się w absolutnej władzy biskupa
rzymskiego oraz uchwalonego w 1870 r. dogmatu o jego nieo­
mylności, a także niedemokratycznych struktur władzy w Ko­
ściele (tajne mianowanie biskupów, wybór papieża przez
grupkę kardynałów, etc).

Niezależnie od racji zwolenników czy przeciwników prymatu
papieża w jego aktualnej formie, trzeba stwierdzić, że zarówno
ta zasada, jak i cały system władzy w Kościele — jest produk­
tem wielowiekowego rozwoju historycznego. Wpraw’dzie nikt o

tym zbyt głośno nie mówi, nikt swoich postulatów precyzyjnie
nie formułuje, wydaje się przecież, że teoria koncyliaryzmu, gło-
»»ąca wyższość soboru (concilium) nad papieżem zdobywa sobie
eoraz więcej zwolenników w Kościele. Jak wiemy z historii,

triumf koncyliaryzmu — będącego niewątpliwie w poważnym
stopniu skutkiem schizmy zachodniej i upadku autorytetu pa­
piestwa — był krótki. Właściwie tylko sobór w Konstancji (1414—
18) był na tyle silny i niezależny (przynajmniej — od papiestwa),
że mógł narzucić swą wolę trzem konkurencyjnym papieżom *),
zmusić ich do abdykacji, wybrać nowego i ogłosić uroczyście —

ustami biskupa poznańskiego Andrzeja Łaskarza (Laskarysa) — że
to właśnie sobór „ma władzę bezpośrednio od Boga i każdy, na­
wet papież, zobowiązany mu jest, pod groźbą kary, podlegać. Pa­
pież nie ma prawa bez zezwolenia soboru ani rozwiązać go, ani

zawiesić, ani przenieść”.
Marcin V — potomek dumnego rodu Colonnów, x całą

świadomością

soboru nie ulękli się jednak i — wbrew papieżowi — obradowali

dalej, a nawet zagrozili mu procesem, jeśli nie powróci do Bazylei.
Pierwsza faza 18-letniej walki o władzę w Kościele, (bo tyle
trwał sobór) skończyła się porażką papieża: w 1433 r. Eugeniusz
IV uznaje oficjalnie wyższość soboru. W cztery lata później jed­
nak, papieżowi udaje się dokonanie rozłamu: zgodnie z jego po­
leceniem część uczestników soboru (mniejszość) przenosi się do

Ferrary (a potem do Florencji i do Rzymu, gdzie papież czul się
najpewniej). W odpowiedzi soborowa większość zdetronizo­
wała Eugeniusza IV i wybrała Feliksa V. Układ sił w Europie
i zręczność Eugeniusza zapewniły mu jednak w ostatecznym ra­
chunku zwycięstwo. Następcy Eugeniusza — Pius II, **) Innocen­
ty VIII — prowadzili dalej konsekwentną walkę z koncyliaryz-

Wiesław Mercik

r

sabotował uchwały soboru

dzięki któremu został papieżem. Zlekceważył swe zobowią­
zanie dotyczące reformy i naprawy Kościoła, systematycznego
— co 10 lat — zwoływania soborów, demokratyzacji władzy
kościelnej, wszystkie swe wysiłki poświęcając restauracji pa­
pieskiego prymatu i walce z poglądami głoszącymi, że sobór
jest najwyższą władzą w Kościele. Poglądy te były przecież
jeszcze na tyle silne, że papież, pod naciskiem opinii, zwołał
kolejny sobór do Pawii (1423). Z powodu epidemii moru prze­
niósł on swe obrady do Sieny. Przewodniczący mu legaci pa­
piescy zerwali jednak obrady. Następny sobór — zwołany
również mimo niechęci papieża — rozpoczął obrady w Bazylei
w 1431 r. W tymże roku jednak zmarł Marcin V. Jego następ­
ca, Eugeniusz IV, mimo iż przysiągł kardynałom przed swym
wyborem, że będzie kontynuował obrady soboru oraz przeka-
że część władzy papieskiej Kolegium Kardynalskiemu, robił
co mógł, by swych zobowiązań nie dotrzymać.

Już w cztery dni po pierwszej sesji rozwiązał sobór. Ojcowie

mem i mimo nacisku kardynałów (oraz swych... przedwyborczych
zobowiązań) nie dopuszczali do zwołania kolejnego soboru.

Być może i wojowniczy Juliusz II nie zwołałby (piątego) soboru

laterańskiego (1512—17), gdyby nie zmusiła go do tego sytuacja:
W 1511 r., za staraniem Ludwika XII francuskiego i cesarza Mak­
symiliana zwołano kadłubowy sobór do Pizy (zakończony w Lyo­
nie), skierowany przeciw Juliuszowi. Nie wiadomo, jakby się sy­
tuacja potoczyła dalej, gdyby nie zdrada Maksymiliana. W każ­
dym razie' była to przestroga, papież więc „przypomniał” sobie
złożone przed wyborem zobowiązanie i w 1512 r. zwołał sobór.
Juliusz II zmarł przed jego zakończeniem, ale podporządkowa­
ne Leonowi X zgromadzenie spełniło papieskie nadzieje, prze­
kreślając uchwały reformacyjnyc.h soborów ., Konstancji i Ba­
zylei.

Zwolennicy papieskiego prymatu

twierdzą, że idee koncyliaryzmu są. jeśli nie heretyckie, to

przynajmniej niezgodne z... linią rozwojową w Kościele, któ­

rej wyrazem ma być rzekomo zasada stale umacniając e-

g o się prymatu papieża. Twierdzenie to jest i dowolne i dość
dalekie od prawdy. Historia, świadek — jak wiadomo — bez­
stronny stwierdza, że rozwój papiestwa zniszczył doszczętnie
kolegialność władzy oraz demokratyczne instytucje panujące
w Kościele pierwszych wieków. Jedną z takich demokratycz­
nych instytucji były synody i sobory. Przez kilka wieków so­
bory były „organem autonomicznym o największym w chrze­
ścijaństwie autorytecie” pomimo, że w żadnym z ośmiu pier­
wszych soborów powszechnych, uznanych przez całe chrześci­
jaństwo i podejmujących najbardziej ważkie orzeczenia dog­

matyczne, czy organizacyjne, nie uczestniczył papież, a udział
biskupów zachodnich był minimalny (np. na soborze chalce-
dońskim na 600 biskupów, tylko 5 reprezentowało Zachód).
Oczywiście nie było też mowy o zatwierdzeniu uchwał so­
boru przez papieża. Ostateczne rozbicie chrześcijaństwa na

Wschodnie i Zachodnie w 1054 r., sprzyjając umacnianiu pozy­
cji papiestwa, przyczyniło się niewątpliwie do upadku zasady
wyższości soboru nad papieżem. Wtedy też zaczęła dojrzewać
teza, że sobór obradujący bez papieża jest schizmatycki, nie­
legalny. Idee koncyliaryzmu przecież nie zanikły. W póź­
nym średniowieczu podejmuje je w dziele „Defensor pacis”
(1324), Marsyliusz z Padwy, zwolennik demokratyzacji Kościo­
ła, wyższości soboru nad papieżami, przekształcenia ustroju
monarchicznego w Kościele na republikański. Ośrodkiem
koncyliaryzmu była też Akademia Krakowska. Idee prze­
kształcenia soboru w najwyższy organ władzy kościelnej mia­
ły swych licznych zwolenników na („nielegalnym” z kanonicz­
nego punktu widzenia) soborze w Pizie 1409.

Gorącymi zwolennikami koncyliaryzmu były m. in. takie sła­
wy jak kanclerz Sorbony Jan Gerson, zwany doctor christianis-
simus, kardynał Piotr d’Ailly, kardynał Zabarelli, Mikołaj de

Clemangis, Konrad z Gelnhausen, Dietrich z Nieheim, a z Pola­
ków ***) Mateusz z Krakowa, biskup krakowski Piotr Wysz, oraz

wspomniany biskup poznański Andrzej Laskarys. Idea koncylia­
ryzmu bliska była również wtedy większości władców europej­
skich, widzących lepiej niż ich podwładni kryzys papiestwa.

*) Tak np. przeciw Janowi XXIII wdrożono proces i uwięziono
go.

**) Bojownik koncyliaryzmu E. Piccolomini po wybraniu go na

papieża (Pius II) w specjalnej bulli złożył samokrytykę i potępił
swoje „pisma w sprawie wyższości soboru nad papieżem”. —

„Gardźcie nimi!” — nawoływał wiernych...
***) W okresie schizmy zachodniej Kościół polski uznał sobór

w Pizie (1409) i wybranego przezeń antypapleża Aleksandra V,
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UCZELNIE KRAKOWA

czanych
PROF. DR ZENONEM MOSZNEREM

Sposób ich „przyrządzania". Używam celo­
wo określenia o tak pejoratywnym w tym
kontekście brzmieniu. Reformy „ogłasza się"
u nas jak ustawy czy zarządzenia przekazy­
wane obywatelom do realizowania. Powstają
one poza środowiskiem nauczycieli, bez ich
udziału. Nie zaznajamia się ich nawet wcze­
śniej dostatecznie z problematyką zmian pro­
gramowych.

R.: Miało to miejsce przy wprowadzeniu
unowocześnionego programu nauczania ma­
tematyki. Od nauczycieli rzeczywiście w bar­
dzo niewystarczającym stopniu wyegzekwo­
wano wcześniejsze zapoznanie się z nowymi
propozycjami programu.

G.: O właśnie, dziękuję, że zechciał Pan
Rektor przypomnieć tę sytuację. Dyskusja
szeroko proraadzona w prasie w trakcie
wdrażania tej reformy dowiodła jednak, jak
chłonne, żywo reagujące, zdolne do konstruk­
tywnej myśli pedagogicznej potrafi być śro­
dowisko nauczycielskie.

Indywidualne czy grupowe eksperymenty
nauczycielskie są rzadkie, ale też zważmy na

klimat, jaki otacza ruch nowatorski. Jeśli się
już gdzieś ujawni ten typ inicjatywy, rychło

wsiąka w nurt przeciętności, niedbałe, źle,
albo wcale nie popularyzowana. Nie jest to

wysiłek premiowany, choć powinien być ce­
niony jako najprzedniejsza z zasług zawodo­
wych. Nie ma po prostu odpowiedniego zapo­
trzebowania społecznego, „rynku zbytu" dla
eksperymentującej myśli pedagogicznej, or­
ganizatorskiej, przełamującej barierę „pow­
szechnie obowiązującego". To połityka o-

światowa ukształtowała nauczyciela na bier­
nego wykonawcę, pozbawiła go impulsu
twórczego, ochoty do ryzyka.

R.: Rozjaśnię obraz. Są sygnały zapowiada­
jące radykalną poprawę sytuacji. Wprowadza
się na przykład studia podyplomowe dla ab­
solwentów studiów nauczycielskich stopnia
magisterskiego. (Zgodnie z zamierzeniami re­
sortów oświaty i szkolnictwa wyższego mają
one mieć niezadługo charakter obowiązkowy
i masowy.) Nasza uczelnia obok Warszawy
jest na razie drugim ich ośrodkiem w Polsce.

G.: Chyba od niedawna?

R.: Od zeszłego roku. Będą one miały na

pewno duże znaczenie dla rozwoju poziomu
intelektualnego kadry, rozbudzania jej akty­
wności i rozszerzania kompetencji dydaktycz­
nych. Powstał również Instytut Kształcenia
Nauczycieli wraz z wojewódzkimi oddziałami
powołanymi też do prowadzenia badań oświa­
towych. Sądzę, że placówki te odegrają rów­
nież znaczną rolę w dziedzinie ożywienia my­
śli pedagogicznej w środowisku szkoły.

G.: W moim przekonaniu ośrodkami o ta­
kiej funkcji powinny być w pierwszym rzę­
dzie wyższe szkoły pedagogiczne. Jest ich w

Polsce kilka. Każda, o ile wiem, w większym
czy mniejszym stopniu ma ambicje ukierun­
kowania swego profilu studiów, panotcania
na wybranych polach dyscyplin. Ich działal­
ność tym wyraziściej powinna się więc za­
znaczać i odciskać na. obrazie dorobku i kul­
tury oświatowej, na rozwoju szkolnictwa.
Tymczasem obecność tych placówek zdaje się
tylko wyrażać w zaspokajaniu potrzeb ka­
drowych szkolnictwa. Krakowską WSP sta­
wia się na czołowym miejscu w zespole tych
uczelni. Takiej opinii nie zyskuje się za dar­
mo. Proszę darować szczerość: po krakow­
skim szkolnictwie nie znać jednak, że na je­
go terenie istnieje placówka o tak wysoko
notowanym potencjale naukowobadawczym.

Nie wyróżnia się ono (choć należałoby się
spodziewać w tej sytuacji) niczym specjal­
nym na tle pozostałych okręgów.

R.: Porusza pani wielki problem. Nasze do­
świadczenia, dorobek badawczy mają rzeczy­
wiście nieduży wpływ na kształtowanie po­
stępu dydaktycznego. Nasze oferty, gotowość
świadczeń wykorzystywane są w niewystar­
czającym stopniu. Czym to wytłumaczyć? Są­
dzę, że jest to kwestia stosunku, określonych
tradycją nastawień do uczelni i zakładów
kształcenia nauczycieli. Nie są one popularne,
właściwie doceniane w opinii społeczeństwa.
Posłużę się przykładem.

Powstały nowe placówki przygotowujące
kadrę szkolną: WSN-y. Co do poziomu niektó­
rych z nich można by mieć poważne zastrze­
żenia. ale ogólnie biorąc ich przydatność i ce­
lowość jest bezsporna. W swoim czasie po­
wołano analogiczne placówki 3-letnich zawo­
dowych studiów inżynierskich tzw. WSI. Przy­
jęto je życzliwie, pozwolono okrzepnąć, przy­
mykając oczy na braki. Nie spotkały się one

nigdy i nigdzie z taką falą niechęci, jaka u-

derzyła w WSN. To chyba symptomatyczne.
Nie neguję jej potrzeby. Problemów jest ma­
sa. Podejmowane z właściwą troską, rzetel­
nych pobudek merytorycznych mogłyby wie­
le pomóc. Tymczasem zużywa się je często na

wałkowanie jednego tematu: mianowicie czy
istnienie WSN jest celowe. Zrozumiałe, że w

otoczeniu tak jednostronnych nastrojów, in­
stytucja ta zamiast rozwijać i doskonalić swą
egzystencję, może kurczyć się i karłowacieć.

G.: Czyżby te nastroje dotyczyły również
samych WSP?

R.: Zdążyliśmy się już przyzwyczaić i... uod­
pornić. Ale nie są to i nie mogą być nigdy na­
stawienia obojętne dla uczelni, pozbawione kon­
sekwencji. Warto też zaznaczyć, że niedawno na­
sze Ministerstwo uregulowało status WSN-ów:
mają one stać się filiami innych szkół wyższych
lub w miarę rozwoju kadrowego przekształcić się
w WSP.

G.r Pytanie ostatnie, już wyłącznie pod. tt-
dresem krakowskiej WSP: Jakie stadium o-

siągnąl prowadzony w uczelni eksperyment?
(Przypomnę — eksperyment o zasięgu ogól­
nopolskim, ma na celu wypracowanie przy­
szłościowego modelu studiów nauczyciel­
skich.)

R.: Zmodyfikowaliśmy plany i programy
studiów na wszystkich kierunkach zawodo­
wych i magisterskich. Realizujemy już je w

tym roku akademickim. Intensywnie pracuje­
my też nad wyposażeniem uczelni w aparatu­
rę naukową, a w oparciu o nią nad unowo­
cześnieniem form i sposobów kształcenia. Ale
pasjonuje nas już nowe zadanie- przygotowa­
nie i rozpoczęcie (w przyszłym roku) jedno­
litych studiów magisterskich.

G.: Na wszystkich kierunkach?
R.: Nie, choć z uwagi na możliwości po­

tencjału kadrowego jakim dysponuje nasza

uczelnia, bylibyśmy w stanie to zrobić. Co in­
nego nas jednak ogranicza. W wielu dyscypli­
nach przedmiotowych, szkolnictwo odczuwa
nadal tak dotkliwe braki ilościowe sił nau­
czycielskich, że czasowo jeszcze chyba nie bę­
dziemy mogli ujednolicić studiów na wszyst­
kich kierunkach.
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TT 7 GRANICACH Wielkiej Warszawy jest
1/Ł' miejsce, gdzie czas nie biegnie tak szybko

jak wszędzie. To Anin, cichy, spokojny ta­
ki sam jak w czasach, gdy przed kilkunastu laty
mieszkał tu Gałczyński, Tuwim, Zaruba. Nie opo­
dal ich dawnych domów w małej drewnianej
niby-willi rezyduje Jerzy Zbigniew Golski. Z za­
wodu ekonomista z zamiłowania bibliofil, zbie­
racz różnych niekoniecznie wartościowych staroci
W swym domku przy ulicy Rzeźbiarskiej, ten

poeta życia, jak mawiał o naszym gospodarzu
mistrz Zaruba, zebrał ponad trzytysięczny księ­
gozbiór, w którym króluje „Korona Małżeńska
nad katafalkiem Wielmoźney Paniey I. M. P
Helżbiety z Podbereska, hrabiniey z Tarnowa
Krzepickiey. Kłobuckiej..

”

wydana w Warszawie
w roku 1645. W zbiorach znaleźć możemy dużą
kolekcję samouczków, przewodników i map
Przeglądając księgi ocieramy się o często zapo­
mnianą już historię, znajdziemy w nich rzeczy,
które i obecnie mogą się nam przydać. Kto bo­
wiem. nie chciałby w tych nerwowych czasach
poznać „Sztuki wzmacniania pamięci oraz usu­
nięcia roztargnienia” przez profesora mnemoniki
H. Sztocha, pierwszego i jedynego mnemonisty w

Królestwie Polskim, napisanej. „Jak z kart wró­
żyć”, ten samouczek zapowiada nabycie przez u-

czącego się, sztuki przewidywania przyszłości
przy pomocy kart. Kto się oprze chęci poznania
swej przyszłości? Jeśli nie wierzy w karty, może
to samo poznać przy pomocy „Sennika Polskie-
go

— Obejmuje ponad 10 000 wykładów z dodat­
kiem informacji o wpływie planet, znaków nie­
bieskich, dniach feralnych, snach i ich wykładach,
przez Morfeusza napisany. Czy dzieło to nie roz-

wiąże wielu obecnych ludzkich problemów? Wie­
le takich rzeczy, kiedyś potrzebnych, obecnie za­
pomnianych, wiele też ciągle aktualnych kryją
księgi naszego rudobrodego gospodarza. Tylko
czas, który wydawał się tu wolniej płynąć, nie
pozwala na dłuższe szperanie w księgach, (map)

OPRACOWANIE CAF

J
alu Kurek należy do tych pisarzy, którzy konsekwentnie

od dnia debiutu literackiego uprawiajq z równą ener­
gią poezję, jak i prozę. Ale bo też i krakowski pisarz
należy do niepoślednio wydajnych twórców. Prawie co

roku wydaje albo tom poezji, albo tom prozy, czynny
jest jako publicysta Polskiego Radia, jego niezawodna pa­
mięć pozwala mu wdawać się nie tylko w polemiki, lecz rów­
nież prostować informacyjnie ścieżki młodych historyków
li‘7ratury.

Nic dziwnego. Ten syn woźne­
go uniwersyteckiego i . chłopki
naprawiańskiej, wykształcony fi­
lolog polski i romański, dzienni­
karz, krytyk literacki i filmowy,
współpracujący ściśle z Tadeu­
szem Peiperem, Julianem Przybo­
siem i Janem Brzękowskim w

„Zwrotnicy” tzw. „pierwszej”, a

potem w „Zwrotnicy” z lat 1926:—
1927, współtwórca polskiej awan­
gardy debiutował w roku 1925 to­
mikiem poetyckim „Upały”. Nie
one jednak są charakterystyczne
dla tego okresu twórczości Kurka
— lepiej, pełniej prezentuje się on

w „Śpiewach o Rzeczypospolitej”
z roku 1929 i w „II Śpiewach o

Rzeczypospolitej”. Cokolwiek nie
powiedzielibyśmy o poezji Kurka
tego okresu, jedno jest pewne:
twórca praktycznie tutaj stosuje
zasady poematu rozkwitającego,
opiewa — z zachowaniem wszyst­
kich proporcji osiągnięć i tragedii
tamtego czasu — miasto, masę,
maszynę. Powiedziałbym bardziej
wyraźnie — Kurek wzbogaca ję­
zyk poezji nie poprzez formalne
ćwiczenia, on jak gdyby dociera
do nowych słów przez poznanie
nowej rzeczywistości. I taki już
pozostanie do. dzisiaj.

Jego poezje ostatnich lat dziesię­
ciu („Eksplodują ogrody”, „Posągi z

wiatru”, „Rzecz niepodległa”, „Ofe-
lia”, „Wysoka Gierlachowska”, „Syn
róży”) niczego nie utraciły ze świe­
żości języka. Przesunięcie akcentu
na lirykę tak przecież różną w treś­
ciach od zawołania w „Pieśni po­
czątkujących poetów” („Nie umie­
my mówić inaczej niż krzyczeć, Nie

umiemy płakać inaczej niż krwią”),
nie zmieniło pędu poety do skoja­
rzeń bardzo odważnych, słów połys­
kliwych. Można powiedzieć bez

przesady, że Jalu Kurek konse­
kwentnie realizuje program raz

przyjęty przed półwieczem.

Ale jest jeszcze i inny Kurek —

autor powieści pisanej techni­
ką prawie reportażową; „Gry­

pa szaleje w Naprawie”, „Woda
wyżej”, „Młodości, śpiewaj”. Te
trzy książki wydane kolejno w

latach 1934, 1935, 1939 dają obraz

P
rapremiera światowa, to brzmi za­
chęcająco. Zwłaszcza, gdy spra­
wa dotyczy utworu scenicznego
obcego pochodzenia. Rodzime

prapremiery — acz niezbyt częste
w krakowskich teatrach — traktujemy
przecież jako zjawiska normalne. W każ­
dym razie nie tak zaskakujące, jak w

przypadku dzieła oraz autora zagranicz­
nego.

Snobizm? Może. Ale nie tylko. Również i

ranga polskiego teatru. Zainteresowanie
nim coraz większe, w Europie. Sukcesy Tea­
tru Starego w ostatnich latach, na arenie —

można rzec: międzynarodowej, zdają się po­
twierdzać opinię o ciekawie zarysowującej
się ekspansji naszej myśli (mówiąc najogól­
niej) teatralnej poza ojczyste rogatki.

Brzmi to mile dla ucha. Toteż szczypta
przekory nie zawadzi, na marginesie tych
stwierdzeń, pełnych radosnego podniecenia.
Czy istotnie bowiem prapremierowe sztuki —

które zawędrowały do nas, mają ów ciężar
gatunkowy (literacko-sceniczny), jaki winien
cieszyć znawców przedmiotu i krytyczną o-

pinię publiczną?
o rzekłszy, spieszę donieść, że w Starym
Teatrze odbyła się onegdaj prapremiera
światowa widowiska Hansa Krendles-

bergera Wywiad w tłumaczeniu Henryka Vo-
glera i reżyserii Romany Próchnickiej. Au­
striacki dramaturg gości po raz drugi w Tea­
trze im. H Modrzejewskiej. I ponownie rea­
lizację sceniczną jego utworu teatr powierza
tej samej reżyserce.

Choć, tym razem, zadanie było trudniejsze, a-

niżeli w Zadaniu — czyli w poprzedniej premie­
rze sztuki Krendlesbergera. Przynajmniej z

dwóch powodów. Po pierwsze: właśnie z uwagi
na prapremierowe wprowadzenie Wywiadu na

deski sceniczne (po telewizyjnej jego wersji w

NRF i Austrii), po drugie — wskutek trudniej­
szej od Zadania faktury dramaturgicznej ostat­
niego utworu Krendlesbergera. Tu nawet na­
groda państwowa, przyznana autorowi przez jego
kraj ojczysty, nie wyjaśnia do końca sprawy:
rangi artystycznej i zawartości ideowej dzieła,
które zdobyło sobie rozgłos w wydaniu telewi­
zyjnym.

Zacznijmy tedy od rzeczy podstawowych.
Jakie są plusy Wywiadu? — Rzadko u nas o-

statnimi czasy spotykana uroda ról scenicz­
nych. A więc teatralność wprawdzie zewnę­

trznej miary, za to w uprawianym najchętniej
przez większość naszych inscenizatorów tzw.
teatrze reżyserskim — prawie zapomniana.
Chyba zapominana niesłusznie. Jest to, po­
wiedziałbym, zasadniczy walor scenariusza.
Albowiem Wyioiad nie tyle prezentuje gę­
stość materii dramatycznej, zarówno w sy­
tuacjach, jak i w swej głębi filozoficznej —

ile właśnie dość szkicowo określa pewien
klimat psychologiczny, pozostawiając reżyse­
rowi wolne pole do montażu ujęć tła, retro-

spekcji, gry wewnętrznej osób dramatu —

środkami filmowo-telewizyjnymi.
Już sam tytuł Wywiadu sugeruje — dialog.

Dialog pozorny, gdyż wiadomo, że osoba u-

dzielająca wywiadu gra w nim główną, jeże­
li nie wyłączną rolę. Stąd — popis aktorski.
Zwłaszcza, że bohaterką sztuki jest aktorka.
Aktorka u schyłku kariery, ale wciąż czynna,

ściowy owych utworów, prosta for­
muła opowieści niewymuszonej de­
cydują o trwałości „Grypy”, „Wo­
dy” i „Młodości”. Specjalnie uży­
wam tych skrótów tytułowych, tak
się o nich dzisiaj w bibliotekach i

wypożyczalniach mówi. Właśnie ten

skrót, to zadomowienie się twórczo­
ści Kurka wśród czytelników świad­
czą o jego znaczeniu w naszej lite­
raturze współczesnej.

Okres powojenny rozpoczyna
Kurek olbrzymią powieścią
— rzeką „Janosik”. Potem

wychodzi „Ocean Nie — Spokoj­
ny”, „Nad Czorsztynem się błys­
ka”, „Węzeł Garmo”, „Dzień do­
bry Toporna”, „Księga Tatr”,
„Belfagor, czyli jedenaście szufla­
dek”, „Gwiazda spada”, „Pepe
kanarek”, „Zabijcie Barabasza!”,
„Kantata profesora Wróbla”,
„Mój Kraków”, „Uważaj, żmija!”
(ostatnio wznowiona), „Pod prze­
łęczą”, „Świnia skała”.

Spis niemały. Posądzanie jednak
o niestaranność tego autora w-ydaje
mi się ze strony niektórych kryty­
ków dużą przesadą. Z tego spisu
duża część książek prezentuje war­
tości trwałe, bez których dzisiaj się
już właściwie obejść nie można. Na

pierwszym miejscu stawiam „Księ­
gę Tatr” i „Mój Kraków”. Są to

rzeczy z pogranicza prozy oryginal­
nej, wspomnienia, eseju. Tatry od­
krył Kurek dawno, odarł je jednak
z kłamliwych legend w swej dosko­
nałej księdze, wyjaśnił istotę oby­
czaju góralskiego, gawędy, stroju o-

pierając się o rzetelne, historyczne
przesłanki. Gród podwawelski we

wspomnieniach Kurka nareszcie

przestaje być Mekką kadzidlanych
hołdów dla przeszłości, „Mój Kra­
ków” mówi o prężnym, artystycz­
nym środowisku Krakowa, o jego
znaczeniu społecznym i artystycz­
nym w międzywojennym dwudzie­
stoleciu. „Świnia skała” jest bardzo
ciekawą próbą budowy mitologii
Tatr w oparciu o fantazję poetycką,
której autorowi przecież nie brak.

Olgierd Jędrzejczyk
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Jalu Kurka

SYLWETKI TWÓRCÓW

spętania ówczesnych możliwości
narodu, sprzeczności targających
społeczeństwem klasowym. Z roz­
mów z ludźmi pamiętającymi .d.Qn,
brze lata przedwojennych osią­
gnięć prozatorskich Kurka wyno-
towuję olbrzymie zdziwienie, gra­
niczące z podziwem wobec mło­
dego człowieka, który z taką ła­
twością przestawił swój warsztat
na „tory powieściowe”. Skąd się
to wzięło?

Przypuszczam, mam po temu pe­
wne podstawy, że dobrze wpłynęła
na pisarza stała współpraca z dzien­
nikami krakowskimi, że nie zapom­
niał on swego plebejskiego pocho­
dzenia, że spłacał chyba po mistrzo­
wsku dług wdzięczności wobec tych
ludzi, którzy tchnęli weń życie.
Szarpanina ludzi wiejskich gnębio­
nych klęskami, pozostawionych wła­
snym siłom, brak perspektyw pracy
i przynajmniej niegłodnego życia,
co wszystko stało się tematem wy­
mienionych powieści, pełnej chyba
pod piórem Kurka zostało uzasad­
nione, niż nawet w „Sidłach” Kru­
czkowskiego. Co więcej. Walor tre-

Do znakomitych osiągnięć Kurka
zaliczę bez wahania opowieść alpi­
nistyczną „Węzeł Garmo”, gdzie te­
chniką reportażu sportowego została

wprzągnięta w opis walki wysoko­
górskiej radzieckich wspinaczy. Są­
dzę także, iż „Uważaj, żmija!” spra­
wdziła się wśród czytelników. Tra­
gedia rozstania, zdrady, miłości i
niewierności dobrze osadzona jest w

realiach współczesnych.
owieść „Dzień dobry Toporna”
powstawała w trudnych latach
pięćdziesiątych. Pamiętam, jak

autor przyniósł ją do redakcji
„Gazety Krakowskiej” i w dziale
kulturalnym pytał, jaki tytuł le­
piej wybrać z kilku przedstawio­
nych. Głosowaliśmy za „Dzień do­
bry Toporna”. Wydaje mi się, że

jest to książka ciągle niedocenio­
na. Mówi o sprawach góralskiej
wsi tamtego okresu, o przydzia­
łach, kumoterstwie, elektryfikacji,
szkole. Co, znowu reportaż? Ależ
tak. Kurek wówczas bardzo często
jeździł w teren. Znał go. Dlatego
też i dzisiaj jego felietony radio­
we mają walor autentyczności.

darzeń. Dopiero dwa następne akty torują
drogę dramatowi na scenie. Wreszcie filozo­
fia sztuki. Okrucieństwo egoizmu dla uzyska­
nia kariery. Wieczny teatr życia i śmierci,
gdy ta ostatnia przeprowadza wywiad — ra­
chunek sumienia ze swą ofiarą (raczej z o-

skarżoną) — wydaje się w wielu momentach
zabiegiem doszywania uogólnień typu egzy­
stencjalnego, aby błahej historyjce dodać głę­
bi.

Nieco zaskakujące akcenty końcowe sztuki,
gdy sława okazuje się tylko zasłoną małości
ludzkiej — zdążającej po trupach najbliższych
osób do celu, nie uznającego społecznej więzi —

czynią wrażenie sztuczne. Ich nieoczekiwane na­
gromadzenie czysto informacyjne, traci artysty­
cznie umotywowaną wymowę. Jest szlachetne w

intencjach, ale nie intencje przecież decydują o

tym, czy problem nabiera rumieńców dramatycz-

TEATRJerzy Bober

sławna, podziwiana na tyle, by nie dostrze­
gać w jej życiu (może mniej już — artystycz­
nym) starzenia się. Mimo tego, iż kanwą opo­
wieści scenicznej staje się przeszłość, która
wypiera z biografii artystki niemal doszczęt­
nie dzień dzisiejszy. Wywiad urasta więc do
miary uteatralizowanego pamiętnika Nawet,
do wymiarów swoiście prowadzonego śledz­
twa. Czyli — następnym plusem Wywiadu
staje się jego warstwa sensacyjna. I, aby nie
mnożyć już dygresji, dodajmy kolejne walory:
strawna melodramatyczność, ambicje wyjścia
poza schemat hollywoodzkich „karier gwiaz-
dorskich” przez zarysowanie postaw odpowie­
dzialności, winy i kary w życiu człowieka, w

tym życiu nieoficjalnym, pozbawionym lukru
reklamy.

minusy? Największy — przy wszystkich
pozorach teatralności, to rozrzedzona ak­
cja, która — szczególnie w pierwszym ak­

cie wydaje się sztucznie rozdętą ekspozycją
dramatyczną. Film potrafi tu stwarzać złu­
dzenie „dziania się”, teatr niestety odczuwa
wyraźny brak podparcia tekstem biegu wy­

nych. Wprawdzie reżyserka rozwiązała ów de­
klaratywny węzeł w spektaklu sposobem efekto­
wnym — ratując teatralnością obrazu niedostat­
ki literatury — za co należy się jej uznanie, ale
w samej kompozycji Wywiadu pozostanie to

wspornikiem wymagającym .. podpory.

Poprzedni dramat Krendlesbergera Zadanie
był bardziej zwarty w sensie dramaturgi­
cznym. I mimo kompilacyjnego charakteru

wielu wątków awangardowego teatru oraz

prądów filozofii modnych na Zachodzie —

cechowała tę sztukę pewna drapieżność wizji
zagrożonego przez nieludzki świat człowieka.
Wywiad najwyraźniej nie przejawia tych am­
bicji. Jest natomiast — zwłaszcza od drugiego
aktu — bardzo zgrabną opowiastką z elemen­
tami sensacji i efektownie przeprowadzanej
wiwisekcji sobkowatej natury ludzkiej. Do­
brze podpatrzone typy psychologiczne środo­
wiska aktorskiego w świecie zachodnim sta­
nowią tu odskocznię do tragikomedii gwiaz-
dorskich. Europejskie zaś echa tragedii spo­
łecznych z przeszłości niedawnej wojny oraz

lęki przed obojętnością wobec nowych ■zagro­

żeń, choć powierzchowne — pozwalają autoro­
wi oddalić się od banalnego melodramatu naj­
zwyklejszej twórczości komercyjnej. To także
się liczy.

Lecz przede wszystkim liczą się w Wywia­
dzie prawdziwie teatralne role. Największe
pole do popisu miała tu Zofia Niwińska.),,

Kabotyństwo i pretensjonalność jej Eleny Win-
ters znalazły w ujęciu Niwińskiej tyleż ekspre­
sji, co i umiaru.) Była to kreacja wstrząsająca .

akcentami tragikomicznymi. Dojrzałość arty-' ■
styczna dużego formatu. Rola jaskrawa, a

przecież nie przerysowana w żadnym punkcie.
Czystość środków wyrazu zdumiewająca przy
tak ogromnej rozpiętości nastrojów, sytuacji
— od kaprysów i „gry w grze” — aż po ata­
ki histerii.

Świetnie sekundowała Niwińskiej, jako jej
dość dwuznaczna i zarazem sterroryzowana
przyjaciółka Doris — Marta Stebnicka.YTa
dawno nie oglądana w większej roli artystka
zaprezentowała w kilku scenach Wywiadu
mały majstersztyk aktorstwa charakterysty­
cznego. Tragicznego błazna utajonego w ko­
biecie, która przegrała własne życie — osobi­
ste i zawodowe — aby być wiecznym cieniem
znienawidzonej, sławnej konkurentki.’ Znie­
nawidzonej, a jednak, na swój sposób, podzi­
wianej oraz darzonej „złą” przyjaźnią.

Wreszcie rola trzecia), reporterki, która jest
sędzią (a może Losem?) Eleny. Romana Pró-
chnicka potrafiła nadać tej postaci przekor­
ny kształt psychologiczny. Wyznaczała swą
oszczędną grą linię przewodnią spektaklu. Z

nieprawdopodobieństw demonizmu wydobyła
wszystkie cechy prawdziwości ludzkiego dzia­
łania.

Do tych trzech planów rozgrywki kobiecego
dramatu dostosował się spokojnym stylem
aktorstwa — Janusz Sykutera, dość dziwny ■
Doktor na tle złego, a może tylko nieszczę­
śliwego i zagubionego świata kobiet. Co zrę­
cznie i z dużą inwencją podkreślała sce­
nografia Daniela Mroza. Z kapitalnym
„bombowcem” płynącego w przestworzach
aktu kobiecego, jak biała ćma rozpostartego
nad scenicznym salonem figur woskowych w

domu Eleny.
''I chociaż trudno tu mówić o wielkiej lite­

raturze dramatycznej, to przecież pomysłowa
inscenizacja Wywiadu, dokonana przez Ro­
manę Próchnicką, pozwoliła przeżyć nam

koncercik gry aktorskiej, przy zachowaniu
złudzeń, że w tym teatrze chodzi o coś wię-
cej,Wniźeli tylko o schemat kariery niezbyt
ciekawego człowieka teatru i filmu.
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Z
Henryk Cyganik „POCIĄG PRZYJAŹNI"330-metrowej wysokości, z

tarasu wieży telewizyjnej na

Ostankino oglądany hory­
zont wypełniony jest po

brzegi miastem. Sam pro­
spekt Lenina ma 17 km długości
i mieszka przy tej ulicy 350 tys.
moskwiczan. Wysokie bryły hote­
lu „Ukraina" i Uniwersytetu im.

Łomonosowa — to jedno z wy­
dań moskiewskiej architektury.
Monumentalny konstruktywizm.

"Większość z 82 pawilonów Wszech-
związkowej Wystawy Osiągnięć Go­
spodarczych reprezentuje romantyzm
radziecki — swoistą architektoniczną
kompozycję stylów od klasycznego
przez barok po secesję. Wychowany
na krakowskim gotyku i renesansie,
największą sympatią darzę starą
Moskwę. Kreml, cerkiew Wasyla
Błażennogo, Monaster Nowodiewi-
czyj.

Kilka minut po północy wychodzi­
my z placu Dzierżyńskiego przez o-

pustoszałe ulice na plac Czerwony.
Ciemna zieleń kremlowskich świer­
ków. Zadzieranie głowy ku rubino­
wym gwiazdom. Zmiana wart przed
Mauzoleum. Bajeczne, wyekspono­
wane światłami reflektorów wieże
cerkwi. Z uczuciem niespokojnego
zachwytu zapamiętuję ten nocny ob­
raz powagi, półgłosów, ogromu i
symboli. Owa ekscytacja i nastrój
rodzą się ze świadomości oglądania
tego miejsca, w którym przecież de­
cydują się nierzadko losy świata.

W dzień plac Czerwony jest bar­
dziej „ludzki”. Wypełniony po brze­
gi ludźmi. W kolejce do Mauzoleum
stoimy prawie godzinę. Co kilka
minut podjeżdżają samochody ozdo­
bione lalkami lub misiami. Pary no­
wożeńców podchodzą pod Mauzo­
leum Składają kwiaty i głęboki u-

kłon. Te lalki, to znak,
para zamierza mieć córek,
ile synów.

ile młoda
misie —

Dzieci

Obywatele Bajkowego
podmioty zdumiewającego
dorosłych. W ogromnym domu towa­
rowym „Dietskij mir”, na ulicy, przed
Mauzoleum, w metrze, w pochodzie
listopadowym — wszędzie odnoszę
wrażenie, iż są to najważniejsi mie­
szkańcy Moskwy. Pełen ciepła i tro­
ski stosunek do dzieci jest bowiem
jedną z najpiękniejszych cech Ro­
sjan. Dla maluchów są sezamy peł­
ne pięknych bajek, owych mecha­
nicznych „igruszek”. futerka i prze­
paściste czapy, pierwsze miejsce w

świecie dorosłych i Teatr Lalek im.
Obrazcowa, na frontonie którego ze­
garowe kukły wyśpiewują godziny.

Spacerujące rodziny — to najbardziej
normalny obrazek popołudniowej Mo­
skwy. A w całym tym klimacie ciepła
miłości wyczuwalna jest idea chyoa
najsłuszniejsza — poprzez szczęśliwe
dzieciństwo dawać najmłodszym pod­
stawy obywatelskiej edukacji. Uczyć

świata i
szacunku

moskiewskie

Mieszkamy

w hotelu „Turist” — w blokach
z czerwonej cegły, zbudowanych w

1957 r. z okazji Festiwalu Młodzie­
ży. Pokoje 2, 3, 4-osobowe. Czyste, |

schludne, bez specjalnego tzw. poły­
sku. Moskwa w ogóle ma kłopoty z

bazą hotelową. Trudno ich nie mieć,
gdy codziennie przebywa w tym mie­
ście 1,5 min turystów. Na konferen­
cję prasową przychodzi np. 3 tys. j

dziennikarzy. Dziennie oddaje się w

stolicy ZSRR 300 mieszkań Moskwa,
podobnie jak Kraków ma strukturę

’

pierścieniową — cztery pierścienie:
kremlowski, bulwarowy, ogrodowy i
betonowy. Linie szerokich na kilka­
dziesiąt metrów prospektów rozwią-
:ują problemy komunikacyjne Osta­
li z pierścieni — betonowy, zbudo­
wany w 1963 r. liczy 109 km długości.

Poruszamy się po ogromnych poła­
ciach miasta autokarami Młodzieżowe­
go Biura Turystycznego „Sputnik”. Pi­
loci znają po kilka obcych języków.
Wolodia — polski, koreański i węgier­
ski. Gala — polski, francuski, niemiec­
ki. Oleg — polski, francuski, angielski.
Wszystkich pytam dlaczego wybrali a-

kurat mój język Gala, romanistka. po
prostu jest w kraju na zachód od Bu­
gu zakochana, Oleg pochodzi z Grodna
i ogląda telewizję polską, zaś Wolodia

pisał pracę dyplomową o poezji Róże­
wicza Ojciec Wołodii zginął podczas
blokady Leningradu Dziadek, który
pamiętał czasy „Armii Konnej” J. Ba­
bla, nie pałał sympatią do Polski i na­
mawiał zawsze wnuka do nauki języ­
ka... przeciwników. Śmiejemy się, pi-
jemy „sżampanskoje”. Są prawdy, któ­
re musimy sobie uświadomić, wyciąg­
nąć z nich wnioski i nie budować na­
szej przyjaźni tylko na słowach i pa­
tosie. Nasza przyjaźń ma być ludzka.
Cała trójka przyjedzie w przyszłym
roku do Krakowa. Zapewnili.

I

niebie Liba-

chełpliwością,
najstarszych

Zbigniew Guzowski

7/ BYŁOBY
mniej

PIĘKNA...
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR

ich wszystkiego czym żyją dorośli —

patriotyzmu i socjalizmu, pracy i u-

śmiechu, umiłowania wiedzy i potrze­
by kultury, samodzielności i życia w

grupie. Stąd zapewne owa wszechobec-
ność dzieci. W Muzeum Lenina, gdy w

pionierskich chustach paradują po sa­
lach, na parkingu przed hotelem, gdzie
przychodzą wymieniać odznaki, w po­
chodzie, kiedy wszystkie samochody,
ramiona ojców i trybuny „oblepione”
są dziećmi.

/■ Ulica moskiewska

późną jesienią jest w( zasadzie
szara. Ludzie ubierają się schlu­
dnie i może nie tak koloro­
wo jak u nas. Sprawiają wrażenie
zajętych własnymi sprawami. Wo­
bec cudzoziemców są niezwykle u-

przejmi, ale bez cienia jakiejkolwiek
kokieterii. Czytanie gazet i książek
w trolejbusach, w tramwajach, w

metrze — to zjawisko masowe. Kie­
dy rozpoczynają rozmowę między so­
bą, postronnemu obserwatorowi wy­
dać się może, iż znają się wszyscy
znakomicie, ba, stanowią jedną wiel­
ką grupę przyjaciół. Bezpośredniość
jest chyba najpiękniejszą cechą mo-

skwiczan.
Na ulicę moskiewską i

chodniów zwracałem szczególną uwa­
gę. nie potrafiłbym odróżnić na pod­
stawie wyglądu szofera od dyrek­
tora czy robotnika od lekarza. I dla­
tego najbardziej o sile Kraju Rad
przekonali mnie — ludzie. Ich de­
likatna manifestacja jedności i rów­
ności.

Na placu Swierdłowa, gdzie mieszczą
się aż trzy teatry (Teatr Opery i Bale­
tu, Centralny Teatr Dziecka, Nowy
Teatr Dziecka) wpadłem na po­
mysł, żeby spędzić wieczór w jednym
z 26 przybytków Melpomeny. Na przy­
kład w „Sowremienniku”, gdzie aku­
rat Andrzej Wajda wyreżyserował
sztukę bodaj jednego z amerykańskich

dramaturgów komun izujących. Zadzwo­
niłem do moskiewskiego oddziału
PAP. Odpowiedź brzmiała: Niemożli­
we, bo bilety do teatrów zamawia się
na co najmniej miesiąc wcześniej. Do

wszystkich. Nie chciałem wierzyć. Do­
piero kilkusetmetrowe kolejki przed
Muzeum Puszkina, gdzie aktualnie pre­
zentowano wystawę światowego portre­
tu (z krakowską „Damą z łasiczką” mi­
strza Leonarda), przed Galerią Tre-

tiakowską i Kremlem przekonały mnie
o jeszcze jednej cesze Rosjan, której
ogromnie życzyłbym moim rodakom —

o nawyku obcowania z kulturą i sztu­
ką na co dzień.

Demitologizacja

wyobrażeń o Moskwie — to waż­
ny efekt spotkania z tym miastem.
Niczego się tu nie finguje, nie udaje,
nie ukrywa. Ani sklepów z doskona­
łym sprzętem technicznym, ani skle­
pów odzieżowych z asortymentem
tkanin i ubiorów o wiele skromniej­
szych niż w Polsce, ani sfatygowa­
nego trolejbusu, ani pięknego metra.
Na Dworcu Leningradzkim widzia­
łem chłopców w kufajkach odjeżdża­
jących-do- wojska i- kilku długowło­
sych młodzieńców. Widziałem też łzy
w oczach mężczyzny oglądającego w

Muzeum Lenina garnitur, który wódz
rewolucji miał na sobie w chwili za­
machu. Stałem w sklepowych kolej­
kach i w kolejce przed Galerią Tre-
tiakowską. Polubiłem to miasto i

tych ludzi. Za naturalność, serdecz­
ność i wiarę w to, co robią, do cze­
go dążą.

TRUDNO wybrać z czterech dni wy­
pełnionych po brzegi wrażeniami i

obserwacjami te najbardziej intere­
sujące. Były przecież jeszcze zabytki,
program turystyczny, wewnętrzne ży­
cie „Pociągu Przyjaźni”. Ale osobiście
chodziło mi, aby powiedzieć o Moskwie
kilka słów nie patetycznych i nie prze­
wodnikowych. Odczutych jak już za­
znaczyłem — ulica i jej przechodnie
przekonali mnie o potędze, urodzie i

prawości tego olbrzymiego kraju, któ­
ry związany jest
nierozerwalną.

z nami przyjaźnią

>■

jej prze-
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DY W GRUDNIOWY DZIEŃ LĄDOWAŁEM NA LOTNI-

rSKU IV SOFII TERMOMETRY WSKAZYWAŁY TEMPE-

RATURĘ ZALEDWIE O 2 LUB 3 STOPNIE WYZSZĄ. NlZ
W WARSZAWIE. MIESZKAŃCY STOLICY BUŁGARII OCZE­
KIWALI NA ŚNIEG, BY MOGLI SKORZYSTAĆ Z UROKÓW
ZIMY IV POBLISKICH GÓRACH WITOSZA. W CZASIE PO­
DROŻY PO BUŁGARII W WIELU MIEJSCACH WIDZIAŁEM
USTAWIONE PLOTY PRZECIWŚNIEŻNE. ZIMĄ OWSZEM
PRZYJEŻDŻA TU TROCHĘ TURYSTÓW ZAGRANICZNYCH,
ALE ZDECYDOWANA WIĘKSZOŚĆ WYBIERA JEDNAK LET­
NIE SŁONCE. PUSTO WIĘC O TEJ PORZE W CZARNOMOR­
SKICH HOTELACH SŁONECZNEGO BRZEGU, ZŁOTYCH
SKÓW, ALBENY, BALCŻ1KU.

PIA-

Tadeusz

Stec

Jaki był zatem ubiegłoroczny
sezon w bułgarskie) turystyce?
Pierwszych, informacji no ten

temat zasięgam w Komitecie do

Spraw Turystyki w Sofii, w cza­
sie rozmowy z Nadią Strachimi-
rową i Radosławem Radoulo-
wem. W roku 1972 — słucham

wyjaśnień — nasz kraj odwie­
dziły 3 miliony turystów zagra­
nicznych, zaś w 1971 roku —

około 2,8 miliona osób. Najwię­
cej spośród krajów kapitalistycz­
nych przyjeżdżało ich z NRF,
Anglii, Austrii. Francji, ze Skan­
dynawii. zaś z socjalistycznych —

ze Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji, NRD. Polski. Liczba
naszych rodaków wyniosła do­
kładnie 140 tys. osób.

Słuchając o tych sprawach
trudno oprzeć się wrażeniu, ja­
kie wywołuje imponujący roz­
wój bułgarskiego przemysłu tu­
rystycznego. Efekty uzyskane w

roku 1960 były jeszcze skromne.
Ale wyasygnowanie przez rząd
120 milionów lewów w latach
1966—70. spowodowało w tym
czasie przyjazd 11 milionów tu­
rystów zagranicznych. W pięcio­
leciu 1971—75 — dalsze 200 mi­
lionów lewów na inwestycje.
Bułgaria na światowym rynku
turystycznym ma już dziś moc­
ną pozyćję. Do końca bieżącego
pięciolecia wpływy z turystyki
powinny zrównać się z dochoda­
mi przemysłu chemicznego, któ­
ry w Bułgarii. należy do najsil­
niej rozwiniętych gałęzi gospo­
darki. Personel obsługujący go-

przy-
tury-

< ści, zasilany jest w kadrę
'

gotowaną przez 13 szkół
. stycznych i jedną szkolę wyższą
i w Warnie.

Tl 4 01 ROZMÓWCY z Jioml-
lyl tetu do Spraw Turystyki

zaprzeczają, gdy pytam ich,
czy przy budowie kompleksów
turystycznych nad Morzem Czar­
nym uczestniczyły firmy zagra­
niczne. Projekty hoteli i obiek­
tów towarzyszących, a także ich

wykonawstwo — wszystko to jest
dziełem bułgarskich architektów
i przedsiębiorstw budowlanych
Znane są nazwiska architektów

Gergija Ganewa czy Mikołaja
Nienowa, którzy położyli wielkie

zasługi w projektowaniu kom­
pleksów turystycznych w Złotych
Piaskach i Albenie. Zasługi te

uhonorowane zostały przez par-
'

tię i~ rząd, najwybitniejsi twórcy
ośrodków turystycznych otrzy­
mali nagrody państwowe im.

Georgija Dymitrowa.
Trasa dalszej podróży po Buł­

garii prowadzi przez Plowdiw —

miasto znane z odbywających się
międzynarodowych targów. Na

frontonie jednego z urzędów wi­
dnieje afisz propagujący współ­
pracę Plowdiw z Poznaniem —

miast nie tylko targowych, ale
także mających za sobą wielo­
wiekową przeszłość historyczną.
IV Plowdiw przekonuję się o tym
w czasie zwiedzania starej części
miasta, stanowiącej jakby żywy
skansen urzekającego swoją eg. -

zotyką budownictwa z czasów.
panowania tureckiego, hotelu ,,Warna , z widokiem na

Z Plowdiw kieruję się w stro­
nę morza — do portowego mia­
sta Burgas. Winnice. Widziałem
duże ich połacie już poprzednio,
lecz w rejonie Burgas są to

wprost bezkresne plantacje. Ich
bezmiar widać bardziej przejrzy­
ście właśnie chyba o tej porze,
kiedy krzewy pozbawione są li­
ści i odsłaniają nie kończący się
las betonowych palików. Bo też
Burgas jest największym w Buł­
garii producentem wina. Tylko
jedna wytwórnia w mieście Po-
morie dostarcza rocznie 25 milio­
nów litrów wina. Z Burgas po­
chodzi także najlepsze w całym
kraju wino białe „sungularskie"
nazywane winem królów. Okręg
ten liczy się również w turysty­
ce. W domach wczasowych, w

hotelach nadmorskich mieści się
blisko 30 tysięcy łóżek. Nie ko­
niec na tym. W rejonie Primor-

sko, na południe od Burgas, po­
wstanie nowy kompleks turysty­
czny, który będzie liczył 50 tys.
łóżek. Nie sprzyja natomiast roz­
wojowi turystyki w tym rejonie
brak wody pitnej. Dlatego w re­

jonie Burgas przystępuje się do

budowy zbiorników wodnych. .

TAALEJ—ażdoWarny—
II jedziemy wzdłuż Morza

Czarnego z krótkimi posto-

T
u, na rozleglej równinie Bekaa

próbowano umiejscowić biblijny
Raj. Oglądana w październiku
nie odznaczała się jakimś szcze­

gólnym urokiem, podczas gdy w

innych porach roku prezentuje się jako
jeden, pyszny, nie kończący się ogród.

Ziemia tu ponoć najżyżniejsza z żyznych.
Być może więc obfitość jej płodów predesty­
nowała ją do miana owego legendarnego
Raju. W każdym bądź razie nizina ta stano­
wiła przezasobny spichlerz starożytnego
Rzymu.

Jednak nie ciekawość poznania rzekomej
ojczyzny pierwszych ludzi ściąga w te oko­
lice przybyszów z różnych krajów. Spieszą do
miejsca,-w którym piętrzą się potężne szcząt­
ki świątyń Baalbecku, o których pewien pi­
sarz francuski (który?), miał się wyrazić, jak
przeczytałem w jednym z infomatorów: „Gdy­
by nie kolumny Baalbeck, byłoby mniej pięk­
na na świecie i mniej poezji w

nu". Uzasadnione to zachwyty...

Libańczycy,
z właściwą sobie

mienią Baalbeck jednym z

miast świata, chociaż jego początki giną
w mrokach niewiedzy. Nazwę wzięło od semi­
ckiego boga Baal el Biqa (Pan Równości). Było
w swych dziejach miejscem kultu Persów. Da­
rzył je sympatią Aleksander Wielki, który tu­
taj jakoby pojął dwie żony, wzywając do naśla­
downictwa swych oficerów i żołnierzy, na do­
wód dobrych intencji względem tego kraju. Za
czasów gdy miastem władali Seleucydzi zostało
„ochrzczone” Miastem Słońca (po grecku Helio­
polis), którą to nazwę zachowali kolejni zdo­
bywcy — Rzymianie. Cezar August dał początek
budowlom, których resztki przetrwały do na­
szych czasów, a świątynia Jupitera uchodziła on­
giś za jeden z cudów świata. Do rozbudowy
i uświetnienia miasta przyczynili się także inni

rzymscy imperatorzy. A ponieważ Rzymianie sza­
nowali i uznawali świętości podbitych krajów,
przeto nie tylko korzystali z wyroczni syryjskiego
boga wojny i burzy Hadada, który zajął miej­
sce Baala. Hadad zidentyfikował się z bogiem
słońca i w czasach rzymskich pełny tytuł helio-

politańskiego bóstwa brzmiał: Iuppiter Optimus
Maximus Heiiopolitanus. Miasto pozostało naj­
dłużej ośrodkiem kultu Jupitera na terenie Sy­
rii, bo aż do 580 roku. Wraz z jego zniknięciem
w zapomnienie poszła nazwa grecka, którą za­
stąpiła dawniejsza semicka. Wcześniej, w 554
roku pożar spustoszył słynną świątynię. W 635
nowi władcy miasta — Arabowie, zamienili

wzgórze ze świątyniami w warowną fortecę...
Słynęło nie tylko swoimi świątyniami, lecz

także znakomitymi flecistami, urodą niewiast i
uzdolnieniem mężczyzn do sztuk pięknych.
Twierdzono też, że tutejsi wieszczowie nie ustę­
powali dalekowzrocznością i... dowcipem, wróż­
bitom delfickim.

Pierwsze wrażenie z Baalbecku,. to ogrom
i gigantyczne proporcje tych antycznych
budowli. Nie dziw, że fantazja i legen­

dy ludu przypisywały ich stworzenie olbrzy­
mom i mocarzom.

Rozległe kamienne schody. U ich szczytu
kolumnowy portyk propylejów. Pod nim
wkracza się na sześcioboczny dziedziniec. Dla
siwowłosego przewodnika, który — jak przy­
znał — szmat życia strawił na archeologii,
a rozkochał się właśnie w Baalbecku, nie ma

tutaj tajemnic. Potrafi rozprawiać o każdym
detalu, niemal o każdym kamieniu. On wie,
albo przynajmniej udaje, komu służyło które
przejście, ba, opowiada tak, jakby co najmniej
był uczestnikiem obrządków na cześć helio-
politańskich bóstw. Nie godzi się z przyję­
tym poglądem o istnieniu jednej świątyni. Dla
niego wielki czworoboczny dziedziniec, od­
dzielony od sześciobocznego potrójnym porta­
lem, to miejsce kultu boga wojny, przezna­
czone dla arystokracji wojskowej. Ale nie
nam wyrokować, kto ma rację — on, czy
autorzy folderów i informatorów przeznaczo­
nych dla turystów.

Na środku czworobocznego dziedzińca ma­
sywny ołtarz, po obu stronach rozległe base­
ny, na obrzeżach których zachowały się reszt­
ki płaskorzeźb. Nad świętą wodą służącą do
ablucji czuwała — Nimfa. Ale to co najwspa­
nialsze dopiero przed nami.

Trzy zespoły gigantycznych schodów, „nicpo-
prawianych” ani nie lekonstruowanych, bo nie

było takiej potrzeby, wiodą w górę do wielkiej
świątyni — usytuowanej najwyżej — na szczy­
cie wzgórza — do świątyni Jupitera. Z 56 oka­
lających ją kolumn stoi tylko 6, ale na ich pod­
stawie można sobie wyobrazić, co to był za ko­
los, jakie to było piękne. Wysokość kolumn
z podstawą i zwieńczeniem 30 m!

Tarasy usytuowane na różnych poziomach,
uskoki między nimi wypełniore przemyślnymi
kompozycjami schodów, rozmiary i proporcje
budowli — godzi się to raz jeszcze podkreślić —

budzą podziw dla bezimiennych budowniczych
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sezonie
morze i stojące na redzie portu
statki. Warna bez tłumu letników
i turystów jest cicha, spokojna,
ale — jak zawsze — schludna,
elegancka.

W przejażdżce do blisko poło­
żonych Złotych Piasków towa­
rzyszy nam Magdalena Popo­
wa. pracująca w ośrodku in­
formacji turystycznej. Pani Ma­
gdalena wspomina Polskę — a

najmilej Kraków — przebywała
w naszym kraju wraz z mężem
w podróży poślubnej. Ośrodek

informacji turystycznej w Zło­
tych Piaskach o tej porze roku

oczywiście nie pracuje, podobnie
jak większość hoteli i restaura­
cji. Przypomnijmy za informa­
cją udzieloną przez naszą prze­
wodniczką, że kompleks tury­
styczny w Złotych Piaskach

tworzą: 74 hotele. ..z . 16 tys. łó­
żek, 27 restauracji z 13 tys,
miejsc i 12 restauracji folklory­
stycznych. W jednej z nich,
czynnej także w martwym sezo-

. nie, jemy właśnie obiad. Urzą­
dzona jest w stylu bułgarskiej
szatry, czyli szałasy pasterskie­
go. Jesteśmy jedynymi gośćmi
tego niezwykle oryginalnego lo­
kalu.

biekty turystyczne zwracają
się w okresie od trzech do
sześciu . lat. Trudno więc zgo­
dzić się z pokutującym w. Pol­
sce poglądem o nieopłacalności
i niecelowości budowy nad na­
szym Bałtykiem obiektów wy­
poczynkowo-turystycznych, jeśli
przyjmiemy nawet, że pogoda u

nas latem jest bardziej kapry­
śna, niż nad Morzem Czarnym.
I jeszcze jedno. W Bułgarii, mi­
mo łagodniejszego klimatu, rza­
dziej niż w Polsce spotyka się
domki campingowe. Tymczasem
u nas jeszcze dziś niektórzy ta­
kimi właśnie domkami chcą zba­
wiać budownictwo, turystyczne.
Ale wciąż trudno tu mówić
o tzw. przemyśle turystycznym.
Czas bowiem, aby
ki zaczął rozwijać
w Polsce.

17 A KONIEC
/y dłuższy

Warna

przemysł ta-

się również

Niewykorzystywanie nadmor­
skiej . bazy turystycznej w okre-

jami w Słonecznym Brzegu : S[e zimy, to problem występują-
oczywiście w zabytkowym Ne- Cy, jctlc. widać, nie tylko w Pol-

Sce. Alę Złote Piaski, mimo to.seberzel Do celu docieramy póź­
nym wićcżorem i nocujemy w zamortj/zoWaly się już w caloś-

ci, W Bułgarii. nakłady na o-

został naj-
odcinek drogi

Sofia, który
mieliśmy pokonać w ciągu je­
dnego dnia. Nie było to zadanie
łatwe, gdyż podróż — zwłaszcza
na górskich odcinkach — utru­
dniała śliska naicierzchnia wy­
wołana mżawką. Zanim więc
dowlekliśmy się do Wielkiego
Tyrnowa była już pora obiado­
wa. Przed nami nadal zostawała
jeszcze większa część drogi.
Nie starczyło niestety czasu na

dłuższy postój w uroczym Tyr­
powie, z którym miasto Kraków
nawiązało więzy przyjaznej
współpracy.

v <•>

tworzenie ta-

Albo czyż nie

poniżaj tarasu

bloki kamien­
ni, wysokości

tych wspaniałości sprzed wieków. Przywodzą
pytania: jaką techniką, jakimi umiejętnościami
dysponowali, że stać ich było na

kich architektonicznych arcydzieł,
można dosłownie osłupieć, widząc
świątyni Jupitera, wspierające go
ne o długości — bagatela! — 20

4,5, szerokości 3,6 m, o wadze sięgającej jakoby
2 tys. ton?! Budulec pochodził z 3 usytuowanych
w okolicy kamieniołomów — chociaż różowy
granit na kolumny sprowadzono nawet z Egip­
tu — ale jak transportowano takie „kąski”? —

Przetaczając na rolkach i wykorzystując równię
pochyłą — odpowiada wszystkowiedzący, albo

udający takowego, przewodnik.
Te różnopoziomowe tarasy, długie na dziesiąt­

ki metrów wszerz i pnące się w górę schody,
te „kłujące niebo” kolumny cóż to musi być
za wspaniała sceneria dla słynnych już, orga­
nizowanych tutaj w Baalbecku, festiwali muzy­
cznych i teatralnych.

Nieprzypadkowo ktoś nazwał to miejsce
Akropolem. Skojarzenia takie z pewno­
ścią musi wywołać choćby świątynia

Bachusa, która znakomicie prezentuje się
spod stóp Jupiterowych kolumn, a stoi zna­
cznie niżej. Kiedy człowiek znajdzie się w jej
wnętrzu, kiedy musi zadzierać głowę, by się­
gnąć okiem do zdobiących jej szczyt orna­
mentów, by dojrzeć kapitele okalających ją
kolumn, ba, gdy daleko mu i wysoko choćby
do poziomu tarasu, na którym ją usytuowa­
no — czuje się jakiś pomniejszony, przytło­
czony rozmiarami i ciężarem tego kamien­
nego kolosa. A przewodnik znów chciałby
ukazać każdy ciekawszy szczegół ornamentu,,
zarazić swoją wyobraźnią, ożywić niejako te

mury...
Niestety, nie dokończył swej opowieści. Nie

pokazał wszystkiego. Raptownie, przykrym
zgrzytem zakłócono mu tok narracji:

— Czyście poszaleli? Inni na was czekają,
a wy sobie tutaj oglądacie i wcale wam się
nie spieszy!

Urok obcowania z wiekową przeszłością,
zamkniętą w kamiennych kształtach prysnął
bezpowrotnie. Wkrótce zniknęły w oddali
świątynie Baalbecku. Pozostał niedosyt. I żal,
że nie można się było nacieszyć ich r:ęknem
do woli.

„PODCZAS II wojny światowej
Amerykanie zrzucili ok. 2 min ton

bomb nad Europą, Afryką i rejo­
nem Pacyfiku (...) Nad Indoehina-
mi tylko od roku 1965 do września
1972 zrzucono ok. 7 milionów toń
bomb, z czego więcej niż połowa
przypada na okres prezydentury
Nixona. W rezultacie nalotów na

Wietnam powstało tam — tylko w

latach 1965—1971
kraterów od wybuchów
W latach 1961—1971 na

Wietnamie wydano 126
dolarów”.

około 26 min
bomb (...)
wojnę w

miliardów

(„DIE

s
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WŁASNA

,,800 MILIONÓW Chińczyków do­
wiaduje się o zwrocie w pekińskiej
polityce zagranicznej tylko ze ści­
śle dozowanych informacji. Prasa
i radio sugerują im przy tym, że
to cudzoziemcy zabiegają o przy­
jaźń ChRL”.

(SONNTAGSBLATT)

WŚRÓD młodzieży zachodnioeuro­
pejskiej niechęć do USA wypływa
z krytycznego nastawienia wobec

amerykańskiego materializmu, woj­
ny w Wietnamie i systemu ekono­
micznego, ocenianego tu jako dra­
pieżny kapitalizm”.

(FORTUNE)

HISZPANIA to kraj oficjalnie
najbardziej katolicki, ale równo­

cześnie jeden z tych, którego sto­
sunki dyplomatyczne z Watyka­
nem są najbardziej napięte (...) Kle­
rowi hiszpańskiemu przysługuje
immunitet, ale wielu księży osa­
dzano w więzieniu, gdzie panuje
surowszy reżim, niż w zakładach
dla pospolitych przestępców (..) Ko­
ściół, finansowany przez rząd, stał

się — obok robotników i studentów
— jedną z trzech sił kontestacyj­
nych, kwestionujących hiszpańską
rzeczywistość polityczna”.

(LE FIGARO)

„ZARÓWNO rodzice, jak i pań­
stwo mogą stać się schizofrenicznie
nieomal wykoślawionymi pojęcia­
mi, budzącymi lęk. Nienawidzimy
bowiem
w swej
zarazem

utracić”.

(NEUE

tych, od których jesteśmy
bezradności uzależnieni, a

skrycie obawiamy się ieh

ZURCIIER ZEITUNG)

„WYGLĄDA NA TO, że ideałem
nie jest teraz zrównanie płci, lecz

jakieś
siłują
się i

się za

ze specyficznych wymagań i wła­
ściwości”.

ich ujednolicenie. Młodzi u-

przynajmniej zachowywać
ubierać tak, aby nie różnić
bardzo od siebie, rezygnując

(ESPRŻT)
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STYCZNIA

Fabiana
Agnieszki

SOBOTA
NIEDZIELA

CO, GDZIE
KIEDY ?

20i2i

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Gogol: Rewizor — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): A-

bramow: Klik-Klak — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Przybyszewski: Gody
.życia — 19.15, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Oby nam się! —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Najpiękniejsza — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Leśnic­
ki: Mikołaj u Bolka i Lolka —

Hazard, Zwierzę-
Cagliostro -

(Bocheńska
Warszaw!* -

16.30, Bursa:

ta hrabiego
KOLEJARZA
Karnawał w

20.

5):
19.

NIEDZIELA
CoSLOWACKIEGO: Bryll:

się komu śnl — 19.15, STARY:

Krendlesberger: Wywiad — 19.15

LUDOWY: Dzieci pana majstra
— 11, Oby nam się — 19.15, O-

PERA (pi. Ducha 1): Marta —

14, GROTESKA: Mikołaj u

Bolka i Lolka — 10, 14, 17, KO­
LEJARZA: Karnawał w War­
szawie — 15 i 19, ETAM 2 (We­
sterplatte 20): Karpowicz:
Przerwa w podróży — 20.

13.30, Wesele (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Bajki — 11.15, Niech
bestia zdycha (fr. 18 lat) —

15.45, . 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki 10, 11, 12, Zmierzch bogów
(wl. 18 lat) — 15.30, 19.

PODŁĘZE — Orion: Walka

o Rzym (rum. 18 lat) — 15, 18.

PROKOCIM — Kolejarz: Mły­
narczyk i kotka (7 lat) — 16,
Obława (USA, 18 lat) —

18.

SKAWINA
wdówka.

ZIELONKI — Krakowianka:

Zamek pułapka.
pozostałe kina — jak w sobotę

Hutnik: Złota

Floriańska 41 (10—
GMACH: al. 3 Maja
CZARTORYSKICH:

(10—14.30). HISTO-

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM

MATEJKI:

15). NOWY

1 (10—15).
Jana 19
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gł. 35 (9—14), Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: (10—13). MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (10—17). KTF:

Boh. Stalingradu 13 (9—21). PA­
WILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC

SZTUKI: pl. Szczepański 4

110—17). PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (9—19). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA:

(9—18). TPSP: al. Róż 3 (Il­
ia). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11-14). KOPALNT \

SOLI w Wieliczce (8—16).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

LAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek GL
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). .PRYZMAT:

niecz. PODZ. KOSC. św. WOJ­
CIECHA: (13—17).

Pozostałe — jak. w sobotę.

DTZURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, UROLO­
GICZNY : Kopernika 18. OKU­
LISTYCZNY : Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

Wiad. 9 .05 Fala 73. 9.15 Maga­
zyn wojskowy. 10.00 Dla dzieci

mł. „Laurka dla babci”. 10.20
Koncert życzeń. 11.00 Rozgł.
Harcerska. 11.40 Omnibusem

przez naukę. 12.05 Wiad. 12.15

Szkatułka Neptuna. 12.45 Kon­
cert rozrywk. 13.15 Na połud­
nie od Czantorii.

atrem I Armii na szlaku zwy­
cięstwa. 14 .00 N.

I koncert skrzypc. D -dur. 14.30
W Jezioranach. 15.00

życzeń. 16.00 Wiad.

przegląd wydarzeń.
bieramy Premierę
„Melancholia ładu”

17.05 Muz. tan. 17.30 Graj gra-

cyku... 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.08 Piosenka miesią­
ca. 18.30 Marek Sart przedsta­
wia

19.00

19.15

19.53
20.10

20.25
siakowie.
wieczór. 21.30 Zespół Dziewiąt­
ka — Radioforum 31. 22.00 Mi­
strzowie tanecznej batuty. 23.00

Wiad. 23.10 Do Studia S-l za­
prasza B. Klimczuk. 23.25 , Od
Jamboree do Jamboree. 24 .00

Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z Krakowa.

13.35 Z Te-

Paganini

Koncert

16.05 Tyg.
16.20 Wy-

Roku 1972
— słuch.

poi. muz. instrumentalną.
Kabarecik reklamowy.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.

O czym mówią w świecie.

Wiad. sport. 20.30 Mat.y-
21.00 Przeboje na

PROGRAM II

6.40 Próg. pog. (KR). 6 .50 Śpie­
wa Sława Przybylska. 7 .00 Gra
Polska Kapela. 7 .30 Wiad. 7.59

Próg. pog. (KR). 8.00 Moskwa
z melodią i piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8.35

Radioproblemy. 8.45 9 kwad­
ransów z lit. i muz. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i siedem
dni w kraju i na świecie. 12.30

Muz. 13.55 Program z dywani­
kiem. 15.00 Dla dzieci „Błękit­
ny Wieloryb” — słuch. 15.45 Z

księgarskiej lady. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Muzycz­
ny kogel-mogel (KR). 16.20 „W
nocy widać gorzej, ale nie

gwiazdy” - fel. (KR). 16 30

Koncert Chopinowski z nagrań
Emila Gilelsa. 17.00 Wiad. 17.05
Warszawski tygodnik. 17.30 Za­
pomniane gwiazdy piosenki.
18.00 Teatr poezji — ,,Wenus
i Adonis” — słuch. 13.45 Swing.
19.00 Wiad. i fel. 19.15 „Metro­
nom”. 19.45 Wojsko, . strategia,
obronność. 20.00 Magazyn lit.-
muz. „A jednak się kręci".
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka (KR). 21 .33 Krak, aktualn.

sport. 21 .40 Poezja w piosence.
22.00 Wiad. 22.05 Ogóln. wiad.

sport, i wyniki Toto-Lotka.

22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

„Niedzielne spotkania z Mu­
zyką" — „Wielcy dyrygenci

i- ich orkiestry”: E. MrawińsKi

dyr. Ork. Symf. Filh. Lenin-

gradzkiej. 23.50 Wiad.

TELEWIZJA

Pierwsza inwestycja z Funduszu Zdrowia

Zabieliły się drzewa, zabieliły się dachy. Tylko na jak dłu-
go? Bo na chodnikach i jezdniach już dziś śliska, brudna
maź. Fot. W. Klag

ti/godmou)y program
telewizji

cd 22 do 28 stycznia 1973

I

(kurs' jęż.

Starość na wsi
Dobranoc
Dziennik TV

Monografie muzyczne —

Nowoczesny szpital
w Podgórzu

Wczoraj odbyło się inauguracyjne plenarne posiedzenie
Krakowskiego Komitetu Narodowego Funduszu Ochrony
Zdrowia. Przybył na nie m. in. przewodniczący KK FJN Je­
rzy Pękala. Zabierając głos w dyskusji zwrócił uwagę na naj­
pilniejsze inwestycje służby zdrowia w Krakowie. Należy do
nich przede wszystkim budowa nowoczesnego szpitala w Pod­
górzu, który będzie spełniał również funkcje ogólnomiejskiej
placówki lecznictwa zamkniętego. Innym przedsięwzięciem
będzie modernizacja bazy leczniczej Akademii Medycznej.
Pieniądze na te cele uzyska się z funduszów KK NFOZ oraz

z dotacji centralnych. Efekty tych starań będą widoczne do­
piero po kilku latach i dlatego tym bardziej nie można sobie
pozwolić na rozdrabnianie posiadanych środków.

Dla informacji podajemy numery kont bankowych na któ­
re można wpłacać pieniądze na Narodowy Fundusz Ochrony
Zdrowia:

B Krakowski Komitet NFOZ-VII O/M NBP 710—9—271,
Dzielnicowy Komitet NFOZ Śródmieście IV O/M NBP

708—9—976, Dzielnicowy Komitet NFOZ Krowodrza III
O/M NBP 707—9—3611, Dzielnicowy Komitet NFOZ Pod­
górze I O/M NBP 705—9—1445 Dzielnicowy Komitet NFÓZ
Ńowa Huta V O/M NBP 709—9—203.

Przerwy w dostawie prądu

PONIEDZIAŁEK
DOGRAM I: 15.20 Politech­

nika TV: fizyka kur? przyg.
15.55 Politechnika TV; Kurs

przyg. fizyka. Prąd elektryczny
w elektrolitach

Program dnia
Dziennik TV
Dla dzieci: Zwierzyniec
Echo stadionu
Laser (Kr.)
Kronika (Kr.)
Eureka
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV
Teatr TV W. Bieńko —

Księżyc w nowiu
21.20
21.50
22.05
22.25
22.30
23.05

Spotkanie z pisarzem
Pieśni Manuela De Falli
Dziennik TV

Program na wtorek
Politechnika (powt.)
Politechnika (powt.)

WTOREK
PROGRAM I: 9.55 Jęz. polski

dla kl. V- Henryk Sienkiewicz
Janko Muzykant

10.25 Chłopi — ode. IX pt.
Wielkanoc (kol.)

11.15- 12 .45 Przerwa
12.45 Dla szkół: Jęz polski dla

kl. VIII — Karol Szymanowski
13.15— 16.10 Przerwa
16.10
16.15
16.25
17.55

pokolenie: aspiracje i możliwości
Kronika (Kr.)
Polityka dla wszystkich
Dobranoc
Dziennik TV

Przypominamy, radzimy" ’
—

’

''_ -rnTM

Program dnia
Dziennik TV

Telewizja Młodych
Podyskutujemy — Nasze

17.20

kowy
17.50

(kol.)
18.20
18.45

cz. II)
19.20
19.30
20.05

CSRS
20.55
21.05
21.25
22.35

cji 16)
23.05

Program popularno-nau-

Leć pieśni przez świat

Wielkomiejski czas

Jęz. francuski.' (lekcja 34

Dobranoc (kol.)
Dziennik TV

Program rozrywkowy TV

24 godziny (kol.)
Poezja radziecka -

Teatr Kobra: Szal (cz. II)
Jęz. rosyjski (powt. lek-

17.50 Telewizyjny Uniwersytet
Powszechny TWP

18.30 Slim John

ang. lekcja 3)
19.00

19.21)
19.30
20.05

Dymitr Szostakowicz
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Indie — (progr. publicy­

styczny)
21.50 Program popularno-nau­

kowy
22.30 Język angielski w nauce

i technice (powt. lekcji 17)
23.00 Program na sobotą

SOBOTA
PROGRAM I: 9.55 Dla szkół:

dla kl. V — geografia: W tun­
drze i w tajdze

10.30 Kto sieje wiatr — film

prod. USA
12.30—15.25 Przerwa

Program dnia
Kronika (Kr.)
Redakcja szkolna zapo-

Program na czwartek

CZWARTEK
PROGRAM I: 9.00 Dla szkół:

Chemia dla kl. VII — odkrywa­
my świat atomów

9.30 Zabawa w narzeczeństwo
— film prod. NRD

10.55 Dla szkół: Jęz polski dla
kl. VII — Juliusz Słowacki

11.30— 11.55 Przerwa
11.55 Dla szkół: Jęz. polski dla

kl. IV lic. Młoda poezja radziec­
ka

12.25—14 00 Przerwa
14.00 Matematyka w szkole:

Pomiary długości odcinka (Kr)
14.30— 16 05 Przerwa
16.05
16.10
16.40
17.45
17.55

SRR
19.10
19.20
19.30

20.00
film kryminalny

21.45 Zimowy raport —

gram ekonomiczny
22.20 Ekspres Nr 18
22.50 Dziennik TV
23.15 Program na piątek
PROGRAM ri: 16.45 Program

dnia
16.50
17.20

Sztuki

(kol.)
17.50
18.20

Program dnia
Kronika (Kr)
Ekran z bratkiem
PKF
ZSRR-50 Gruzińska

TV informator

Dziennik- TV
Dla młodych

Spotkanie z

Dzień zwykłej
Pegaz
Dobranoc (kol.)

wydawni-

widzów:

przyrodą

pracy

15.25
15.30
15.50

wiada
16.05

czy
16.30
16.40

Starcie
17.40

(kol.)
18.10
18.35
19.20
19.30 Monitor
20.15 Kto sieje wiatr — film

prod. USA
22.15 Dziennik TV

22.40 Teatr Rozrywki: Kto x

kim, kogo (Kr.) . Reżyseria: M.
Walczewski. Reżyseria TV: A.

Wasylewski. Scenografia: H.
Cios, Muzyka: J. Kaszycki. Wy­
konawcy: E Ciepiela. A . Polony,
K Kaczor, H. Kwiatkowska, J.

Trela, A. Mrowieć
23.40 Program na niedzielę
PROGRAM II: 16.30 Program

dnia
16.35 Człowiek z Orderem U-

śmiechu — prof. dr W. Dega
17.05 ~

(kol.)
17.35

talny
18.05
18.20

zyk niemiecki, lekcja 4)
18.50

świat,
(kol.)

19.20
19.30

20.15

18.25
18.45
19.20
19.30

20.00
20.05 Operacja Belgrad'— film

prod. jugosł.
21.25

ni
21.55
22.20
23.05
PROGRAM II: 16.20 Program

dnia
16.25
17.10

kowy
' 17.45

rodowego Festiwalu Muzyki Da­
wnej Krajów Europy Środkowej

Wschodniej z Bydgoszczy
18.15 ~

18.45
19.20
19.30
20.05
20.35

— teleturniej
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Program publicystyczny
21.50 Sprechen sie Deutsch —

jęz. niemiecki (lekcja 3)
22.20 Słowniczek kina wersji

oryginalnej
22.30 Kino wersji oryginalnej

— Słynne ucieczki
23.25 Program na środę

ŚRODA
PROGRAM I: 9.30 Operacja

Belgrad — film prod. jugosł.
10.55 Dla szkół: Historia — kl.

V — Przebudzenie Pompei
11.25—12.45 Przerwa
12.45
13.20
14.00

wód
14.20—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV: Kurs

przygotowawczy — Matematyka
Obliczanie pochodnej cz. I

15.55 Politechnika TV: Kurs

przygotowawczy — Matematyka
Obliczanie pochodnej cz. II

16.25
_

16.30
16.40
17.10
17.40

Propozycje
18.00
18.25
18.45
19.20
19.30

20.00

jej żony
20.15 Świat i Polska
20.45 Sprawozdanie z rewanżo­

wego meczu piłki nożnej Anglia
— Walia

22.55 Dziennik TV
23.20 Program na czwartek
23.25 Politechnika (powt.)
24.00 Politechnika (powt.)
PROGRAM H: 16.40 Program

dnia
16.45 Nasze recenzje
17.00 Świat w kamerze na­

szych reporterów

Przypominamy, radzimy
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV

Bunny Lakę zaginęła —

Krzysztof, Karolińa

Dziennik TV
Bez przerywników
Program na środę

i in-

Dla dzieci: Zwierzyniec
Program popularno-nau-

pro-

Indie — cz. II, reportaż

Wojskowy film dokumen-

Krajobraz polski
W Berlińskiej Galerii
- film. dok. TV NRD

Potyczki z filmem

Sprechen sie Deutsch (ję-

Skrzydła nad Rift Valley
który nie może zaginąć

Kolorowe spotkania (kol.)
Gustaw — węgierski film

animowany (kol)
18.25 Kijowskie melodie —

film radź, (koi.)
18.45 Język angielski ■

technice (lekcja 17)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV

20.05 Wesele w Tracji
muzyczny TV bułgarskiej (kol.)

20.40 24 godziny (kol.)
20.50 Huragan Maria

radź, (kol.)
22.00 Język francuski (powt.

lekcji 34 cz. II)
22.30 Program na piątek

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Arcydzieła muzyki ope­

rowej (kol.), w przerwie 24 go­
dziny (kol.)

22.10 Bvć matką — reportaż
(Kr.)

'

22.35 Slim John — kurs podst.
jęz. ang (powt. lekcji 3)

23.05 Program II proponuje
23.15 Program na niedzielą

Reportaż z III Międzyna-Zakład Energetyczny Kraków - Miasto przeprasza za przer­
wy w dostawie energii elektrycznej:

— dnia 22 stycznia, w godz. 7—17, przy ul. Komandosów
14, Słomianej 9, 11, 13, 15;

— w dniach od 23 do 27 stycznia, w godz. 6—17, w miej­
scowości Brzegi;

— dnia 23 stycznia, w godz. 7—17, przy pl. Serkowskiego,
ul. Długosza, Rejtana, Warneńczyka, Sokolskiej, Pstrowskie­
go;

— dnia 25 stycznia, w godz. 7—17, przy ul. Okrzei, Świa­
towida, Kowalskiej, Krochmalniki, Zdunów, Dekarzy, Zabo­
rze, Miłej, Lewińskiego, Żywieckiej, Jagodowej, Kępnej,
Szpilkowej, Tarninowej, Goryczkowej, Kościuszkowców, Tę­
czowej, Na Zrębie, Chłodnej, Buczka, Niecałej, Gajowej, Mi-
cińskiego;

— dnia 27 stycznia, w godz. 7—17, przy ul. Celnej, Pstrow­
skiego, Brodzińskiego, Przy Moście, Rynku Podgórskim, Sta-
romostowej.

Bliższych informacji udziela Rejon Energetyczny Nr 3
„Podgórze”, tel. 586-80, wewn. 554. K-584'» •-*W t- kn c« — ,» .. ........ •i</

i

Program publicystyczny
Jęz. rosyjski (lekcja 16)
Dobranoc
Dziennik

Program
Rozkosze

TV

publicystyczny
łamania głowy

i
w nauce

film

— 16, 18,
Album

— 14.30,
Strategia

10.15,
tę

15.45,

MŁ. GWARDIA:
14 lat)

. SZTUKA:

(wl. 16

Trzeba

(poi. 16 lat)
UGOREK: Zwariowany

17, 19.

APOLLO: Był sobie łajdak
(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30,

13, 20.30. CHEMIK: Dziewczy­
na z pistoletem (wł. 16 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Zwa­
riowany weekend (fr. 11 lat)
— 15.45. KIJÓW: Wielka włó­
częga (fr. 11 lat) — 16.30, 19.30,
Klan Sycylijczyków (fr.) —

22.15. KULTURA: Przystań
(poi. 16 lat) — 18, 20.15, Zało­
ga (poi. 14 lat) — 16. MAS­
KOTKA: Pierre i Paul czyli
życie na raty (fr. 16 lat) —

13, Próba terroru (USA, 14 lat)
— 11, 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Zaraza (poi. 16 lat)
20.

polski (poi.
17, 19.30 .

pająka (
12.30
miłość

18, 20.
weekend (fr. 11 lat)
TĘCZA: Krzyżacy (poi. 14 laL)
— 16.30, Nic o niej nie wiedząc
(wł. 18 lat) — 19.30 . 'UCIECHA:

Małżonkowie roku II (rum.-
fr. 14 lat) ~ 10, 12.15, Weseie

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
John i Mary (USA)
WANDA: Tylko dla

(ang. 14 lat) — 10, 13,
faraonów (USA, 14 lat)
18, 20.15. WIEDZA: O

ludu cz. III. Spotkanie
filem Ociepką. Podróż

Harzu — 18. WISŁA: Poskro­
mienie złośnicy (USA, 14 lal)
— 11, 18, 20.15, Shalako (ang.
14 lat) — 13.15, 15.45. WOL­
NOŚĆ: Anatomia miłości (poi.
16 lat) — 15.45,
WRZOS: Nie można

troje (ang. 18 lat) —

20. ZUCH: Człowiek

kongu (fr. 14 lat) — 15, 17.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Sprawa
honorowa (wł. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

lat) —

zabić

22.15.
orłów

Ziemia
— 15.45,
władze
z Teo-

w góry

18, 20.15.

żyć we

15.45, 18.
z Hong-

- 15,

KINA W NOWEJ HUCIE!

D. SALA: Wesele

lat) — 15.45, 18, 20.15.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY,
OKULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim.

POGOTOWIE

_______________

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Al. Pokoju 7

Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 259-77

422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen), pi. Boh.

Getta 11, N. Huta:

36
bl.

A. struga
(tlen), os. Kazimierzowskie

30.

SOBOTA
‘PROGRAM I

Święta grzesznica — film

9.55 Dla szkól: zoologia
klas VII — Świat

10.25—10.55 Przerwa.

szkól: Nauka o

dla klas VIII

8.05

węg.
dla

owadów.

10.55 Dla
człowieku

Układ krwionośny. 11 .25—11 .55
- przerwa 1L55

grafia dla kl. VIII — Chile.

12.25—15.25 Przerwa. 15.25 Prog­
ram dnia. 15.30 Program I pro­
ponuje. 15.50 Redakcja szkolna

zapowiada; 16.05 Telereklama.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla mi.

widzów: .Wujaszek czarodziej.
18.00 Kronika (KR). 18.20 Akcja
grupy „Głos”. 18.40 (kolor) Go­
dzina Orfeusza. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 (kolor) Moni­
tor. 20.15 Wielka rewia na Ka­
rowej. 21 .25' Dziennik. 21 55

Święta grzesznica — film węg.
23.40 Program na niedzielę.

film

ŚWIT
(poi. 14

ŚWIT M. SALA: Ucieczka cz.

I i II (radź. 14 lat) — 15.30,
19. ŚWIATOWID D. SALA:

Niech bestia zdycha (fr. 18

lat) — 15.45. 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Poskromienie

złośnicy (USA, 14 lat) — 15,
17.15, 19.30 . SFINKS: Zmierzch

bogów (wł. 18 lat) — 15.30, 19.

PODŁĘZE — Orion: Walka o

Rzym (rum. 14 lat) — 18.
PROKOCIM — Kolejarz: Ob­

ława (USA, 18 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Zie­

mia faraonów.
SKAWINA — Junak:

wampirów.

NIEDZIELA
jak w sobotę

RAEIOz

SOBOTA

PROGRAM II

16 lekcja jęz. ang.

Dom

z pi-
14, 17,
Bajki

NIEDZIELA
CHEMIK: Dziewczyna

stoletem (wł. 16 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA:
— 12.30, Zwariowany weeke id

(fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KIJÓW: Wielka włóczęga (fr.
11 lat) — 10.30, 13.30, 16.30,
19.30. KULTURA: Marysia 1

krasnoludki (poi. 7 lat) — 11,
Rok Franka W (poi. 14 lat) —

14, Dwoje z wielkiej rzeki (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki 10.15. 11.15,
12.15, Próba terroru (USA, 14

lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Mój pies Wulkan (radź. 7 lat)
— 11, Zaraza (poi. 16 lat) —

16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

Zbieg z Alcatraz (USA, 18 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 15, 17,
19. TĘCZA: Krzyżacy (poi. 14

lat) — 16, Nic o niej nie wie­
dząc (wł. 18 lat) — 19. UCIE­
CHA: Małżonkowie roku II

(rum. -fr. 14 lat) — 12.15, Wese­
le (poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WIEDZA: niecz. WISŁA: Bajki
11, 12, Poskromienie

(USA, 14 lat) - 13,
Shalako (ang. 14 lat)
WOLNOŚĆ: Anatomia

(poi. 16 lat) — 11,
20.15, WRZOS: Bajki — 11 i 12,
Nie można żyć we troje (ang.
18 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

Bajki — 14, Człowiek z Hong­
kongu (fr. 14 lat) — 15, 17, 19.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki -

12.15, Perła w koronie (poi. 1

lat) — 15.45, Sprawa honorow

(V01. 16 lat) — 18, 20.15.

złośnicy
18. 20.13,
— 15.45.

miłości

15.45, 18,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Powrót re­
wolwerowca (USA, 14 lat) —

PROGRAM II

16.35 Program dnią. 16.40 Indie
— cz. I rep. 17.10 Puder — no­
wela krym. fr. 17.35 O miedzę
świat cały — pr. publ. 13.05

Mówi Jan Szczepański. 18 29

Sprechen sie Deutsch — lekcja
3. 13.50 Znów na Galapagos —

świat który nie może zaginąć.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.

20.15 Toto-Pepino i fanatyczki
— wl. film. 21 .50 24 godzin:/.
22.00 Koncert z okazji 25-lecia

ork. i chóru PR i TV w Krako­
wie. 22 .40 Canzonissima — wl.

pr. rozrywk. 23.20 Slim John.
23.50 Program II proponuje.

0.00 Program na niedzielę.

W tym tygodniu polecamy
Nadchodzący tydzień upłynie pod znakiem imprez muzycznych

i wystaw. Już dzisiaj o godzinie 12 w Pawilonie Wystawowym
BWA przy pl. Szczepańskim 3a nastąpi otwarcie wystawy malar­
stwa Jerzego Swiecińskiego. W kilka godzin później, o 18 na

podobną imprezę zaprasza Antoni Hajdecki. Wernisaż jego rzeźb
odbędzie się w Krakowskim Domu Kultury. Zainteresowanych
grafiką japońską zapraszamy na wystawę do Pałacu Sztuki.
Również tam w niedzielę o godz. 12 Józef Stawowski mówić bę­
dzie o roystawionych pracach. Poza tym czas trwania wystawy
„Ikony z XV i XVI w.” przedłużony został na prośbę publiczno­
ści do końca stycznia. Eksponowana jest ona w Muzeum Archeo­
logicznym.

Miłośnicy muzyki będą mogli posłuchać w niedzielę o godz. 21
w Zakładowym Domu Kultury Huty im. Lenina piosenek w

wykonaniu Marka Grechuty. W poniedziałek o godz. 19.30 Czy­
telnia Francuska przy ul. Jana 15 zaprasza na recital klawesy­
nowy Ewy Gabryś. Grać ona będzie utwory Rameau ,Couperina
i innych kompozytorów. We wtorek tradycyjny już „Wieczór
Wawelski” w sali Senatorskiej Zamku Królewskiego. Wystąpi
czechosłowacki zespół „Collegium Flauto Dolce" z solistką Lud­
miłą Vondra.ckową. W programie „Muzyka na dworach królew­
skich". W drugiej części wieczoru o swej pracy opowie rzeźbiarz
Władysław Hasior. Poza tym gościć będziemy w Krakowie „Sil­
ną Grupę Pod Wezwaniem", która w poniedziałek 22 stycznia da
dwa koncerty w hali „Wisły". (wam)

I
II

Mechanizacja roln. cz.

Mechanizacja roln. cz.

Z cyklu: Wybieramy za-

Program dnia
Dziennik TV
Dla młodych widzów
Dla dzieci (kol.)
Informacje — Towary —

Sylwetki X Muzy
Kronika (Kr.)
Postawy
Dobranoc
Dziennik TV
Studio 63: Opowieści nio-

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.10 Bunny La­

kę zaginęła — film prod. ang.
9.55 Dla szkół: dla kl. VI —

Geografia, Uzdrowiska studen­
ckie

10.25— 10.55 Przerwa
10.55 Dla szkół: Tajemnica kró-

lewśkiegó zamku
11.10—11.55 Przerwa
11.55 Dla szkól: dla kl. III lic.

— Przysposobienie obronne: Ak­
cja ratownicza w rejonie poraże­
nia

12.25— 15.20 przerwa
15.20 Politechnika TV: Kurs

przygotowawczy — Matematyka:
Zastosowanie pochodnych

15.55 Politechnika TV: Kurs

przygotowawczy — Matematyka:
Ekstremum funkcji

16:25
16.30
16.40
17.25
17.45
18.15
18.25
18.45
19.20
19.30
20.05

film dok.
21.05 Panoramy tygodnia
21.45 Teatr TV: W Andrzejw-

ski — Pułapka z Mahoni
22.40
23.05
23.10
23.45
PROGRAM II:

dnia
16.25 Kwalifikacje; awanse —

(progr. publ.)
16.55 Romeo czyżbyś jeszcze

żyl? — film bulg.

TV — kurs rolniczy
Przypominamy, radzimy.

Nowoczesność w domu 1

Program dnia
Dziennik TV
Pora na Telesfora
Nie tylko dla pań
Białoruś śpiewa
Turystyka i wypoczynek
Kronika (Kr)
Dialogi historyczne
Dobranoc
Dziennik TV
Ostatni rok

NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.40 Program

dnia
7.45
8.20
8.30

zagrodzie
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.35 W starym kinie
11.25 Reportaż z II światowego

Festiwalu Polonijnych Zespołów
Artystycznych (kol.)

11.55 Dziennik TV
12.10 Sportowy Magazyn Spra­

wozdawczy
14.00 Przemiany
14.30 Dla dzieci: Telewizyjny

Festiwal Widowisk Lalkowych
15:30 Klub Sześciu Kontynen­

tów (kol.)
16.15
17.10
18.30
19.20
19.30
20.05

Śmierć
21.15
21.25

nu

22.15
22.45

PROGRAM II: 15.00 Program
dnia

15.05
15.45
16.45
17.05

(progr. publ.)
17.35 Ocalić od zapomnienia
18.05 Zapach migdałów — film

bułgarski
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV

20.0(1 Uroczysty Koncert Sym­
foniczny z okazji 25-lecia Filhar­
monii Poznańskiej

21.05 Morze 2000
21.25 Estrada literacka
22.25 Program na wtorek

Gościniec albo opisanie
Pamięć — film prod. radź.
Tele-Ecbo (kol.)

'

Dobranoc (kol.)
Dziennik TV

Chłopi — ode. X —

Boryny (kol.)
PKF
Melodie wielkiego ekra-

CZ. III

Magazyn
Program

sportowy
na poniedziałek

6.15
Wiad. 6.35 Muz. i aktualn.

Próg. pog. (KR). 7 .01 Tr. z Rze­
szowa. 7.15 Gimn. 7 .30 Wiad.
7.50 Poranek z przebojem. 8.10

MUZ. 8.25 Próg. pog. (KR). 8.30
Wiad. 8.35 Polsce na co dzień —

montaż. 8 .55 Kapela Lud. ze

Starego Zamościa — śpiewa
Irena Domino. 9.00 Muz. 9.30

Wiad. 9 .35 Aud.: Ludzie dobrej
roboty. 9 .55 Piosenki. 10.25 Ma­
gazyn lit. „To i owo”. 11.15
Muz. 11.25 Koncert chopinows­
ki z nagrań B.

11.55 Kom. o st.

kraju i ze świata,
perdinck: fragm.
i Małogsia”. 12.40

wa.

6.30

7.00

Ringeissena.
wód. 12 .05 Z

12.25 E. Hum-
z opery „Jaś
Tr. z Rzeszo-

13.40 „Siadami Iljlcza” —

fragm. 2 książki M. Szaginlan.
14.00 Wiad. 14 .05 Z historii trąb­
ki. 14.30 „Typy 1 typki” — hu­
moreski. 14 .45 Błękitna sztafe­
ta. 15.00 Amatorskie zespoły
przed mikrofonem. 15.25 Arie

operowe w wyk. artystów radź.
15.50 O czym pisze prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Na krakowskiej an­
tenie (KR). 17.15 Piosenki —

zespół „Partita” (KR). 17.30 „Z
wizytą w Sułkowicach” — rep.

(KR). 17.45 Mel. rozrywk. (KR).
17.55 Felieton — „Książka o

Tetmajerze” W. Zechentera

(KR). 18.05 Dziennik
18.20 Widnokrąg. 19.00
dnia. 19.15 29 lekcja jęz.
19 31 Matysiakowie. 20.01
tal tyg. — Glenn Gould — fort.

20.45 Samo życie. 20.55 Po pre­
mierze Borysa Godunowa. 21.21

Przegląd filmowy — Kamera.

21.36 Muz. 22 .00 Wiad. 22.30
Wiad. sport. 22.33 E. Grieg —

fragm. z

berga”.
Trzy po
Wiad.

krak.

Echa
franc.

Reci-

suity „Z czasów Hoł-

22.45 Radio Kabaret

trzy. 23.45 Muz.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.35 Program dnia. 7 .40 Kurs

rolniczy. 8 .15 Przypominamy,
radzimy. 8 .25 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 8 .35 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 9.00

Dla ml. widzów. 10.20 Encyklo­
pedia tatrzańska. 10.55 Muzy
bez etatu. 11 .25 Dziennik. 11.40

Sportowy magazyn spraw. 13.45

Przemiany. 14 .15 (kolor) Dla

dzieci: Gucio i Cezar — cz. II .

15.20 Warszawa w odbudowie

i piosence. 15.50 W klubie. 16.30

Piosenka dla Ciebie. 17.20 Kry­
teria — fel. W. Loranca. 17.35

Kobiety ich życia. 18.55 Na or­
ganach Katedry w Oliwie gra
Leon Bator. 19.20 (kolor) Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

(kolor) Chłopi — cz. IX Wiel­
kanoc. 20.55 PKF. 21.05 Próba

próbą — show rozrywk. —

scen. J. Janczerski 1 A. Krecz­
mar,

reż.

wyk.: H. Kwiatkowska, U. Po­
piel, K. Kaczor,
Sądecki, M. Święcicki. J. Gra­
bowski,
nowska i Inni (KR). 22 .05 Ma­
gazyn sport. 22.45' Program na

poniedziałek.

PROGRAM II

14.45 Program dnia. 14.50 Dla

mł.
film

16.40
Film
Dziennik. 20.05 Karuzela —

dziecki pr.
Jazz Meeting
walu jazzu trąd.
„Złotej tarki”. 22.00 Kłosy po­
chylone — estrada poet. 22 .45

program na wtorek.

Wypadki, kraksy..
Grupa Wypadkowa MO in­

terweniowała wczoraj do godz.
22 aż w 26 wypadkach. ® Na al.

Słowackiego samochód potrącił
Ludwika Jurka zam. Grabówki

38, który doznał ogólnych potłu­
czeń. ® Na ul. Żywieckiej zde­
rzyły się 2 samochody. W wy-

24.60

NIEDZIELA
PROGRAM I

5 ;.3 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kicr-

n isz pod Kogutkiem. 7.00

Wiad. 7 .15 Piosenki. 7.30 W ran­
nych pantoflach. 8.00 Wiad. 8 .15

W rannych pantoflach. 9 .00

reż. J . Markuszewski,
TV: St. Zajączkowski:

J. Cnota, W.

T. Budzisz-Krzyża-

widzów: Stary Młyn —

Jug. 16.10 Ludzie nauki.

Turniej Politechnik. 17.4(1
radź. 19.20 Dobranoc. 19.39

ra-

rozrywk. 21 .00 Old
transm. feśti-

o nagrodę

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60 .

pisów
Druk:

liczne
— Ruch”,

Nie- zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książka

Kraków,- ul. Wielo­
pole 1. B-14

padku zostali ranni: Janusz Dy­
na lat 21 zam. ul. Celarowa 18,
który doznał złamania nogi oraz

Mieczysław Szopa lat 31, zam.

Przeslawice 15, który doznał o-

gólnych potłuczeń. • Wczoraj
miało miejsce 5 kraks autobuso-j
wych, na szczęście na ogół nie­
groźnych, w których obeszło się
tym raiem bez ofiar w ludziach.

<s>
'

Dla młodych widzów
Koncert
Morskie

Klub

zamkowy
sagi rodzinne

Dobrej Książki

Dziennik T\

Program na sobotę
Politechnika (powt.)
Politechnika (powt.)

16.20 Program

— Chwileczkę powiedział do
mnie, a potem do słuchawki: — Ża­
łuję, że nam pani nie może pomóc,
pani Bass.

Choć mówił bez akcentu, sprawiał
wrażenie cudzoziemca, dla którego
angielski był jeszcze jednym języ­
kiem, którego się w życiu nauczył.

— Nazywam się dr Geisman —

powiedział po odwieszeniu słuchaw- ■
ki i przekreśleniu jeszcze jednego
nazwiska na liście, którą trzymał
przed sobą. — Dr de FaUa?

— Nie. Moje nazwisko Archer.
— Jakie są pańskie kwalifikacje?

Jaki ma pan stopień naukowy?
— Z uniwersytetu życia.
Nie zareagował na mój uśmiech:

— Jak panu zapewne wiadomo, je­
dna z naszych wykładowczyń nie
żyje, a ja muszę poświęcić niedzie­
lę, żeby, znaleźć zastępstwo. Jeśli

pan . chce,. żebym poważnie trakto­
wał pańskie podanie...

— Nie ubiegam się o nic, dokto­
rze. może tylko o drobną informa­
cję. Jestem prywatnym detekty­
wem. prowadzącym dochodzenie w

sprawie śmierci profesor Hagger­
ty. Ciekaw jestem skąd ona się tu

wzięła.
— Nie mam czasu znów , się tym

zajmować. W poniedziałek wykłady
muszą się odbywać ncrmalnie. Mie
wiem co zrobię, jeśli dr- de Falta
nie przyjedzie, lub okaże się nie­
odpowiedni. — Spojrzał na zegarek.
— O szóstej trzydzieści muszę być
na lotnisku w Los Angeles.

— Ale chyba pięć minut może mi

pan poświęcić?
— Dobrze. Pięć minut. — Stukną!

w szkiełko zegarka. — Chce pan
wiedzieć, jak pani Haggerty do nas

trafiła? Nie wiem Po prostu , poja­
wiła się pewnego dnia w moim ga­
binecie i zapytała o pracę. Słysza­
ła, że profesor Farrand miał zawał
serca. To już drugi nagły przypa­
dek w ciągu miesiąca...

— Kto
wale?

— Nie
herland?
wszyscy o tym wiedzieli, była no­
tatka w prasie.

— Czy tu mieszkała, nim zaczęła
starać się o posadę na uczelni?

— Tak mi się zdaje Tak, na pew­
no. Powiedziała mi, że już ma dom.
Spodobało jej się tu; i chciała po­
zostać. Bardzo jej na tej posadzie

jej powiedział o tym za-

wiem. Może dziekan Sut-
Na nią się powołała. Ale

zależało. Prawdę mówiąc, ja mia­
łem wątpliwości. Magisterium robi­
ła w Chicago, ale nie miała pełnych
kwalifikacji Szkoła, w której przed­
tem wykładała, w Mapie Park, to
nie ten sam poziom. Ale dziekan
Sutherland ■powiedziała, że jej ta

praca jest potrzebna i ja się, nie­
stety, zgodziłem.

— Słyszałem, że miała prywatne
dochody.

Skrzywił się i zaprzeczył głową:
— Damy z prywatnym dochodem nie
podejmują się nauczania francuskie­
go i niemieckiego za taką pensję.
Może chodziło o alimenty? Powie­
działa mi. że ma kłopoty z ich eg­
zekwowaniem. Słyszał pan, że się
niedawno rozwiodła?

— Owszem, słyszałem. Pan wie,
kim jest je.i były mąż?

— Nie. Wymieniłem z nią tylko
kilka zdań. Pan go podejrzewa?

— Nie mam po temti żadnych
podstaw. Ale gdy kobieta zostaje
zamordowana, szuka się mężczyzny,
który miał powody, aby ją zabić.
Tutejsza • policja ma zresztą inną
koncepcję.

— Pan się z nią nie zgadza?
— Nie chcę przesądzać sprawy,

doktorze.
— Rozumiem. Słyszałem, że po­

dejrzewają jedną ze studentek.
— Tak mówią. Pan ją ■zna?
— Nie. Na szczęście nie zapisała

się na nasz wydział.
— Dlaczego „na szczęście”?
— Słyszałem, że cierpi na psycho-

neurozę. Gdyby administracja prze-

prowadzała należytą selekcję, nie
byłoby na uczelni tego rodzaju stu­
dentów, zagrażających naszemu ży­
ciu. Ale my pod wieloma względa­
mi jesteśmy jeszcze bardzo zacofa­
ni. — Zastukał w szkiełko zegarka.
— Pańskie pięć minut minęły.

— Jeszcze tylko jedno pytanie,
doktorze. Skontaktował się pan z

rodziną Heleny Haggerty?
— Owszem, dzwoniłem dziś z sa­

mego rana do jej matki. Dziekan
Bradshaw prosił mnie o to, choć
właściwie to należy do jego obo­
wiązków. Jej matka, pani Hoffman,
przylatuje tutaj i to ja mam ja po­
witać na lotnisku w Los An^eies.

— O szóstej trzydzieści?
Kiwnął głową: — Okazuje się, że

nikogo innego nie ma. Oboje dzie­
kani są za miastem...

— Dziekan Sutherland także?
— Tak. Wyjechali i wszystko spa-

dło na mnie. — Przetarł okulary,
wyraźnie litując się nad sobą. —

Dziś jest mgła, a ja słabo widzę za

kierownicą. Mam taki kiepski
wzrok, że bez szkieł nie widziałbym
różnicy' między panem a Bogiem-
Ojcem.

— Nie ma znów takiej wielkiej
różnicy...

Założy! okulary, pojął, że to żart
i wydał krótki, urywany śmiech.

— Którym samolotem przyjeżdża
pani Hoffman, doktorze?

— Rejsowym z Chicago. Mam na

nią czekać przy przechowalni ba­
gażu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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światek
— JA DLA PANA, PANIE KAPITANIE, zrobię wszystko, wtzy-

itko powiem, niczego nie będę zatajać, tylko proszę mi pomóc —

oświadczyła oficerowi milicji młoda, ładna dziewczyna, która

przyjechała do Komendy Wojewódzkiej MO w Krakowie — tak­
sówką wprost z Nowego Sącza. Młoda osoba była bardzo zdener­
wowana, toteż oficer — świetny psycholog, specjalista od rozszy­
frowywania zawikłanych spraw, posiadający dar prowadzenia
rozmów — musiał ją co chwila uspokajać, aby nie zgubiła istot­
nych wątków barwnej historii.

DZIEWCZYNA

'przed dwoma laty przyjechała do Krakowa ł zamieszkała w

wynajętym pokoju. Uczęszczała do szkoły pomaturalnej, którą
ukończyła w czerwcu zdobywając tytuł technika. Ale przed po­
wrotem do Nowego Sącza postanowiła jeszcze parę tygodni po­
być w stolicy województwa.-Tuż przed zdaniem ostatnich egza­
minów Iga poznała nieco starszą od siebie, bardzo efektowną
dziewczynę — Lilę, która uprawiała najstarszy zawód świata.
Lilka roztoczyła opiekę nad nowo poznaną studentką i w ciągu
niewielu dni wprowadziła ją w niezbyt skomplikowane arkana
zawodu. Odtąd we dwie „urzędowały" w Craconii... pilnie stu­
diując gazety. Panienki interesowały się informacjami w jakim
czasie odbywają się w .Krakowie bądź w Katowicach międzyna­
rodowe zjazdy i konferencje. Uznawały bowiem głównie zagra­
niczną klientelę.

Był upalny lipiec, posucha na zjazdy, nie nawinął się też bo-
gaty zachodni turysta, który by gotów był zapłacić 40—50 dolaro­
wą taksę za półgodzinną bliższą znajomość z którąś z dziewcząt.
Zabrakło pieniędzy, nie było klientów — a zbliżały się imieniny
Lilki, które miała zamiar wyprawić dla zaprzyjaźnionego grona.
W sukurs przyszła nowa koleżanka Iga. Przypomniała sobie, że
jej matka ma

ZAKOPANY W PIWNICY SKARB

'Wraz ze znajomym taksówkarzem obydwie panienki jadą do

Nowego Sącza. Mama jest w sklepie, więc można swobodnie bu­
szować w piwnicy. Po dłuższych poszukiwaniach taksówkarz
odwala bryłę węgla i Iga wyciąga puszkę, w której znajduje się
biżuteria, złote monety — wartości około 400 tys. zł. Skromnie

zabiera jedną 20-dolarówkę i mały złoty pieniążek, który hojnie
wręcza taksówkarzowi za kurs.

Jest za co urządzić imieniny Lilki, na które schodzą się do

„Kręgielni” szacowni (bez ironii) utytułowani goście. Panienka

niezbyt ciężkich obyczajów wydaje bankiet na 12 osób. Prawdzi­
wą ucztę Lukullusa z pstrągami łowionymi wprost z akwarium,
i wyśmienitymi trunkami. Mimo obfitości gotówki zabrakło 900

zł. No cóż, wytworne przyjęcie w „Kręgielni" to rzecz kosztowna.

Zdejmuje więc Iga zegarek z ręki — pod zastaw, a sama czym

prędzej jedzie taksówką do Sącza, by znów co nieco uszczknąć
z matczynego skarbu. Zabiera kilka złotych pieniążków i na

trzy doby zaszywa się ze starszym od niej o 20 lat taksówkarzem
w Dobczycach. Bawią się znakomicie wydając 5 tys. zł.

Ale po powrocie do Krakowa

Bogdan Brzeziński

A ja się nie martwię,
Że są suche drogi —

Lepiej łamać głowę,
Niż ręce i nogi!

Kiedy będą wreszcie

Atrakcje zimowe?

Kiedy sypnie śnieżek? —

Wszyscy łamią głowę.

Dziwna zima

RYSUNKI:

„Parts Match”, „Krokodil”

Szczęśliwy kumpel

Od lat grywa w totolotka
Lecz z milionem się nie

spotkał,
Ale dzisiaj, daję słowo,
Trafił piątkę

z dodatkową!

Piątka synów mu się
chowa

I córeczka całkiem
nowa!

Właśnie dzisiaj mi

donosi,
Że na chrzciny pięknie

prosi.

E
Witold Zechenter

fi
Sprawa gastronomiczna

3

<(Ze względu na charakter sprawy imiona występujących w dzi­
siejszej opowieści dziewcząt zostały zmienione).

UKOCHANY ZNIKA

Wraca więc Iga w sobotni wieczór do rodzinnego Sącza. Tym
razem wyjątkowo państwowym środkiem komunikacji — auto­
busem. „Przehuśtała" wszak całą forsę. Bezkolizyjnie mija nie­
dziela, lecz w poniedziałek rano przed pójściem do własnego
sklepu matka zagląda do piwnicy i stwierdza, że ktoś się tam

włamał i wykradł skarb. Skruszona córka opowiada o taksów­
karzu, którego podejrzewa o kradzież. Mama daje więc marno­
trawnej córeczce pieniądze na taksówkę i poleca, by natychmiast
jechała do Krakowa i w Komendzie Wojewódzkiej MO szukała
pomocy.

I oto siedzi przed kapitanem kończąc smutną opowieść 22-let-
niej dzieioczyny, która posiadając urodę, wykształcenie i pienią­
dze — tak lekkomyślnie pokierowała swoim losem.

Tego samego dnia aresztowana została Lilka, a po trzech
dniach ukrywający się taksówkarz. Uparcie wmawiał przesłu­
chującej go pani inspektor, że z całą tą sprawą nie ma nic wspól­
nego. Żadnego skarbu nie widział na oczy. Po dwóch tygodniach
„pękł". Przyznał, że w nocy z soboty na niedzielę pojechał do
Nowego Sącza, włamał się do piwnicy i zabrał z wiadomego so­
bie schowka cenny skarbczyk. Wskazał też miejsse w pobliżu
Parku Krakowskiego, gdzie na skwerku płytko pod trawą za­
kopał wykradzioną puszkę ze złotem.

Ktoś kiedyś w gorzkich słowach wołał,
że to bolesne, że to skandal
iż w menu sławi się Nelsona
tudzież czci pamięć Chateaubrianda.

Lecz mnie się to wydaje zwykłe,
najnormalniejsze w świecie całym!
Żle za to, że potrawy znikły,
choć nazwy w spisach pozostały.
Na przykład prosisz o herbatę,
a dają płyn ci nie do wiary —

wiesz, czy brudną w nim ceratę,
też parzono siennik starv?

wiesz czy rdest to, czy też oset,
kasztanu z trawy smakiem —

na język, badasz nosem:

pewno — ale jakie?
za metamorfozę
tylko złe wspomnienia

liść
bierzesz
zioło' na

Albo co

budzącą

lub oczywistą, dziką grozę
przechodzi utłuczony ziemniak!

Zdawałoby się, że po prostu
to najzwyklejsza jest jarzyna,
lecz dzięki polotowi gospód
niby klej lepić się zaczyna.

A sosy? W karcie, że pomidor
dał mu smak, barwę oraz

a tu tymczasem w smaku
barwa — podłogi! woń —

Nie, oburzeniem mnie nie
)bce nazwania, jak Chateaubriand!
Może Strogonoff być i Nelson —

byle potrawa była — dobra.

Niech się nazywa, jak chce sobie,
lecz niech nie czyni ludziom na złość,
by w barze można zjeść spokojnie
tak zgodnie z smakiem, jak tez z nazwą!

zapach —

— sidol!

kanapa!
łechcą

Fryderyk Podolecki

Młodzian sylwetkę Gregory
ma Pecka,

Gesty kowboja, włosy
praczłowieka;

Z wejrzenia — książę,
z odwagi — Janosik,

Ma w sobie także
z donżuana cosik.

Młodzieniec kocha życie
towarzyskie,

Toteż najłatwiej znaleźć go
w pobliżu

Gospód i barów oraz

kiosków z piwsklem,
Gdzie już od rana trzyma

ostry dyżur.
I tak chce dożyć starości

sędziwej,
Bo i najlepsza z posad go

nie kusi.

Popija czystą i zagryza
piwem;

Skąd bierze forsę?... Jak to?
Od mamusi!

Czy się rozpozna w

portrecie tym oto?...

(Nagroda dla mnie byłaby
sowita!).

Kto się odważy zapytać
gooto,

Bo on — niestety —

czasopism nie czyta?

Kama to mała orangutanica urodzona w 1971 r. w pra­
skim ZOO. Jest ona jednym z niewielu zwierząt tego
gatunku urodzonych w niewoli. Kama od początku wycho­
wana została przez ludzi: karmiona, myta, bawiona i wy-

prowadzana na spacery. Bardzo przywiązana jest do swojej
opiekunki, a spacery to ulubione zajęcie małej Kamy.

N/z: nr 1: Hurrrra!... Niech żyją spacery! nr 2: Zobacz­
cie, co ja potrafię zrobić... CAF — CTK

RADZIECKI KREWNY
KAPITANA KLOSSA

W Związku Radzieckim pow-
staje wieloodclnkowy serial
wojenny „Siedemnaście mo­
mentów wiosny". Bohaterem
serialu będzie bliski krewny
naszego Klossa — oficer ra­
dzieckiego wywiadu Maksym
Isajew, działający w hitle­
rowskim wywiadzie jako Max
StUlitz. Dostaje on zadanie
rozpracowania akcji podjętej

pod koniec wojny przez pewne
kola hitlerowskie i mającej na

celu nawiązanie bezpośrednich
kontaktów z kilkoma osobis­
tościami w rządzie USA i Wiel­
kiej Brytanii.

PIERWSZA PRÓBA
Skoro już mowa o serialach

telewizyjnych, to godna uwagi
jest pierwsza próba polsko-
radzieckiej współpracy w tej
dziedzinie. Tą próbą będzie
realizowany przez Sergiusza
Molosowa serial „Zapamięta)
imię swoje", który ukaże wo­

jenne
sjan l

i powojenne losy Ro-
Polaków.

ZOSTAĆ REŻYSEREM
FILMOWYM

Znakomity amerykański reży-
ser Joseph von Sternberg (1894
—1969) był w ostatnich latach
życia profesorem teorii filmu
na uniwersytecie w Los Ange­
les. Zapytany kiedyś przez stu­
denta, jak zostać reżyserem
filmowym — odpowiedział:

— Jest to najtrudniejszy za­
wód na świecie. Trzeba do­
kładnie znać historię powszech­
ną, historię kultury i sztuki
wszystkich narodów, historię
wszystkich religii, historię fi­
lozofii i historię światowej
literatury. Trzeba ponadto
mieć talent malarski, być me­
chanikiem, elektrykiem...

— Pan wybaczy — przerwał
mu student — ale ja bardzo
wątpię,
połowę

Ana
— Ja

nie pytałem, jak zostać reży­
serem filmowym.

czy pan posiadał choć
tej wiedzy.
to Sternberg:
nie, ale ja tei nikogo
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KROKODIL"

Eugeniusz Korkosz

CZASEM chwiejny punkt oparcia przeszkadza
w obraniu właściwego punktu widzenia.

*

WIELE obiecujący nie zawsze sprawdzają się jako
wielce obiecujący. *

JEDNI na scenie życia sięgają po maskę, &y
zagrać kogoś, inni bez niej nie potrafią być sobą.

NIE OCZEKUJMY szacunku od potomstwa, które
usiłowaliśmy wychować na własnych błędach.

Cyprian Czernik

PRAWDZIWA niecnota krytyk się nie boi.
*

CEL uświęca środki — antykoncepcyjne.
❖

NIE zasypuje gruszek w popiele. Z braku popiołu.
*

MARZENIE lunatyków:
świata.

znaleźć się na dachu

*

NIEJEDEN przy iskrze,
wygasła, chciałby się grzać

*

WYKIERÓWALI mnie na ludzi
działo.

która w nim dawno
cale życie.

mruknęło

kh

tt-.i

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. marka pa­
pierosów, 7. prowizoryczny
budynek parterowy, 8. w

tenisie — gra podwójna,
9. znany w Polsce postępo­
wy pisarz brazylijski, 12.

rodzaj (wielkość) czcionki

drukarskiej, 15. sos z żółtek
i oliwy, 17. kawon, 18. mu­
zułmański Bóg, 19. nazwa

płynu do zmywania podłóg,
20. spiekota, upał, 22. wy­
kwintne, ażurowe tkaniny,
24. inna nazwa bryndzy, 27.

np. kłęby drutu, 28. silny
gniew, furia. 29. masa pla­
styczna z gipsu do wykony­
wania sztukaterii, 30. imię

wybitnego polskiego poety
uznanego dopiero po śmier­
ci.

PIONOWO: 2. zdobione
okno w dachu spotykane
w architekturze barokowej,
3. targowisko, 4. pies myśli­
wski, lubi wodę, 5. urządze­
nie do wbijania pali, 6.

stwardniały cement, 10.
zgrabione resztki siana, 11.

postacie ludzi i zwierząt u-

rozmaicające obraz, 13. naz­
wa, 1 tytuł, 14. średniowiecz­
na stolica Wielkiego Księs­
twa Litewskiego, 15. wybit­
ny marszałek napoleoński,
16. hulaszcze zabawy, pija-

tyki, 20. dobre duchy do­
mowe (mit. słów.), 21. po­
przedza kryzys gospodar­
czy, 23. jedna z czołowych
postaci „Pana Tadeusza’’,
25. słoń z epoki lodowej,
26. barwnik, farba.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 30. I. 73 r. (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 3”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje 5 zesta­
wów kosmetycznych „Mi-
RACULEM”
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
NR

ORAZ 10

KRZYŻÓWKI
1

Poziomo: 7. margerytka, 8.

embargo, 9. nalewka, U. solo,
13. brunet, 15. amator, 17. ka­
płon, 19. konstytuanta, 22. ak­
cja, 25. trojak, 27. kalina, 28.

smog, 29. puklerz, 30. Ukraina,
31. akwatorium.

Pionowo: 1. Plymouth, 2. Ma­
dryt, 3. zgłoska, 4. Tyrnowo,
5. Skalda, 8. maskotka, 10. o -

berżysta, 12. Trafalgar, 14. eu­
foria, 16. mantyka, 17. kasta,
18. Nlasa, 20. krogulec, 21.
zmiennik, 23. koszmar, 24. ja­
guary, 26. kiecka, 27. korpus.

Z życia
DYREKTOR do sekretarki:
— Pani Krysiu, wychodzę.
— A gdyby ktoś dzwonił, co

powiedzieć?
— Proszę powiedzieć te wy-

szedłem do Komitetu.
— A gdyby dzwonili z Komi­

tetu?
— Proszę powiedzieć, że jes­

tem „na produkcji".*

DYREKTOR wzywa główne­
go księgowego do gabinetu i
mówi:

— W związku z reorganizacją
naszego zakładu poprosiłem
pana, panie Kowalski, ażeby
podziękować panu za dotych­
czasową współpracę i powie­
dzieć „do widzenia1*.

— A kiedy nas pan opuszcza
panie dyrektorze?*

MOJA żona narzeka, że nie
ma co na siebie włożyć.

— Powinniście więc państwo
żyć w tropiku.

— Gdybyśmy żyli w tropiku,
narzekałaby, że nie ma co z

siebie zdjąć. *

— CZY TO PRAWDA, że ty
rozchodzisz się z Edwardem?

— Prawda.
— W takim radzie mogę ci

polecić doskonałego adwokata.
— Dziękuję bardzo, znalaz­

łam już doskonałego inżyniera,♦
JEDEN lekarz mówi do dru­

giego:
— Wiesz, postanowiłem pod­

nieść stawkę za wizyty moim

pacjentom.
— Ciekaw jestem, jak oni to

przyjmą?
— Ja już sobie wszystko ob­

myśliłem. Będę im przepisywał
diety i w ten sposób ich bu­
dżet rodzinny nic nie ucierpi.*

— DO ZASĄDZONEGO na

śmierć bandyty przyszedł spo­
wiednik.

— Synu, wyspowiadaj się ze

wszystkich swoich grzechów,
abyś bram raju nie zastał
zamkniętych.

— Nie ma takich bram, z któ­
rymi bym sobie nie poradził.*

KLIENT przychodzi do skle­
pu zoologicznego i rozdrażnio­
nym głosem mówi:

— Kiedy kupowałem u was

papugę twierdziliście, że ona

mówi, a tymczasem ona cały
dzień milczy.

— Aczyuwaswdomusą
kobiety?

— Tak, dwie.
— W takim razie posłuchaj­

cie papugi nocą.

Z ZAGRANICY. • Stare fińskie stroje ludowe ogląda­
my na 5 znaczkach Finlandii (I część). ® Poczta Hiszpanii
wprowadziła do obiegu znaczek okolicznościowy dla upa­
miętnienia 125-lecia Teatru Wielkiego w Barcelonie. • Ho­
landia emitowała 4 znaczki z dopłatą na cele dobroczynne;
widnieją na nieb portrety małych książąt. Znaczki ukaza­
ły się w arkusiku. • Poczta Portugalii emitowała okolicz­
nościowy znaczek w 150-rocznicę niezawisłości Brazylii.
® Portret Beniamina Franklina i jego faksimile widnieją
na nowym znaczku opłaty (wart. 7 c.) wydanym przez
USA. O Planowaniu rodziny poświęciła 3 znaczki poczta
Indonezji.

CIEKAWOSTKI. • Z wdzięczności za wydanie znaczka
z motywem jego operetki „Dwa serca w rytmie na trzy
czwarte” (znaczek emitowała Austria w 1970 r.) 92-letni
nestor kompozytorów austriackich, prof, Robert Sztolz

skomponował dzieło, które nazwał „Walczykiem filateli­
stów'”. Dedykował je wszystkim filatelistom świata i jak
napisał w liście do austriackiego czasopisma filatelistyczne­
go „Die Briefmarke” byłby bardzo szczęśliwy, gdyby udało
mu się swoim utworem sprawić radość wszystkim kolek­
cjonerom. Informację na ten temat zamieścił czechosłowac­
ki dwutygodnik „Filatelie” nr 24. ® Na łamach tego nu­
meru znalazł się również rysunek humorystyczny. Przed­
stawia klaser ze znaczkami, a przed nim kolekcjonera sto­
jącego na rękach. Pozycja ta wywołała zdziwienie znajdu­
jącej się obok postaci. Podpis głosi: „Wiesz, jaka to jest ra­
dość widzieć wszystkie przedruki w zbiorze odwrócone!”

(ZG)

fwięcim, W. Kowalski — Kra­
ków, B. Węgrzyn — Kraków,
J. Grądzki — Przecieszyn, M.
Czeniek — Kraków, K. Ko­
walska — Kraków, A. Wotejko
— Łódź, M. Jochemska — Wa­
dowice, M. Witkowa — Kra­
ków.

ii

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

krzyżówki nr 1, z dnia 6/7. I.
1973 r. zestawy kosmetyczne o-

trzymują: J. ZAGÓL — Kra­
ków, G. BUDA — Jaroszowi-
ce, W. WIDULIŃSKA - Nowy
Sącz, E. URBAŃCZYK — Kra­
ków, A. SKORSKA — Kraków.
KSIĄŻKI: T. Zadęcki - Krze­
szowice, M. Wojewoda

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.


